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Pedagogicznego

AKIM to znamien­
nym tytułem opatru­
je „Uczitielskaja Ga- 
zjeta” (Nr 128) kolum­
nę poświęconą prze­
drukom różnych za­

chodnich publikacji, w których 
autorzy porównują sumy wydat­
kowane na zbrojenia z kosztami 
rozmaitych urządzeń socjalnych.

Np. „Dic Welt” podaje, że wy­
datki na cele zbrojeniowe w 
NRF wzrosną w 1961 roku o 18 
procent w stosunku do roku 
bieżącego i osiągną kwotę 11,2 
miliardów marek. W tym sa­
mym czasie „Allgemeine Deut­
sche Lehrcrzeitung” zamieszcza 
artykuł prof. Hansa Wencke, 
który zajmuje się zagadnieniem 
reformy szkolnej. Zdaniem au­
tora, na to, aby szkolnictwo nie­
mieckie odpowiadało wymaga­
niom współczesności, aby zli­
kwidować zmianowość, dopro­
wadzić do normy liczebność 
młodzieży w klasach 1 aby prze­
dłużyć okres nauczania, tak jak 
tego wymaga opracowany pro­
jekt reformy szkolnej — potrze­
ba jeszcze 63 tysiące klas i 53 
tys. nauczycieli. Przebudowa za- 
chodnionienfeekiej szkoły wy­
maga zainwestowania w szkol­
nictwo około 10 miliardów ma­
rek. Innymi słowy — pieniądze, 
które Bundeswehra pochłania 
w ciągu 1 roku, pozwoliłyby w 
zasadzie na zreformowanie 
szkolnictwa stosownie do wy­
magań dnia dzisiejszego.

Podobne porównanie kosztów 
,,wojny” z kosztami „pokoju” 
przeprowadzają inni publicyści 
krajów zachodnich. Dewitz i 
Hester w książce „Na krawędzi” 
pis.zą: „Pomyśleć tylko, jak wiele 
można by zdziałać za owe 34 
miliardy (dolarów przyp. red.) z 
naszego budżetu, przeznaczone

na obronę 1 pozostające w dys­
pozycji Pentagonu... 34 miliardy 
pozwoliłyby nam założyć 20 000 
nowych szkół podstawowych; 
20 000 szkół średnich; 20 000 
uniwersytetów; 20 000 domów 
studenckich; 400 000 domów 
mieszkalnych; wykształcić 20 000 
lekarzy specjalistów chorób 
serca 1 raka... Kwota 34 miliar­
dów dolarów pozwoliłaby wy­
kształcić: 286 000 wykładowców 
szkół wyższych; 500 000 nauczy­
cieli szkół średnich; 286 000 psy­
chiatrów leczących choroby ner­
wowe; 246 000 ludzi przy­
gotowanych do pracy w krajach 
gospodarczo i kulturalnie zaco­
fanych, gdzie mogliby pomóc w 
walce z głodem, chorobami 
i analfabetyzmem, 1 wreszcie 
pozwoliłaby dokonać wielu in­
nych inwestycji”.

Przygotowujemy do życia i pracy
w

„Dzień Nauczyciela 
pod protektoratem 

A. Zawadzkiego
5 btn. przewodniczący Rady 

Państwa A. Zawadzki w towa­
rzystwie sekretarza KC PZPR 
W. Jarosińskiego przyjął dele­
gacją w składzie: min. oświaty 
W. Tułodziecki, sekretarz CRZZ 

Kos, wiceprezes ZG ZNP 
W. Osiadacz oraz sekretarz ZG 
ZNP A. Kotliński.

Min. oświaty poinformował 
przewodniczącego Rady Państwa 
o przebiegu przygotowań do 
uroczystego obchodu Dnia Na­
uczyciela.

W imieniu nauczycielstwa 
W. Tułodziecki prosił przewod­
niczącego Rady Państwa o przy­
jęcie protektoratu nad uroczys­
tościami związanymi z Dniem 
Nauczyciela oraz o wzięcie 
udziału w centralnej akademii, 
która odbędzie się 18 bm.

A. Zawadzki przyjął zapro- 
izenie i prosił swych rozmów­
ców o przekazanie nauczyciel­
stwu najgorętszych pozdro­
wień z okazji zbliżającego się 
Dnia Nauczyciela.

W lapidarnej lecz jakże wy­
mownej „Arytmetyce faktów” 
„Uczitielskaja Gazjeta” podaje 
ciekawe zestawienie: 1 działo 
przeciwlotnicze 15 łóżek w 
nowym szpitalu; 1 nowoczesny, 
ciężki bombowiec = 30 miej­
skich szkól; 1 lotniskowiec = 1 
huta o średniej wydajności.

Za 100 miliardów dolarów, 
które ludzkość corocznie wyda- 
je na zbrojenia, można by zbu­
dować około 10 miHonów trzy­
pokojowych mieszkań, 50 tysię­
cy dużych pięknych szkół i 10 
tysięcy wspaniałych, nowoczes­
nych szpitali.

Wstrząsająca wymowa tych 
liczb jest najlepszą ilustracją 
wojennej polityki krajów im­
perialistycznych i jeszcze jed­
nym potężnym argumentem 
przemawiającym za pokojem. 
Nie ma chyba rozsądnie myślą­
cego człowieka, który mając do 
wyboru życie lub śmierć wa­
hałby się w decyzji, nie ma 
matki, która zrezygnowałaby ze 
szkoły dla swego dziecka na ko­
rzyść bombowca, nie ma mło­
dych, rozpoczynających życie 
ludzi, którzy zamieniliby moż­
liwość zamieszkania w nowym, 
słonecznym domu na perspek­
tywę okopów lub chociażby ko­
szar wojskowych. Ludzie mają 
dosyć, ludzie mówią: nie!

Dlatego protestują Francuzi 
przeciwko wojnie algierskiej, 
i przeciwko wkroczeniu Bun­
deswehry na teren ich kraju, 
protestują Niemcy przeciw 
utworzenia Jednostek milicyj­
nych w Berlinie zachodnim, 
protestują Anglicy przeciw ot­
warciu szkockich baz dla ame­
rykańskich łodzi podwodnych. 
Przeciw wojnie 1 bezprawiu wy- 
sępują kraje Ameryki Łaciń­
skiej, przeciw śmierci protestu­
je wreszcie czarna Afryka.

W imię pokoju 1 wolności 
przemawiali delegaci krajów 
socjalistycznych na XIV Sesji 
ONZ 1 dlatego zyskali tak wiel­
kie poparcie wśród swych naro­
dów.

Szkoły, a nie bomby porzebne 
są ludziom. A przede wszystkim 
potrzebny im jest pokój.

Cena 70 gr

Przed postawieniem oceny za I okres trzeba jeszcze raz sprawdzić wiadomościFot. Cz. GfirskI

„Nie wielkopańskle życie, gdzie króluje lenistwo ł próżniactwo, będzie w ko­
munizmie, lecz robocze, pracowite, kulturalne i ciekawe życie". (N. S. Chruszczów. 
Przemówienie, wygłoszone na XII Zjeździe WŁKSM, 18. IV. 1958 r.)

OBOCZE, pracowite, 
’ kulturalne i ciekawe 
życie! Jakie to wdzię­
czne zadanie dla pe­
dagoga, wskazującego 
swoim wychowankom

perspektywy i do tego — ja­
kie perspektywy! Lecz takie 
życie trzeba stworzyć, wnieść 
swój wkład w jego budowę. To 
właśnie stanowi główne zada­
nie pedagogiczne dla pedago­
gów. Ten wkład to olbrzymi 
program pracy dydaktyczno- 
wychowawczej, ponieważ już 
dzisiejsze życie w społeczeń­
stwie socjalistycznym wymaga 
od młodych absolwentów szkół 
dużej i poważnej wiedzy za­
równo w dziedzinie nauki, jak 
i w dziedzinie techniki, sztuki, 
w dziedzinie stosunków spo­
łecznych (w zakresie przyswa­
jania kolektywnej etyki, zgod­
ności wiedzy, przekonań i po­
czynań moralnych). Nasuwa się 
pytanie, jak wielki musi być ten 
„bagaż” — osobisty i społecz­
ny — z którym każdy młodzie­
niec i każda dziewczyna wej­
dzie w życie po 11 latach nau­
ki (jeżeli rozpoczęli ją w bież, 
roku szkolnym)?

Rozwiązanie tego zagadnienia, 
zagadnienia przygotowania do 
życia w społeczeństwie komu­
nistycznym pokolenia młodych 
budowniczych komunizmu — to 
bodaj najbardziej skomplikowa­
ne zagadnienie, jakie kiedykol­
wiek występowało przed społe­
czeństwem, przed szkołą, przed 
nauczycielstwem.

Jednym z radykalnych roz­
wiązań, według przekonań pe­
dagogów, jest powiązanie szko­
ły z życiem, z produkcją. Po­
wiązanie szkoły z życiem — to 
w istocie rzeczy stworzenie ta­
kiego systemu nauczania i wy­
chowania uczniów w szkole, 
przy którym drzwi szkoły by­
łyby otwarte wprost w życie, 
to zaś oznacza istnienie takie­
go systemu pracy dydaktyczno- 
wychowawczej, przy którym 
uczeń nie tylko przyswajałby 
sobie podstawy różnych nauk, 
nie tylko kształciłby się poli­
technicznie i zdobywał począt­
kowe przygotowanie zawodowe 
w obranym kierunku (będzie 
on miał możność po ukończeniu

szkoły sprawdzić trafność swe­
go wyboru zawodu i zdąży w 
sposób przemyślany podjąć 
ostateczną decyzję o wyborze 
zawodu), lecz także aby będąc 
jeszcze uczniem zdążył zastoso­
wać swe siły, wiedzę i umiejęt­
ności w życiu praktycznym, w 
zakresie pracy fizycznej, spo­
łecznej i społecznie użytecznej.

Mądra głowa czyni mądrymi 
ręce, a „zmądrzałe” ręce czynią 
mądrzejszą głowę. Ten aksjo­
mat pedagogiczny odzwierciedla 
z jednej strony sam charakter 
naszej swobodnej, świadomej i 
twórczej pracy (przy której od 
pracownika wymaga się wysił­
ku myślowego 1 erudycji) i z 
drugiej strony — ustala cha­
rakter naszych wymagań w 
stosunku do człowieka pracy 
intelektualnej: musi on opano­
wać elementarz politechniczny 
jak również posiadać nawyki 
pracy fizycznej (chociażby nie­
które, zasadnicze).

Powiązanie szkoły z tyciem 
wymaga od nas z kolei rozwią­
zania (i pomaga rozwiązaniu) 
niektórych zasadniczych pro­
blemów wychowania. Do naj­
pilniejszych — jak nam się 
wydaje — należy zaliczyć do­
prowadzenie do zgodności wie­
dzy moralnej, moralnych prze­
konań i nawyków komunistycz­
nego zachowania się, tj. takiego 
zachowania, które by się przy­
czyniło do budowy komunizmu, 
które stałoby się odbiciem nie 
tylko spraw osobistych ucznia, 
lecz i całego kolektywu, w któ­
rym się uczy, rodziny, w któ­
rej wzrasta, społeczeństwa, któ­
rego jest członkiem. I tak już 
od dzieciństwa zawsze 1 we 
wszystkim starać się, by słowo 
było zgodne z czynem, wiedza 
komunistyczna i przekonania — 
z poczynaniami. W naszym ję­
zyku znaczy to: wychować jed­
nolitą, harmonijną jednostkę, 
wychować człowieka-bo jo wnika 
i obywatela, człowieka czyste­
go sumienia, człowieka-pracow- 
nika. A o wolnym swobodnym 
pracowniku jeszcze w latach 
sześćdziesiątych ub. stulecia 
(sto lat temu) pisał, a raczej 
marzył, nauczyciel rosyjskich 
nauczycieli K. D. 
„Nie ma bardziej

Uszyński: 
trwałego

szczęścla na ziemi nad szczę­
ście, jakie daje człowiekowi 
wolna praca”.

Takim wolnym pracownikiem 
stał się człowiek radziecki, i 
trudno pomniejszyć w tej spra­
wie rolę naszej szkoły, naszego 
nauczyciela. Wszakże to u ra­
dzieckich nauczycieli zasiadali 
na ławach szkolnych ci ucznio­
wie, którzy wysłali w Kosmos 
nasze rakiety, satelity i statki 
kosmiczne, rozpoczynając przez 
to nową erę opanowania Ko­
smosu; wszakże to radziecki 
nauczyciel był wychowawcą 
członków Brygad Pracy Komu­
nistycznej, tych zwiadowców 
przyszłości, w tym również i w 
dziedzinie norm ludzkiego po­
stępowania w duchu komuni­
stycznym. Wiemy, że ci czo­
łowi robotnicy biorą na siebie 
obowiązek pracować i sprawo­
wać się jak przystało na ko­
munistów.

Czy oznacza to, że my, peda­
godzy radzieccy, mamy rozwią­
zane wszystkie zagadnienia, 
które określają postęp naszej 
szkoły? 
oznacza, 
zaledwie 
nia tego 
wiła przed nami historia, i ro- 
zwiążemy je tym pomyślniej, 
im więcej będzie pomiędzy na­
mi, pedagogami krajów obozu 
socjalistycznego, wzajemnego 
zrozumienia, jedności i kontak­
tów.

A tym zadaniem jest przy­
gotowanie ludzi do aktywnego 
życia budowniczych i współoby­
wateli społeczeństwa komuni­
stycznego. Przed nami nikt te­
go zadania praktycznie nie roz­
wiązywał. Lecz my — materia­
liści, dobrze rozumiemy, że po­
dobnych zadań nie rozwiązuje 
się w teorii, abstrakcyjnie, lecz 
tylko w praktyce socjalistycz­
nego, a dalej komunistycznego 
budownictwa.

„Gotów jestem oddać całą 
moją wiedzę, zdolności i umie­
jętności, wolę i siły swemu na­
rodowi, gotów jestem iść pra­
cować tam, gdzie jestem naj­
bardziej potrzebny”.

Nie, bynajmniej nie 
Przeciwnie, stoimy 

u źródeł rozwiąza- 
zadania, jakie posta-

(Dokończenie na str. 5)

Dni rolnictwa radzieckiego w Polsce
NIE ma potrzeby udowad­

niać, że w czasach, kiedy 
połowa ludności świata głodu­
je, to jest odżywia się ilościo­
wo i jakościowo poniżej do­
puszczalnego minimum, a jed­
nocześnie zaludnienie globu 
wzrasta — rolnictwo jest naj­
ważniejszą dziedziną produkcji. 
Wiadomo również, że ta dzie­
dzina produkcji jest trudna, bo 
zależna od czynników nie kon­
trolowanych w pełni przez czło­
wieka, nie tylko od praw ale 
i od kaprysów przyrody, że wy­
maga zaangażowania wielu ga­
łęzi wiedzy — od meteorologii 
poprzez chemię i mechanikę do 
biologii 1 medycyny. Że po­
stęp w ro'nictwie to nie tylko 
wyższe zbiory w liczbach bez­
względnych i w odniesieniu do 
powierzchni upraw, ale i pod­
niesienie jakości produkcji z 
jednoczesnym zmniejszeniem 
nakładów finansowych i na­
kładu bezpośredniej pracy 
człowieka. Postęp ten mierzy 
się nie tylko wskaźnikami aktu­
alnych osiągnięć, ale i wskaź­
nikami wzrostu w stosunku do 
okresów poprzednich. Dynami­
ka postępu w rolnictwie jest 
gwarancją dalszego jego roz­
woju, jest po prostu gwaran­
cją istnienia ludzkości.

Żyjące jeszcze dzisiaj poko­
lenie pamięta czasy, kiedy w 
Rosji chłop orał sochą, sial z 
„łukoszka” i źąl zboże sierpem. 
Dzisiaj katalog maszyn rolni­
czych (Sprawocznik po nowoj 
tiechnikie w sielskom chozjaj- 
stwie — 1959) zawiera przeszło 
550 pozycji maszyn i narzędzi. 
Ich ceny jednostkowe mieszczą 
się w granicach od kilkudzie­
sięciu do tysięcy rubli, a ich 
zastosowanie obejmuje: napęd, 
uprawę roli, nawożenie, siew, 
zbiór, pielęgnację i ochronę ro­
ślin, osuszanie, nawadnianie 1 
zraszanie gleby, przygotowa­
nie pasz 1 karmienie zwierząt, 
transport, zabezpieczenie prze­
ciwpożarowe itd.

Jedynie słuszne w dziesiej- 
szym stanie rzeczy dążenie do 
mechanizacji procesów produk­
cyjnych w rolnictwie jest w 
stanie z jednej strony zmniej­
szyć zapotrzebowanie ludzkiej 
siły roboczej w gospodarstwie 
rolnym, z drugiej strony za-

pewnić człowiekowi pracujące­
mu w rolnictwie pracę na­
prawdę „ludzką”, to jest pra­
cę ograniczoną do kierowania 
maszynami. Siedmiogodzinny 
dzień pracy w sowchozach jest 
dość wymowną ilustracją tego 
zagadnienia.

W okresie, kiedy w Polsce 
uwaga zarówno kierowniczych 
organów partii i rządu, jak i 
całego myślącego społeczeństwa 
koncentruje się na zagadnie­
niach naszego rolnictwa, na 
zwiększeniu dynamiki jego roz­
woju, nie możemy polegać wy­
łącznie na własnych siłach, bo 
to prowadzi wprost do odkry­
wania Ameryki w 400 lat po jej 
odkryciu. Stały kontakt z za­
granicą, stałe śledzenie za 
osiągnięciami nauki i techniki 
w świecie, stosowanie spraw­
dzonych metod i sposobów, ko­
rzystanie z cudzych doświad­
czeń z uwzględnieniem wła­
snych warunków leży w na­
szym dobrze zrozumianym inte­
resie, gwarantuje postęp bez 
daremnych trudów' i ciężkich, 
nieraz nie do odbrobienia, strat 
i zawodów.

Związek Radziecki ze wzglę­
du na swój obszar i położenie 
jest największym i najwszech­
stronniejszym doświadczalnym 
terenem rolnictwa na świe­
cie, zarówno z punktu widze­
nia techniki jak i ekonomiki 
produkcji. Od hodowli pod 
szkłem w strefie polarnej do 
upraw strefy podzwrotnikowej, 
od czarnoziemów do pustyń, 
od depresji do najwyższych 
pasm górskich — takiej roz­
maitości warunków przyrodni­
czych i ekonomicznych nic 
znajdzie się w żadnym na świe­
cie organizmie politycznym.

Na tym terenie działają 
miliony ludzi pracujących gor­
liwie w nowym ustroju, uwa­
żanym przez nieżyczliwych ob­
serwatorów z Zachodu za nie­
bezpieczny eksperyment, przez 
samych zainteresowanych — za 
ustrój gwarantujący przyszłość. 
Miliony ludzi pracujących w 
uspołecznionym rolnictwie wol­
ne są od ryzyka klęsk i niepo­
wodzeń niezawinionych, będą­
cych zmorą rolnika gospodaru­
jącego indywidualnie i wytwa-

rzających w nim postawę ase- 
kuranctwa, uniemożliwiającą 
postęp.

Za plecami milionów bezpo­
średnich producentów pracuje 
sztab naukowy wynalazców I 
techników, których pomysły l 
ulepszenia przemysł wprowa­
dza w życie. Siedmiolatka zasi­
li rolnictwo 1.800.001) traktorów, 
490.000 kombajnów i odpowied­
nimi ilościami innych maszyn, 
w tym takich, które dzisiaj fi­
gurują dopiero na rysownicy 
konstruktora lub zarysowują 
się w umyśle wynalazcy'. Praca 
sztabu technicznego idzie w 
kierunku wytwarzania maszyn 
ekonomicznych, działających 
sprawnie i szybko przy jak naj­
mniejszym zużyciu metalu 1 
energii. Rozwiązywane są dal­
sze zagadnienia mechanizacji 
hodowli zwierząt, ogrodnictwa, 
transportu itd. przy pełnym 
wykorzystaniu inteligencji, po- 
mys’owości i inicjatywy bez­
pośrednich producentów tj. rol­
ników - praktyków. Uderzają­
ca zgodność z prostymi sformu­
łowaniami Lenina z październi­
ka 1920 roku, w których, na­
kreślając plan wprowadzenia 
podstawowego środka mecha­
nizacji rolnictwa — traktora, 
przewidywał: „1. zakup za gra­
nicą, 2. produkcja w Rosji”.

Pomoc nauki dla rolnictwa 
nie ogranicza się do mechani­
zacji i techniki produkcji. Rów­
nie ważnym czynnikiem jest 
naukowo opracowany system 
gospodarowania. W Republice 
Ukraińskiej do końca roku bie­
żącego wszystkie kołchozy i 
sowchozy zaopatrzone będą w 
mapy glebowe, do dnia 25 mar­
ca 1980 roku 11138 kołcho­
zów 1 sowchozów otrzymało 
plan urządzenia gospodarstwa. 
Plany urządzeniowe przewidu­
ją radykalne obniżenie nakła­
du pracy ludzkiej (roboczodni) 
na 1 centnar produkcji. Cha­
rakterystyczne cyfry przykłado­
we dla jednej grupy gospo­
darstw dla lat 1958 i 1963: 
zboże 1,4 — 0,35, ziemniaki 1,1 
—0,3, len - włókno 75,0—12,0, 
tytoń 16,0—8,0, warzywa 5,0 
—0,55, mleko 3,1—0,94, mięso 
24,0—3,8.

(Dokończenie na str. 4)
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Nowozbudowana szkoła Tysiąclecia w Kołobrzegu dysponuje 
obok wielu pracowni również pracownią robót ręcznych, gdzie 
uczniowie mają możliwość rozwijania swych umiejętności 

manualnych. Fot. CAF

RZECZYTAŁAM w ostat­
nim numerze „Głosu”, że 
konkurs „Nasze ognisko 
dobrze pracuje” został już 
zakończony. W związku z 
tym nasunęły mi się pewne

uwagi, z którymi, sądzę, warto się po­
dzielić, i warto, by zainteresował się 
nimi Zarząd Główny naszego Związku. 
Tym bardziej jest to godne uwagi 
i przedyskutowania, że zbliżający się 
Walny Zjazd Delegatów ZNP na pew­
no sprawie, o której piszę, poświęcić 
powinien trochę czasu.

O tym, że konkurs ogłoszny przez Zarząd 
Główny ZNP i redakcję „Głosu” odegrał 
dużą rolę w ożywieniu pracy gnisk, że po­
budził inicjatywę 1 całych zespołów, 1 po­
szczególnych jednostek, że w wielu wypad­
kach pomógł nauczycielowi w pozyskaniu 
zaufania społeczeństwa, ułatwił mu . z nim 
kontakty, czytaliśmy w naszym piśmie W 
czasie trwania konkursu.

Ale co dalej robić po zakończeniu 
konkursu? Czy należy poprzestać na 
tym „rozhuśtaniu” ognisk wierząc, że 
już dalej pójdą same? Wierzę, że w 
wielu wypadkach można dać odpo­
wiedź pozytywną, że ogniska prowa­
dzić będą nadal rozpoczętą w czasie 
trwania konkursu działalność. Z dru­
giej strony należy się liczyć z faktem, 
że chodzi przecież o umasowienie tej 
działalności. Jak nam wiadomo — na 
4 459 istniejących ognisk — w konkur­
sie wzięło udział tylko ponad 150. 
Jest to do pewnego stopnia zrozumia­
łe, gdyż nie każde ognisko, nawet nie­
źle pracujące, może się zdobyć na de­
cyzję wzięcia udziału w konkursie, nie 
chce bowiem na dłuższy okres brać na 
siebie zobowiązania, podporządkować 
się bądź co 
z zewnątrz, 
dyscyplinie.

Nasuwają 
szy, że owo uaktywnienie ognisk, 
o którym się tyle pisze i mówi, można 
w dużej mierze dokonać poprzez takie 
konkursy jak „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Po drugie: zasięg takiego
konkursu należy znacznie poszerzyć

bądź jakimś nakazom 
rygorom i dodatkowej

się dwa wnioski. Pierw-

a formy działalności w jego ramach 
pogłębić.

Jak oceniają wartość tego konkursu Jego 
organizatorzy i uczestnicy, dowiemy się po 
podsumowaniu całej akcji. Jak należy zre­
organizować tego rodzaju konkursy — o 
tym za chwilę.

Do Związku naszego należę od 1924 r. 1 w 
ciągu tego okresu miałem możność zdoby­
cia pewnej sumy doświadczeń.

Moje ognisko, jedno z wielu w okręgu lu­
belskim, wzięło udział w dwu konkursach. 
Na podstawie ich przebiegu u nas i w 
innych ogniskach, o czym stale w ciągu 8 
miesięcy informował. „Głos Nauczycielski”, 
mogę krótko . powiedzieć: i my sami, któ­
rzyśmy wzięli udział w konkursie, i nasze 
środowisko w sposób wysoce pozytywny 
i konkretny odczuło jego skutki.

lepsze intencje — wszystko to pozo­
stanie w sferze tylko chęci, jeśli nie 
będziecie mieli oparcia nie w wąskim 
„aktywie”, ale w większości ognisk 
i oddziałów powiatowych.

I dlatego taką wagę należy przykła­
dać do ich działalności, do 
wy. I dlatego należałoby 
Zjeździe Delegatów przede 
wysunąć problem ognisk i 
powiatowych. Bo inaczej 
tylko mówić o reformie ustroju szkol­
nego, o kształceniu nauczycieli, o pra­
cy kulturalno-oświatowej i społecznej, 
ale to wszystko — jeśli nie poruszymy 
Związku, a więc ognisk i oddziałów

ich posta- 
chyba na 
wszystkim 
oddziałów 
będziemy

i wtedy ZNP będzie rósł w siłę
Nic nie pomoże stałe przypominanie 

na zebraniach ognisk i pisanie w „Gło­
sie”, że wiele ognisk istnieje tylko na 
papierze i że ich działalność jest bar­
dzo ograniczona, że hasło „uaktyw­
niać” to tylko puste słowa bez żadnego 
pokrycia. Należy wskazać, w jaki spo­
sób uaktywniać, co robić i jak robić. 
Zdaje mi się, że ostatni konkurs na­
dał pojęciu „uaktywniać” konkretny 
sens. Ale to wszystko grubo za mało. 
Akcją tą należy objąć wiele setek og­
nisk.

Zawsze wierzyłam i do dnia dzisiej­
szego wierzę, że Związek to przede 
wszystkim owe tysiące ognisk rozrzu­
conych po całym kraju. Od stopnia 
ich uświadomienia, od ich działalności, 
od ich postawy zależy stopień szacun­
ku, jakim cieszy się Związek, one de­
cydują o jego roli w społeczeństwie,' 
o jego sile i znaczeniu. Źródło słabości 
naszego Związku tkwi w słabości og- 
ognisk i w faktycznym niedocenianiu 
ich roli.

Możecie i w Warszawie, i w okrę­
gach ZNP nie wiem jak dobrze praco­
wać, planować, możecie mieć jak naj-

powiatowych — zawiśnie w próżni, 
nie znajdzie oparcia, nie znajdzie moż­
liwości realizacji.

Konkurs „Nasze ognisko dobrze pra­
cuje” został zakończony. Osobiście 
i na podstawie opinii członków mojego 
ogniska uważam, że to jego zakończe­
nie w listopadzie br. powinno stać się 
początkiem stałej, systematycznej, tyl­
ko zreformowanej odpowiednio akcji.

Konkurs powinien przeprowadzać 
Oddział Powiatowy ZNP. Wtedy na 
pewno przystąpią, jeżeli nie wszystkie, 
to większość ognisk, łatwiejsze stanie 
się dotarcie do nich, udzielenie wska­
zówek i pomocy i dokładniejsze skon­
trolowanie podjętych form działal­
ności.

Organizowanie konkursu przez oddział 
powiatowy zmniejszy do minimum spra­
wozdawczość, gdyż oddział będzie mógł tych 
kilka ognisk osobiście odwiedzić 1 przeko­
nać się o stanie faktycznym.

Jeżeli większość oddziałów powiato­
wych podejmie się organizowania sta­
łych, corocznych konkursów — a po­
dejmie się, gdy tylko otrzyma odpo­
wiednie środki finansowe — akcja 
uaktywniania ognisk przejdzie ze sfe-

ry postulatów w dziedzinę rzeczy­
wistości. A pieniądze na ten cel znajdą 
się, organizowanie bowiem takich kon­
kursów leży zarówno w interesie ZNP 
jak i władz szkolnych, instytucji i or­
ganizacji społeczno-gospodarczych 
i kulturalnych. Konkursem takim po­
trafi oddział powiatowy zainteresować 
KP PZPR i stronnictwa polityczne, 
władze terenowe, organizacje społecz­
ne, kółka rolnicze, spółdzielnie różne­
go typu, które ufundują nagrody dla 
uczestników konkursu.

Działalność ognisk nie tylko w sa­
mej organizacji zawodowej i dla tej 
organizacji, ale działalność podnosząca 
poziom środowiska, w tym wypadku 
powiatu, spotka się z uznaniem i po­
parciem organizacji społecznych 
i władz terenowych.

Jak wzrastać będzie autorytet i rola 
nauczyciela oraz jego organizacji — 
nie trzeba pisać. I wtedy Związek rósł 
będzie w siłę i znaczenie. Wtedy siła 
i prężność ognisk i oddziałów powiato­
wych stanie się źródłem siły całego 
Związku.

Podaję ten projekt w surowej for­
mie. Rzeczą Zarządu Głównego jest 
rzucić inicjatywę, wezwać oddziały 
powiatowe, pomóc im w rozkręceniu 
tej akcji, uczynić ją sprawą całego 
Związku.

Taki konkurs ognisk będzie jedno­
cześnie, czy się tego chce czy nie chce, 
konkursem dobrej działalności oddzia­
łów powiatowych.

Czekamy więc na inicjatywę Zarzą­
du Głównego i okręgów, a jeśli się 
jej nie doczekamy z ich strony — cze­
kamy na inicjatywę oddziałów powia­
towych.

Który oddział powiatowy ZNP sta­
nie się pionierem tej akcji, który roz- 
pocznie pierwszy?

Rzucam projekt: oddziały powiatowe 
ZNP organizują konkurs „Nasze og­
nisko dobrze pracuje”.

H. CHMURZYNSKA i
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Mówią uczestnicy konkursu
rjp RWAJĄCY 8 miesięcy 
| konkurs „Nasze ognisko 

dobrze pracuje” dobiegł 
końca. Napływają ostatnie spra­
wozdania z wykonania zadań 
konkursowych. W najbliższym 
czasie nastąpi końcowy etap — 
rozstrzygnięcie , konkursu. Ko­
misja oceni działalność poszcze­
gólnych ognisk i przyzna na­
grody najlepszym spośród do­
brze pracujących. Jak oceniają 
tę imprezę organizatorzy, jakie 
nasuwają się uwagi i wnioski, 
jaki jest ogólny bilans konkur­
su — napiszemy 
strzygnięciu.

A jak oceniają konkurs jego 
uczestnicy? Czy 
spełnił on w ich własnym ogni­
sku? W jakim stopniu pomógł 
W pracy związkowej?

Na wstępie warto podkreślić 
jeden charakterystyczny mo­
ment. W konkursie brały udział 
nie tylko bardzo żywotne, pręż­
ne, aktywne ogniska. Zgłaszały 
udział i ogniska słabsze właśnie 
z myślą, że konkurs pomoże im 
W rozwinięciu bardziej syste­
matycznej, planowej działalno­
ści.

Ale oddajmy głos uczestni­
kom konkursu:

„Stanowimy stosunkowo mały 
Zespół — pisze przedstawicielka 
sekcji 
szkoli przy Ognisku 
cach — i prace wykonane przez 
nas nie mogą się 
wypadku równać 
większych ognisk, dysponują, 
cych pewnymi 
Zgłosiliśmy swój udział przede 
wszystkim dlatego, aby ożywić 
pracę zespołu. Do tej pory bo­
wiem ograniczaliśmy się jedy­
nie do szkolenia zawodowego i 
studiowania wybranych zagad­
nień ideologicznych. Konkurs 
przyczynił się w dużej mierze 
do wzbocenia form naszej pra­
cy; zachęcił do kontynuowania 
W dalszym ciągu zadań konkur-

po jego

i jaką

roz-

rolę

Wychowawczyń Przcd-
Gorii-

w żadnym 
z pracami

funduszami.

0 mieszkaniach

sowych, która będziemy trakto­
wać jako program pracy w br. 
szkolnym”.

Takich wypowiedzi stwier­
dzających, iż jedynym celem 
przystąpienia do konkursu by­
ła chęć rozruszania ogniska, a 
nie nadzieja ewentualnej na­
grody — otrzymaliśmy znacznie 
więcej. Bez nakazów i bez za­
leceń ogniska brały na siebie 
poważne zobowiązania wynika­
jące z uczestnictwa w konkur­
sie. Rozpoczynały systematycz­
ną, planową pracę. Zadania 
konkursowe pomogły wytyczyć 
— w konfrontacji z możliwoś­
ciami i potrzebami .— główne 
kierunki tej pracy, ustalić kon­
kretny, realny plan działania.

„Konkurs — pisze kol. Stan­
kiewicz z Małkocina — podsu­
nął nam wiele nowych zagad­
nień i form pracy, które pod­
jęliśmy i w miarę możliwości 
realizowaliśmy. Wszyscy kole­
dzy włączyli się wprawdzie w 
różnym stopniu do tej pracy i 
wszyscy interesują się jej wy­
nikami. Nawet ci, którzy do­
piero od września br, znaleźli 
się na naszym terenie — 
dorównują kroku. Żywię 
dzieję, więcej — jestem 
pewny, że po zakończeniu
kursu praca w naszym ognisku 
potoczy się tak jak obecnie”.

Ta nadzieja ma swoję realne 
podstawy. Ogniska, które wzię­
ły udział w konkursie, mają 
większe lub mniejsze ale kon­
kretne osiągnięcia. Te nama­
calne efekty przynoszące ko­
rzyści zarówno samym nauczy­
cielom jak i środowisku — są 
właśnie najlepszą zachętą do 
dalszej działalności, do rozwi­
jania własnej inicjątywy.

„Ognisko Rokiciny brało u- 
dział w pierwszym i drugim 
konkursie. Dzięki temu potrafi­
liśmy rozwinąć życie towarzy­
skie: więcej wyjazdów do tea­
trów, coraz przyjemniejsza ko­
leżeńska atmosfera. Dzięki kon­
kursowi nastąpiło ściślejsze po-

też 
na- 

tego 
kon-

me zapomniano

W ZWIĄZKU z artykułem 
pt. „Przed Dniem Nau­
czyciela” (nr 45 Głosu 

Nauczycielskiego z dn. 6.XI.br.), 
do którego wkradły się pewne 
nieścisłości, zamieszczam}’ uzu­
pełnienie. Z okazji Dnia Nau­
czyciela przygotowuje się dla 
nauczycieli ponad 100 izb mie­
szkalnych niezależnie od nor­
malnego limitu w tym roku. 
Dla przykładu: w Śródmieściu 
•— 15 izb, na Pradze — Północ 
— 15 izb, na Mokotowie ■—• 16 
izb i tak w każdej dzielnicy, 
nie mówiąc o Stołecznej Radzie 
Narodowej i innych źródłach. 
Tak przewiduje właśnie plan 
obchodów Dnia Nauczyciela. 
Wprawdzie, nie jest to zbyt 
•wiele w stosunku do potrzeb, 
ale, jeżeli się zważy, że w War­
szawie jest barażo wiele jesz­
cze rodzin, które mieszkają w 
budynkach zagrożonych, w ba­
rakach, w piwnicach i sutere­
nach, trzeba, obiektywnie oce­
niając, powiedzieć, że jest to 
Wysiłek niemały. Nie zapom­
niano więc o nauczycielach w 
dniu ich święta.

kanlowa nauczycieli nadal jest tru­
dna i — jak wynika z materiałów 
zebranych przez Zarząd Okręgu 
Stołecznego ZNP — aby pokryć bie­
żące zapotrzebowanie na mieszkania 
dla nauczycieli, trzeba by — nie 
licząc nauczycieli mieszkających w 
tzw. „Domach Młodego Nauczycie­
la” — około 2.000 izb mieszkalnych.

Dodajemy również, co wynika z 
Zestawień st: P stycznych, że ostat­
nio nauczyciele warszawscy otrzy- i 
tnują znacznie więcej mieszkań niż 
■w latach poprzednich. I tak: gdy w | 
latach 1952 — 1955 przydzielono na- | 
uczycielom tylko 659, to w latach 
1956 — 1.959 przydzielono im 1.307 
izb mieszkalnych, a więc dwa razy 
iwięcej. Oczywiście sytuacja miesz-

Zagadnienie to władze stolicy 
w pełni rozumieją. Ostatnio 

; sprawy te były przedmiotem 
’ rozważań Kierownictwa Komi­
tetu Warszawskiego Partii i 
Prezydium Stołecznej Rady 

i Narodowej. W wyniku przyję­
to szereg wniosków, które 

i stwarzają możliwości rozwiąza- 
j nia tego trudnego problemu w 
najbliższej pięciolatce, tj. w la­
tach 1961 — 1965. Przede 

, wszystkim postanowiono nadal 
| utrzymać wydzieloną pulę 
mieszkań dla nauczycieli z bu­
downictwa miejskiego. Nieza- 

; leżnie od tego przewiduje się 
przyznanie dodatkowo 200 izb 
na likwidację „Domów Młode­
go Nauczyciela”, które — po 

| adaptacji — zostaną również 
• przeznaczone na indywidualne 
j mieszkania nauczycielskie. Po­

za tym rozważa się budowę 
trzech domów typu zakładowe­
go o ła.cznej liczbie 450 izb oraz 
wydzielenie specjalnego fundu­
szu pożyczkowego dla nauczy­
cieli, którzy przystąpią do bu­
downictwa mieszkaniowego — 
spółdzielczego.

Redakcja

wiązanle nauczyciela na 
ze środowiskiem, z pracą 
narodowych, kółek rolniczych i 
organizacji społecznych”.

„Konkurs — informuje kol. 
Połeć z Myślowa — pobudził 
inicjatywę wielu szkół, zainte­
resował Związkiem środowisko 
wiejskie, przyczynił się do pod­
niesienia autorytetu nauczycie­
la i rozwijania inicjatywy dzia­
łaczy wiejskich. Praca w ogni­
sku stała się konkretna, mają­
ca wytknięte cele i przynoszą­
ca wiele zadowolenia i do­
świadczenia. Dużo szkół brało 
przykład z lepiej pracujących. 
Ogólna opinia naszego ogniska: 
w dalszym ciągu organizować 
takie konkursy!”

O zainteresowaniu środowi­
ska naszą organizacją związko­
wą — pisze również prezes O- 
gniska z Gościeradowa:

„Środowisko przygląda się z 
zaciekawieniem naszej pracy. 
„Glos Nauczycielski” stał się 
u nas popularny, czytają go po­
stronne osoby — tak że zaczęto 
go sprowadzać do miejscowego 
kiosku”.

„Nasze ognisko w okresie 
trwania konkursu — pisze kol. 
Pucała (Ognisko nr 3 w Lubliń­
cu) — bardzo poważnie ożywiło 
swoją działalność: stała się ona 
bardziej bogata, wszechstronna. 
ZNP jest na terenie naszego 
zakładu motorem wszystkich 
poczynań i zdobył sobie szczerą 
sympatię wśród pracowników. 
To uznanie było dla nas zachę­
tą do dalszej pracy. We wrześ­
niu postanowiliśmy podjąć z 
własnej inicjatywy dodatkowe 
zadania konkursowe”.

W swoich uwagach o konkur­
sie wszystkie ogniska podkre­
ślają fakt, że w czasie pracy 
zapalają się do niej nie poje­
dynczy koledzy,' ale wszyscy 
członkowie ogniska. Jak naj­
lepsze efekty działalności ogni­
ska — stają się ambicją całego 
zespołu.

„Pomimo trudności, na jakie 
napotykaliśmy w swej pracy — 
czytamy w sprawozdaniu Ogni­
ska hajnowskiego — uważamy, 
że organizowanie takich kon­
kursów jest ze wszech miar 
pożyteczne i pożądane. Obser­
wując udział naszego ogniska, 
stwierdzamy, że wpłynął on po­
ważnie na umocnienie roli o- 
gniska w środowisku jak rów­
nież wewnątrz, wpłynął zachę­
cająco na kolegów do udziału 
w pracy społecznej i na zro­
zumienie, jak dużą rolę może 
ona odegrać na naszym tere­
nie”. 4

Ten sam problem poruszają 
koledzy z Ogniska nr 1 w Na­
łęczowie:

„Uaktywniła się duża grupa 
kolegów 
Podniósł 
ognisku, 
przesady 
konkurs 
ska iskrą rozpalającą aktywną 
działalność wielu członków”.

Reasumując tych kilka wypo­
wiedzi, można stwierdzić, iż — 
w opinii ognisk biorących u- 
dział w konkursie — impreza 
spełniła swoje zasadnicze za­
danie: uaktywniła ogniska, u- 
kierunkowała ich działalność, 
pobudziła inicjatywę całych ze­
społów, wpłynęła korzystnie na 
powiązanie organizacji związ­
kowej ze środowiskiem. Ekspe­
ryment obejmujący około 150 
ognisk — taki był liczbowy u- 
dział w konkursie — zdał egza­
min. Warto go w takiej czy in­
nej formie kontynuować.

(d. eh.)

wsi 
rad

szczególnie młodszych, 
się poziom pracy w 
Nie będzie żadnej 
w stwierdzeniu, że 

był dla naszego ogni-

Polepszają się warunki życia i pracy 
nauczycieli szczecińskich

Przcd Międzynarodowym 
Dniem Karty Nauczyciela zwró­
ciliśmy się do wiceprzewodni­
czącego WRN w Szczecinie 
Wacława Sledzińskiego z pyta­
niem, co robi WRN w zakresie 
poprawy warur/ców życia 1 pra­
cy nauczycieli.

ODPOWIEDZ: Na pierwszym 
miejscu stawiamy sprawy przy­
działu mieszkań dla nauczycieli. 
W bież, roku MRN w Szczeci­
nie przeznaczyła dla pracowni­
ków oświaty 241 izb na ogólną 
liczbę 2 500. Natomiast w mia­
stach powiatowych i miastecz­
kach .przydzielono nauczycielom 
74 izby. Przydziały mieszkań w 
Szczecinie i w większości miast 
(Pyrzyce, Kamień Pomorski, 
Myślibórz, Stargard, Nowogard 
i Choszczno) zostały zrealizowa­
ne. W niedługim czasie reszta 
mieszkań zostanie oddana do 
użytku. Oczywiście, nie wszyst­
kie potrzeby nauczycieli w tym 
zakresie są zaspokajane. Bu- 
downiewo szczecińskie nie wy­
konuje bowiem należycie swe­
go planu. Niemniej jednak rady 
narodowe robią coraz więcej, 
aby warunki mieszkaniowe nau­
czycieli stale się polepszały. W 
roku przyszłym oddany zostanie 
m. in. Dom Nauczyciela w 
Szczecinie.

PYTANIE: Jakie jeszcze sta­
rania czyni WRN w celu roz­
wiązywania kwestii bytowych 
nauczycieli 1 rozwinięcia spo­
łecznej inicjatywy w tym za­
kresie?

ODPOWIEDZ: WRN finansu­
je bezpłatne wczasy dla nau­
czycieli szczecińskich w ośrodku 
w Sliwnie. Nauczycielom przy­
znawane są również działki. 
Rady narodowe w mieście i na

wsi przestrzegają ściśle zasady 
o zaopatrywaniu nauczycieli w 
artykuły pierwszej potrzeby w 
pierwszej kolejności, jak rów­
nież zapewniają nauczycielom 
opał na zimę itp. WRN stara się 
również stale podkreślać wyso­
ką rangę zawodu nauczyciel­
skiego i uznanie dla- ofiarnej 
i trudnej pracy nauczycielstwa 
szczecińskiego m. in. drogą 
przyznawania nagród, odzna­
czeń państwowych i Gryfa Po­
morskiego.

Należy wspomnieć, że WRN 
już od dwóch lat przyznaje co 
roku 3 nagrody, każda w wyso­
kości 5 000 zł dla najlepszego 
kierownika, nauczyciela i wy­
chowawcy. Jest to bezwzględnie 
bardzo cenna i pożyteczna ini­
cjatywa. Również WRN zamie­
rza przyznawać nagrodę pada- 
gogiczną.
Rozmawiał: CZESŁAW JANUS

Pocztówki na
„Dzień Nauczyciela”

Zbliża się 20 listopada —■ 
Dzień Nauczyciela. Dzień ten 
obchodzi społeczeństwo pod ha­
słem: Cala Polska dziękuje 
swoim nauczycielom. Towarzy­
stwo Szkoły Świeckiej z okazji 
tego święta wydało barwne, 
estetyczne pocztówki, które są 
do nabycia we wszystkich kios­
kach „Ruchu”.

Dodatkowe kłopoty z
ZARZĄDZENIE, i<s na­

uczyciele zajmujący sta­
nowiska kierownicze w 

szkole lub innej placówce o- 
światowo - wychowawczej mo­
gą otrzymywać tylko jeden do­
datek funkcyjny za kierownic­
two i ograniczenie tych 
czycieli w przydziale 
nadliczbowych z tytułu : 
dodatkowego 
odbiły się 
wszystkim w 
dorosłych.

Argumenty 
wstępie instrukcji z 30 marca 
1960 r. w sprawie przydziału 
godzin nadliczbowych oraz za­
jęć dodatkowych nauczycieli są 
słuszne, ale dotyczą one raczej 
tj'lko tych szkól, w których za­
stosowano nierównomierny po­
dział godzin nadliczbowych: 
niektórych nauczycieli przecią­
żono zajęciami dodatkowymi lub 
też kierownik szkoły objął kie­
rownictwo drugiej placówki o- 
światowej, mając możność po­
wierzenia jej komuś innemu 
itp. Mam wrażenie, że szkoły 
takie stanowią mniejszość. Na­
suwa się uwaga, że tego rodza­
ju dysproporcje mogą być zli­
kwidowane przez inspektora­
ty oświaty, które znają dobrze 
zarówno warunki swoich szkół, 
jak i nauczycieli. I niewątpliwie 
inspektoraty oświaty w wie­
lu wypadkach interweniowały. 
Dzisiaj sytuacja skompliko­
wała się bardzo i w terenie po­
wstały kłopoty trudne do roz­
wiązania, 
wszystkim 
Nie 
ne i 
nad 
go.

Znajdujemy się w okresie re­
alizacji pięcioletniego planu do­
kształcania dorosłych. Organi­
zujemy szkoły podstawowe dla 
pracujących. Kto może zająć

w innej 
ujemnie 

dziedzinie

nau- 
godzin 
zajęcia 
szkole, 
przede 

oświaty

przytaczane na

Dotknęło to przede 
oświatę dorosłych, 

są to wypadki sporadycz- 
dlatego nie można przejść 
nimi do porządku dzienne-

Dzień kuracjusza w Sanatorium Nauczycielskim
w Zakopanem

JUŻ miesiąc zaszedł, psy się 
uśpiły i dawno ucichły za- 
wodzenianaszych karpackich 

braci-górali. W pokojach sana­
torium ciemno. Jedynie do dłu­
gich korytarzy dochodzi mdłe 
światło z klatek schodowych. 
Zbliża się godzina piąta rano. 
Motor hydroforu boi się, by nie 
zbrakło wody w kranach i za­
czyna warkotać. Po chwili do­
łącza się do niego drugi.

Godzina siódma. Z głośników 
spływa raz słodka, kiedy in­
dziej bardziej wrzaskliwa mu­
zyka. Kuracjusze sięgają dc 
szufladek po tekturowe czer­
wone etui, wkładając coś pod 
pachę. We wszystkich pokojach 
odbywa się ten sam ceremo­
niał „gniecenia termometrów”. 
Po kwadransie każdy notuje 
swą „niegorączkę” i udziela in­
formacji na jej temat swym są­
siadom. Niektórzy ścielą łóżka, 
myją się, golą, niektórzy wy­
znaczeni wczoraj idą najpierw 
do rentgena, do badań morfo­
logicznych 
itp.

Godzina 
spożywają 
podobnie jak obiad i kolację w 
jadalni na II piętrze. Tylko nie­
licznym służba donosi do po­
kojów. Do godziny dziewiątej

oddać próbki krwi

ósma. Śniadanie 
kuracjusze z reguły

Co wniosły nauczycielki Wielkiego Proletariatu
do laickiego ruchu edukacyjnego

DRUGA połowa XVIII stule­
cia charakteryzuje się w 
polskim ruchu laickim w dzie­

dzinie oświaty i wychowania 
wzbogaceniem go o elementy 
ideologiczne. Teraz, szczególnie 
od chwili rozrostu ruchu pro­
letariackiego w Królestwie Pol­
skim, nie idzie już tylko o za­
pędy teokratyczne duchowień­
stwa, ale także o sprawy ideo­
logiczne. Walka toczy się od­
tąd już nie tylko o emancypa­
cję szkoły spod supremacji Ko­
ścioła, o jego pozycję preferen­
cyjną w życiu szkoły, ale tak­
że, jeśli nie przede wszystkim, 
o wyeliminowanie elementów 
religijnych i kościelnych z mu­
rów szkolnych i całokształtu 
życia społeczeństwa. Zwolenni­
cy ruchu laickiego walczą obe­
cnie nie tylko z ciemnotą, fana­
tyzmem, bigoterią i nietoleran­
cją, lecz zabiegają również o 
upowszechnienie myślenia i 
działania na zasadach racjo­
nalnych.

Poważny udział w nowej 
fazie edukacyjnego ruchu laic­
kiego posiadają nauczycielki — 
członkinie Wielkiego Proleta­
riatu.

Długą Ich listę otwierają na­
zwiska dwu wybitnych działa­
czek socjalistycznych lat sie­
demdziesiątych: Filipiny Płas- 
kowickiej i Marii Hildt. Oby­
dwie łączyły działalność poli­
tyczną z pracą pedagogiczną. O 
ile jednak Maria Hildt. nie po­
siadając pełnego wykształcenia 
pedagogicznego, zajmowała się 
udzielaniem prywatnych lekcji, 
to Filipina Płaskowicka, legi­
tymująca się stosownym egza­
minem i dyplomem nauczyciel­
skim, pełniła poza pracą nau­
czycielki domowej także czyn­
ności nauczycielki Publicznej 
Szkoły w Janisławicach pod 
Skierniewicami. Pracuje z za­
pałem. Pokonywa liczne i duże 
trudności. Obok kursów wieczo­
rowych dla dorosłych miesz- 
Jcańców Janisławic i okplicz-

nych wsi zorganizowała tajne ł ryjskiego Aleksąndra Jentysów- dagogom burżuazyjnym głoszą-
1..Ł i chłopskie, i Aktywnością w pracach kó- cym hasła przygotowywania do-

—czCy'3, i sccjaJtstycznych wyróżniły rastających pokoleń do

Gałęzow-1 Prawdzie”, ..
miejskiej ! „służby pięknu , pojętych jako

■ - । „dobro” i „piękno”
Niezwykle I w ogóle, a maskujących w isto-

socjalistyczne kolo < 
założyła kolo młodzieżowe
utworzyła bibliotekę. Chłopki, sję młodziutkie nauczycielki Jad- 1 by 
zrazu nieufne, później coraz 
chętniej przybywały na organi­
zowane przez Filipinę niedziel- ■ 
ne pogadanki, a zimą i na i 
rozmaite wieczorne gawędy. | 
Podczas wakacji 1877 r. F. Płas­
kowicka uczestniczy w Zjeździć 
Nauczycielskim w Warszawie, 
który stal się pierwszym zaczy­
nem idei socjalistycznych wśród 
nauczycieli. Stale kontaktuje się 
z rewolucyjnymi kołami robot­
niczymi, szczególnie warszaw­
skimi. Współdziała w akcji wy­
dawnictw socjalistycznych. 
Wierna osobistym wskazaniom 
Ludwika Waryńskiego, dociera 
do tajnych pensji żeńskich, by 
i tam propagować zasady socja­
listyczne.

Przedstawicielką radykalne­
go i rewolucyjnego nurtu w 
dziejach ruchu laickiego była 
także żona kandydata nauk 
prawniczych, Maria Hildt. Po­
czątkowe nauki otrzymała w 
domu rodzicielskim. Pogłębiała 
je i rozszerzała przez dwa lata 
w Lozannie w Szwajcarii. Wró­
ciwszy w 1872 r. do kraju 
udziela lekcji w domach pry­
watnych na wsi i w mieście. 
Wszędzie, podobnie jak Płasko­
wicka, krzewi oświatę w du­
chu laickim. Dawały korepe­
tycje lub nauczały w szkołach 
wiejskich i miejskich Maria 
W ąsowiczówna, Amelia Cyn- 
dlerówna, Aneta Międzychow- 
ska, Wanda Grabowska, Maria 
Jaroszyńska, Julia Razumiej- 
czykówna, Zx>fia Płoska oraz 
Karolina Żarska. Szczególnie 
ruchliwą działalnością pedago- 
giczno-polityczną odznaczały się 
nauczycielki Bronisława i Jad­
wiga Waligorskie oraz Stefania 
Szmidtówna. Prywatną nau­
czycielką była Zofia Piechow­
ska. Odpowiedzialną funkcję w 
Centralnym Komitecie Prole­
tariatu pełniła nauczycielka In­
stytutu Aleksandryjsko — Ma-

społeczeństwu”, „służby
„służby dobru” iwiga i Bronisława 

skie. Nauczycielką nnejs>A.iej । »-------
szkoły elementarnej była Roza- „'prawda”, 
lia Felsenhardtówna. Niezwykle ?. .
ofiarną i wytrwałą działaczką 1 C3e rzeczy cele polityczne i eko- 
ruchu laickiego i robotniczego ”rim wv-
była 
Maria Bohuszewiczówna. Uro­
dzona 4 stycznia 1865 r., ukoń­
czyła prywatną szkołę średnią 
i złożywszy egzamin nauczy­
cielski, podjęła w Warszawie 
pracę oświatową. Z pracą peda­
gogiczną powiązała ściśle pracę 
polityczną. Prowadziła ożywio.

nauczycielka prywatna
nomiczno-społeczne grup wy­
zyskiwaczy. Swoją działalnoś­
cią oświatowo-wychowawczą 
dowodziły, że i bez opierania 
pedagogiki, nauczania i wy­
chowania o religię można o- 
siągnąć dobre rezultaty. Wy­
kazywały, że przedstawiciele 
pedagogiki burżuazyjnej, apro­
bowanej przez sfery klerykal-

czas wolny. Ludzie przeważnie 
przechadzają się po ogrodzie.

Godzina dziewiąta. Niektórzy 
kuracjusze leżą w śpiworach 
na werandach, inni w łóżkach 
w swych pokojach, w zależności 
od zaleceń lekarza. Dozwolone 
jest szeptem rozmawiać, czy­
tać, robić jakieś zabaweczki. 
Głośniki milczą.

Godzina jedenasta. Włącza 
się do głośników radiowęzeł sa­
natoryjny. Następują różne ko­
munikaty, a więc np.: „Dziś 
kolejna lekcja języka francu­
skiego. Biblioteka czynna od 
godz. 19—20. Do biblioteki na­
deszły następujące książki. Ich 
numery są takie a takie”. Ju­
tro film pt. „Oni ocalili Lon­
dyn”. Pojutrze, tj. w sobotę, 
komedia pt. „Miłość czuwa”. 
W przyszłym tygodniu zawita 
do nas iluzjonista Nemo. Na 
tym kończymy. Do usłyszenia 
do jutra, obecnie włączamy się 
do audycji krajowej.”

Godzina trzynasta. Jeżeli je­
steś punktualny, skonsumowa­
łeś już połowę obiadu. Po obie- 
dzie masz wolny czas.

Godzina czternasta. Winna 
cię zastać albo w łóżku, albo 
w śpiworze na werandzie. Te­
raz obowiązuje bezwzględna ci­
sza i bezczynność. Masz starać 
się zasnąć. Głośniki milkną.

Godzina szesnasta. Służba 
rozwozi po salach podwieczo­
rek. Więc śpieszysz, by wypić 
mleko, kakao lub kawę póki 
ciepłe 1 coś tam przegryźć. Dy­
scyplina się psuje, bo i głośni­
ki już grają i tak już będą 
grały do 21.30.

Godzina osiemnasta. Zastaje 
cię przy kolacji. Po kolacji ro­
bisz z czasem, .co ci się podo­
ba. Albo idziesz oglądać pro­
gram telewizji, albo słuchasz 
radia, albo grasz w szachy, 
bridża, albo do biblioteki zmie­
nić książkę itd. itd.

Godzina dwudziesta pierwsza 
trzydzieści. Na krótką chwilę 
wyłączają światło. To sygnał 
dla ciebie, byś się przygotował 
do nocnego spoczynku.

Godzina dwudziesta druga. 
Światło wyłącza się na krótką 
chwilę drugi raz, a z głośników 
przyciszony głos przypomina: 
„Minęła godzina dwudziesta

druga. Prosimy skontrolować, 
czy krany w pokojach są do­
kręcone. Przypominamy, że sen 
pomaga w leczeniu. Prosimy 
gasić światło. Życzymy dobrej 
nocy”.

Czytelnik nie miałby pełnego 
obrazu, gdybym chociaż po­
wierzchownie nie opisał pracy 
mózgu sanatorium. Gdy wszyst­
ko przebiega normalnie, to zna­
czy, gdy jesteś podobnym w 98% 
do ' 
się . . . .
Ale niech tylko wystąpią u cie1 
bie 
czysz wtedy wyraźnie, jak mózg 
się wysila, by cię ratować. 
U łóżka twojego dłużej zatrzy­
muje się lekarz oddziałowy, 
zjawia się i lekarz naczelny. 
Wieczorem i w niedzielę odwie­
dzi cię lekarz dyżurny. Na pod­
stawie bezpośredniego badania 
lekarz natychmiast wydaje sio­
strze ’ ’ ’ ' '
dieta taka a taka, 
swego i. ’ j 
otrzymuje ’ . ” 
ustali chorobę, wydaje polece­
nia, ile i jakich zastrzyków, 
kiedy co zażywać, a czego nie. 
A siostry są w tym wszystkim 
obu zakończeniami nerwów, 
nerwami i mięśniami. One ci 
wykonają zastrzyki i rano, i 
wieczorem. Chociaż miałbyś ich 
po kilka 
mną 
mylą.
wiątej wieczorem nie zapomni 
siostra dyżurna o zastrzyku, 
który ci się należy. A do tego 
jeszcze przychodzi badanie tęt­
na, ciśnienia dwa. razy dzien­
nie. I o tym też nie zapomni.

Obok mózgu, nerwów i mię­
śni udział w leczeniu chorego 
bierze' i ich wszystkich serce. 
Najpierw czytasz na ich twa­
rzach troskę, skupienie, a póź­
niej, gdy już widzą, że niebez­
pieczeństwo minęło — uśmiech. 
I wtedy czujesz, że starają się 
o ciebie tak, jak gdyby tu le­
żał ktoś najdroższy z ich rodzi­
ny. I chciałbyś im jakoś oka­
zać wdzięczność za to wszystko, 
ale czujesz, że język twój nie 
zdoła wypowiedzieć tego, co 
i ty masz dla nich w sercu.

KAZIMIERZ MACIEJCZYK
Sanatorium Nauczycielskie 

Zakopane

innych, nie bardzo uda ci 
podpatrzeć pracę mózgu.

jakieś powikłania, zoba-

polecenie: ścisłe łóżko, 
Potem ze 

pokoju w miarę, jaki 
jb wynik badań, jak

na raz, nie zapo­
ci żadnym i nie po- 
I w niedzielę o dzie-

dodatkami

' ną robotę agitacyjną, organizo- ! ne, głosząc pod pozorem wal- 
: wała kółka, zajmowała się | ki o demokrację idee ugody 
I aziałalnością wydawniczą, dru- klasowej, w rzeczywistości 
kowaniem odezw j ulotek. | zmierzają do odciągnięcia dora- 

। | stającego pokolenia’ od walki 
1 \ politycznej, by tym skuteczniej u- 

[ gruntowywać panowanie warstw 
posiadających. Przekonywały, 
że każdy człowiek ma prawo 
do wszechstronnego rozwoju 
swych sił i uzdolnień oraz peł­
nego zaspokajania swych po­
trzeb, byleby korzystał ze swe­
go prawą do wszechstronnego 
rozwoju bez uszczerbku dla 
współtowarzyszy, nie kosztem 
drugich.

Praca 
cielek z 
tu była 
stracją tezy, że charakter wy­
chowania zależy od tego, kto 
ma je w.ręku, kto nim kieruje, 
że wychowanie może wspierać 

! lub hamować dążności postę- 
|'powe i rewolucyjne. Nauczy­
cielki z Wielkiego Proletariatu 

| wniosły wreszcie do edukacyj- 
। nego ruchu laickiego wysoką 
ideowość socjalistyczną, szla-

I---  1 1L Wspomniane tu nauczycielki 
z szeregów Wielkiego Prole­
tariatu wniosły do polskiego 

| ruchu laickiego przede wszyst- 
I kim oparcie edukacji, szczegól­
nie 'jej strony praktycznej, o 
założenia ideologii materiali- 
stycznej, marksistowskiej. Jed­
ne z nieh, jak Płaskowicka, 
czyniły to po gruntownych 
studiach i z głębokim' zrozu­
mieniem, inne z mniejszym. 
Wszystkie jednak opierały swą 
praktykę pedagogiczną o świa­
topogląd socjalistyczny. Na­
stępnie wniosły zrozumienie 
klasowego charakteru wycho­
wania w społeczeństwie kapi­
talistycznym i pojęcie ścisłego 
uzależnienia oświaty i wycho- 

| wania od warunków produk- 
I cyjnych, społecznych i kultu- 
j ralnych społeczeństwa oraz po- 
I Utyki klas panujących. Szcze- 
| golnie Płaskowicka i Bohusze- 
| wiczówna zdawały się jasno --------- „
zrozumieć, że społeczeństwo I chętna idee przyjaźni między 
klasowe określa przez przedsta- narodami i humanitarny sto- 
wicieli klas panujących cele : sunek między ludźmi.

| wychowania, w których prze-j 
I jawiają się zawsze cele poli- 
। tyczne. Swoją działalnością pe-I 
i dagogiczną zadawały kłam pe- |

pedagogiczna nauczy- 
Wielkiego Proletaria- 
przekonywającą ilu-

BOLESŁAW PLESNIARSKI
Uniwersytet 

Mikołaja Kopernika

Odpowiedzi redakcji
Nauczyciel szkoły zawodowej w 

Międzyrzeczu, 
widuje się 

działalności _________u _________
ZNP i objęcie jej zasięgiem szcze­
gólnie środowisk małomiasteczko­
wych i wiejskich. Obecnie również 
możecie z niej korzystać. Napiszcie, 
podajcie dokładny adres, a na 
pewno książka zostanie Wam 
pocztą przesłana. O warunkach

Was Zarząd biblio-

— Owszem, prze- 
znaczne rozszerzenie 
Centralnej Biblioteki

poinformuje 
teki.

Prezes Ogniska — woj. rzeszow­
skie. Nie podaliście dokładnego 
adresu i dlatego odpowiadamy w 
tej rubryce. W tej chwili jeszcze 
napływają ogólne, potwierdzone 
przez oddziały powiatowe sprawo­
zdania. Po zakończeniu prac ko­
misji konkursowej wyniki 
ną w ,.Głosie” podane, 
cierpliwości, Kolego.

Kol. : 
renty 
została 
Okręgu 
wiemy, 
fakty

rzeszowskim w bieżącej kadencji 
około 1000 nauczycieli-radnych w 
jakimś stopniu wywierało wpłytv 
na sprawy oświaty i szkolnic­
twa. A rady narodowe mają wiele 
do powiedzenia na tym tak waż­
nym dla nas odcinku.

J. Sz., woj. bydgoskie. — Dla­
czego nie zwrócicie się bezpo- 

Głównego 
----- ' 1 
sytuacji 

pozostaje 
się drogą

ko- 
zosta- 

Trochę

Sprawa
J. K.

— zwrócicie 
średnio do Zarządu 
ZNP, Wydział Ekonomiczny 
Obrony Prawnej? W 
przez Was opisanej 
Wam tylko zwrócenie ___
służbową r do Ministerstwa Oświa­
ty, a jeśli chodzi o Związek — 
do Zarządu Głównego. Pismo 
przekazaliśmy Zarządowi Głów­
nemu.

S. W. — Luków, 
specjalnej dla kol.

przekazana Zarządowi 
i ZNP w Poznaniu. Nie 

czy wszystkie podane 
świadczące o działalności 

s]i)łecznej i zawodowej wymle- 
nonego Kolegi zostały właściwie 
udokumentowane. Sprawdźcie w 
drodze korespondencyjnej i jeśli 
są jakjeś braki, to należy je szyb­
ko uzupełnić.

E. W. — Garwolin. Macie rację, 
Kolego. Wybory do rad narodo­
wych, to sprawa bardzo ważna 
i należy w nadchodzącej kampa­
nii wziąć jak najaktywniejszy 
'udział. Przyszły skład rad naro­
dowych nie może być obojętny 
także 1 nauczycielom. W woj.

E. Skrócińska — Ksawerynów. 
Sprawozdanie z prac konkurso­
wych otrzymaliśmy oraz włączy­
liśmy do ogólnej oceny nadesłaną 
później dodatkową listę. Uwagi 
Wasze postaramy się wykorzy­
stać.

St. B. — Krynica. To jest pra­
ca zbiorowa pt. „Braterstwo”, 
wspomnienia ‘ 1 relacje z walk 
przeciwko hitlerowskiemu na-
jedżcy, pod redakcją płk. Stani­
sława Nadzina. Wydawnictwo 
nisterstwa Obrony _
1960 r. cena 20 zł. W książce tej
są interesujące Was 
nia „Warszawa wolna” 
majora Rembezy”.

K. z. — Gdańsk. Trudno nam 
odpowiedzieć. Przyślijcie materiał. 
Po zapoznaniu sie " -1—■ y—— 
mierny się co do dalszych . 
losów. Sądzimy, że to coś dla nąj.

Mi-
Na rod owej

wspomnie- 
i ,,Wyspa

nim porozu- 
jego

się organizacją a następnie pro­
wadzeniem tego typu szkoły? 
Sądzić należy, że człowiek do­
świadczony, znający dobrze swój 
teren, przeważnie kierownik 
szkoły. He trudu wymaga orga­
nizacja szkoły dla pracujących, 
wie dobrze tylko ten, kto ze­
tknął' się blisko z tym zagadnie­
niem w terenie, 
kierowanie 
pracujących, 
czynienia z 
lementem, gdzie trudno mówić 
o takiej dyscyplinie, jak w 
zwykłej szkole podstawowej. 
Do tego dochodzi realizacja no­
wych programów nauczania, 
które niedawno wyszły i nic 
przeszły jeszcze próby życio­
wej. Czy można w takich wa­
runkach na stanowisku kierow­
nika szkoły dla pracujących 
stawiać młodego, często jeszcze 
niedoświadczonego nauczycie­
la? W mieście, gdzie grupuje 
się na ogół większa ilość nau­
czycieli starszych, doświadczo­
nych — sytuacja jest łatwiej­
sza do rozwiązania. Ale w szko­
łach wiejskich najczęściej jest 
to sprawa nie do rozwiązania. 
Owszem, są chętni do uczenia, 
ale nikt nie podejmuje się or­
ganizacji szkoły ani jej prowa­
dzenia i związanej z tym odpo­
wiedzialności.

Zdarzają się sytuacje, że ktoś 
z grona nauczycielskiego godzi 
się objąć stanowisko kierowni­
ka szkoły dla pracujących, ale 
kierownik szkoły podstawowej 
odmawia wówczas swej współ­
pracy. Grają tu rolę względy 
prestiżowe.

Przytoczone przykłady chyba 
wyraźnie wskazują, jakiej na­
tury kłopoty przysporzyły wy­
dane zarządzenia i jak podcię­
ły do pewnego stopnia dokształ­
canie dorosłych. Do tego doszły 
ograniczenia w przydziale go­
dzin nadliczbowych nauczycieli. 
Nie każdy z nauczycieli ma chęć 
pracować w szkole dla pracu­
jących czy na kursach ogólno­
kształcących. Zależy to od wa­
runków osobistych. Wchodzą w 
grę różne względy. Zdobyć peł­
ną obsadę w szkole dla pracu­
jących czy na kursach ogólno­
kształcących, to nie lada gimna­
styka. Przecież mamy i dwu- 
zmianowe szkoły dla pracują­
cych a nauczyciele przeważnie 
przed południem są zajęci. Tra­
fi się ten. czy inny nauczyciel 
wolny w tym czasie, ale zatru­
dnić go nie można, bo wymiar 
godzin... I nowa gimnastyka.

Pozostaje jedna furtka: pisać 
do kuratora „w wyjątkowo u- 
zasadnionych przypadkach”. Ale 
te wypadki są zbyt częste, aby 
uznać je za wyjątkowe, a prócz 
tego droga do kuratorium nie 
jest bliska 1 często czekać trze­
ba na załatwienie sprawy, a 
życie nie czeka, szkoła czy kurs 
muszą 
można 
planie w oczekiwaniu na odpo­
wiedź 
uczycicia na własną rękę w na­
dziei, że przyjdzie 
odpowiedź, 
negatywna?

I ostatnia 
dodatku za 
szkołach dla 
dzę, że pewne 
wydanych zarządzeń, uregulo­
wanie stawek za kierownictwo 
w szkołach dla pracujących, u-

łatwlłoby 1 tak ciężką pracę do, 
kształcanla dorosłych i zmniej. 
szyło kłopoty z jej organizacją 
i prowadzeniem.

TADEUSZ MAJEWSKI 
Nowosolna k. Loda

A następnie 
samą szkołą dla 

gdzie mamy do 
różnorodnym e-

pracować normalnie i nie 
pozostawiać okienka w

lub też zatrudnić na-

pozytywna 
A jeśli przyjdzie

kwestia: sprawa 
kierownictwo w 

pracujących. Są- 
zreform owanie

„Głos Pracy”
pomaga związkowcom
Postulat, aby w każdej ra. 

dzie zakładowej, w każdej in­
stancji związkowej były pre­
numerowane pisma związkowe, 
nie został jeszcze w pełni zre­
alizowany. Należałoby te za­
niedbania naprawić.

Odbywa się obecnie kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza do 
instancji związkowych i rad 
robotniczych, i na pewno czy­
telnictwo prasy związkowej, 
szczególnie „Głosu Pracy”, mo. 
że pomóc w prawidłowym prze­
biegu tej kampanii oraz w uzy­
skaniu umiejętności pracy spo­
łecznej.' „Głos Pracy” i inne 
pisma związkowe mogą stać się 
trybuną wymiany doświadczeń, 
kształtowania opinii i stanowi­
ska szerokich rzesz związko­
wych oraz czynnikiem pobu­
dzania ich aktywności społecz­
nej. I dlatego warto, by wszyst, 
kie ogniwa ZNP posiadały w 
swych bibliotekach komplet 
prasy związkowej: „Głos Pra­
cy”, „Przegląd Związkowy", 
..Biuletyn CRZZ” oraz w miarę 
możliwości „Kultura i Życie”, 
..Przyjaciel przy Pracy”, „Dział­
kowiec”.

Na pewno przydadzą się one 
w pracy ognisk i oddziałów 
powiatowych, pozwolą wyrobić 
sobie szeroki pogląd na całość 
działalności związków zawodo­
wych.

Komunikat
Wydział Wczasów i Turystyki 

Zarządu Głównego ZNP orga­
nizuje w dn. 11 grudnia 1960 r, 
wycieczkę po stolicy dla nauczy­
cieli zamieszkałych poza 'War­
szawą.

Uczestnicy wycieczki będą 
również na filmie „Krzyżacy”,

Program wycieczki:
godz. 83l> zbiórka przed gma­

chem ZNP ul. Spasowskiego 6/8, 
godz. 830—12 zwiedzanie 

szawy autokarami,
godz. 12—1230 przerwa 

dowa, 
godz. 123»—1530 projekcja 
„Krzyżacy” w Kinie „Śląsk”, 
godz. 1530 indywidualne zwie­
dzanie Warszawy oraz odjazd 
do miejsc zamieszkania.

Imienne zgłoszenia indywidu­
alne lub zespołowe wraz z poda­
niem adresów należy nadsyłać 
do Wydziału Wczasów i Tury­
styki Zarządu Głównego ZNP 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8.

Koszt udziału w wycieczce 
wynosi zł 10.— Resztę należ­
ności pokryje Zarząd Głów­
ny ZNP.

Kwotę zł 10.— od osoby nale­
ży wpłacić na PKO Warszawa 
1-9-120597. Dowód wpłaty nale­
ży dołączyć do zgłoszenia.

Koszty wyżywienia pokrywa­
ją uczestnicy wycieczki we wła­
snym zakresie.

Wydział Wczasów I Turystyki

Kronika związkowa

War«

obła'

filmu

4

> A W dniach 21 i 22 października br. odbyło się ple- 
> narne zebranie Zarządu Okręgu ZNP Łódź (wojewódz- 
► two) poświęcone analizie realizacji budżetu oraz ocenie 
i konferencji rejonowych. Przeanalizowano również sytua- 
1 cję mieszkaniową nauczycieli.
I A Pierwsze konferencje rejonowe, jakie odbyły się 
I w 16 ogniskach Oddziału Powiatowego ZNP w Zielonej 
• Górze, poświęcone były zagadnieniu laicyzacji szkoły 
• i wychowania. W konferencjach tych oprócz nauczycieli 
l uczestniczyli przedstawiciele Zarządu Oddziału ZNP, In- 
I spektoratu Oświaty, Komitetu Powiatowego PZPR i TSS. 
> A W Wieluniu odbyła się 24 października br. narada 
I kierowników szkół powiatu wieluńskiego, na której prze- 
) dyskutowano formy i metody pedagogizacji rodziców. 
) Uczestnicy narady poinformowani zostali o projektach 
) obchodu Dnia Nauczyciela.
) A Zarząd Okręgu Warszawskiego ZNP w porozumie- 
) niu z Kuratorium zorganizował w październiku br. dwu- 
) dniową wycieczkę do Warszawy dla 100 nauczycieli pra- 
I cujących na wsi. Uczestnicy wycieczki zwiedzili Warsza- 
) wę, Zakłady Mechaniczne „Ursus", Muzeum Narodotoe — 
) byli również w teatrze. Na zakończenie wycieczki odbyło 
I się spotkanie z przedstawicielami władz wojewódzkich.
1 Uczestniczyli w nim m. in. E. Adamiak — sekretarz WKW 
I PZPR, T. Makowski — przewodniczący WKW ZSL,, H.
1 Dzienisiewicz — skarbnik ZG ZNP, I. Klimaszewski — 

kurator i M. Rataj — prezes Zarządu Okręgu ZNP. 
W czasie spotkania dzielono się uwagami na tematy 
związane z pracą, życiem i osiągnięciami nauczycielstwa 
woj. warszawskiego.

A Ostatnia konferencja rejonowa ogniska Bieżuń, pow. 
żtiromińskiego, poświęcona była zagadnieniu świeckości 
szkoły. Po referacie nt.: ,,Istota procesu laicyzacji życia 
społecznego i rola nauczyciela’’ bogato ilustrowanym 
przykładami z życia szkoły — wywiązała się ożywiona dy­
skusja. Zainteresowanie wzbudziły zwłaszcza takie zagad­
nienia jak: proces laicyzacji w świecie, stopniowa izola­
cja Kościoła od życia społecznego. Wiele uwagi poświę­
cono również sprawie godzin wychowawczych.

A Ognisko w Sękowej, pow. Gorlice, zorganizowało 
konkurs recytatorski, poświęcony twórczości Marii Ko­
nopnickiej. Uczestnicy konkursu recytowali zarówno pro­
zę jak i utwory poetyckie Konopnickiej. To samo ognisko 
zorganizowało ro październiku br. wycieczkę do Muzeum 
w Żarnowcu. Tam zaznajomiono się z bliższymi szcze­
gółami życia poetki.

A Członkowie Ogniska nr 1 w Stalowej Woli wzięli 
udział w spotkaniu z poetą Julianem Przybosiem, które 
zorganizowane zostało przez Miejską Bibliotekę Publicz­
ną. J. Przyboś omówił nowe kierunki poezji, a na zakoń­
czenie recytował własne utwory.

A Ognisko przy Szkole nr 62 w Warszawie (ul. Czer­
niakowska 137) wzięło udział w pracy społecznie użytecz­
nej przy porządkowaniu parku „Morskie Oko". Do pracy 
tej, podjętej z okazji miesiąca odbudowy Warszawy, 
wciągnięto także 90 uczniów klas siódmych.

A Członkowie Ogniska nr 2 w Stalowej Woli zorga­
nizowali w październiku br. wycieczkę do PGR w Cho- 
rzewicach. Celem wycieczki było zapoznanie się z osiąg­
nięciami PGR w zakresie produkcji rolnej. Jednocześnie 
uczestnicy wycieczki przepracowali w sumie 90 godzin 
przy wykopkach ziemniaków.

KRONIKARZ
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E5WE SZW TAK
de i mieszkania

d’a nauczycieli
W Grudziądzu odbyła się nie­

dawno uroczystość oddania d< 
użytku nowowybudowanej szko­
ły specjalnej. Nie byłoby u 
tym wydarzeniu, jakkolwiek 
bardzo radosnym, nic specjal­
nie szczególnego — ostatnimi 
czasy uroczystości tego rodza­
ju nie należały do rzadkości 
gdyby me fakt, że jest to jed­
na z nielicznych szkól, przy 
której budowie nie zapomniano 
o zaplanowaniu mieszkań dla 
nauczycieli. Dzięki temu w 
dniu otwarcia radość i zadowo­
lenie mogły być naprawdę peł­
ne. IV nowym gmachu szkol­
nym otrzymały mieszkania 3 
rodziny nauczycielskie 
woźny szkolny.

Ponieważ jednak i to nie 
tuiązuje w pełni trudnego 
blemu mieszkaniowego, a 
sposób w nowym gmachu 
pewnić 
potrzebującym, których nieste­
ty jest o wiele więcej — po­
stanowiono 
szkoły po 
przeznaczyć również na miesz­
kania nauczycielskie. Ci nau­
czyciele, którzy nie m.ieli szczę­
ścia zamieszkać teraz w nowej, 
pięknej szkole, już wkrótce, 
konkretnie w Dniu Nauczycie­
la, będą mogli przenieść się do 
— na pewno nie tak luksuso­
wych, ale wyremontowanych, 
porządnych i wygodnych po­
mieszczeń w starym budynku 
Jest się chyba czym pochwalić, 
bo, niestety, nie wszędzie jesz­
cze wykazuje się w taki miły 
sposób troskę o 
nawet tam, gdzie 
temu możliwości.

oraz

roz­
pra­

wie
za­

mieszkania wszystkim

budynek starej 
wyremontowaniu

nauczyciela, 
istnieją po

Świetlica z dożywianiem
czy szkoła przedłużonego dnia

W ZWIĄZKU z artykułem jakiej podstawie zabawia się w I bynajmniej nie jest wynikiem I 
kol. Irskiego w nrze 35 I historię moich poglądów i dzia-| pracy. obojga rodziców, ale ich 
„Głosu Nauczycielskie- łalnośc.i, nię w ędząc o nich nic? stanu kultury, n.edostatecanego

go” z d.n. 28 sierpnia 1960 r. na- 
sunę'o m: się kilka uwag, któ­
re dotyczą zarówno meritum 
sprawy, jak i metody polemizo­
wania przyjętej przez autora.

W artykule suwom kcl. Irski 
s.tara się w gruncie rzeczy uza­
sadnić dwie tezy: 1) że doży­
wianie w świetlicy jest wielkim 
dobrodziejstwem dla tych 10% 
dzieci, którym matki ,n:e są w 
stanie przygotować gorącego po­
siłku i 2) — że lepsza jest zła 
świetlica n'ż żadna. Pierwsza 
teza — przeciwstawia się rze­
komo mojemu na te kwesto 
poglądowi wyrażonemu w ar­
tykule „Świetlica z dożywia­
niem — problem pedagogiczny”. 
Druga nawołuje mnie do roz­
sądku, do liczenia się z rzeczy­
wistością.

Pomijam fakt Imputowania 
mi niedorzecznego stanowiska, 
jakobym zwalczała organizowa­
nie dożywiania dla dzieci szkol­
nych. Nieporozumienie jest tu 
zbyt oczywiste, by należało je 
mozolnie udowadniać! O wiele 
bardziej niepokojące jest to, że 
do nieporozumienia takiego 
w ogóle doszło! Jak to się dzie­
je, że podejmując polemikę, au­
tor n.ie zadał sobie nawet tru­
du uważnego przeczytania i 
przeanalizowania wypowiedzi, 
z którą polemizuje? Co go skła­
nia do szukania argumentów, 
wykraczających poza możliwości 
kompetentnego informowania o 
faktach, których n.ie zna? Na

,T. P. 
Grudziądz

Mgi

Yr-' 
W

Czytając wywody kol. Irskego- 
byłam zaskoczona nie insynua­
cjami, na które pćzwolił sobe, 
ife wiedząc o tym, że w okre­
sie 1953—1959 zajmowałam się 
pokrewną dziedziną teorii wy­
chowania i z tego względu nie 
wypowiadałam się w sprawach 
zajęć pozalekcyjnych j poza­
szkolnych, ale powerzchowno- 
ścią wywodów, uciekaniem się 
do argumentów niegodnych wy­
chowawcy, niedostrzeganiem 
przez niego całej złożoności pro­
blematyki opiek: nad dzieckiem, 
która go tak ży*wo niepokoi!

W istoc!e rzeczy sprawa go­
rącego posiłku jest w pewnym j 

sensie najprostszą w całokształ- ! 
cie zagadnień opiekuńczych i ! 
nie o nią tylko chodzi. Sprowa­
dza się bowiem do kwestii fi­
nansowych i organizacyjnych, 
które są uwarunkowane możli­
wością uzyskania lokalu, urzą­
dzeń, personelu kuchennego itp. 
Natomiast wszelkie inne proble­
my, związane z opieką nad 
dzieckiem, wymagają prócz pie­
niędzy określenia wyraźnej kon­
cepcji wychowawczej oraz po­
siadania odpowiednio wyszkolo­
nego personelu pedagogicznego, 
zdolnego świadomie tę koncep­
cję realizować. Największą prze­
szkodę w organizowaniu wol­
nego czasu dziecka pozostają­
cego poza domem stanowi wła­
śnie trudność wypracowania 
takiej koncepcji, która odpowia­
dałaby wymogom pedagogicz­
nym i psychologicznym oraz 
społecznej sytuacji rodziny.

Obecna świetlica z dożywia­
niem ściąga na siebie krytykę 
nie dlatego, że dożywia dzieci, 
lecz dlatego, że nie spełnia po­
kładanych w niej nadziei ani w 
zakresie opieki, ani wychowa­
nia. Jest zbyt prymitywna i u- 
boga w swej strukturze treścio­
wej i organizacyjnej, nie do­
strzega się tu złożonych pro­
blemów wychowawczych.

Nie można zamknąć oczu na 
fakt, że przez wiele jeszcze lat 
szkoła będzie zmuszona nie tyl­
ko rozszerzeń i pogłębiać wła­
ściwą jej działalność, ale i wy­
ręczać pewne środowisko w wy­
chowaniu (!) dzieci. W istocie 
rzeczy przerzucanie ciężaru wy­
chowania z rodziny na państwo

■ przygotowalnia matek i ojcow 
do funkcji rodz.c.erskich, ich 
niskiego stopuiia spedagogizowa- 
n.a i odpowiedzialności za lo­
sy swego potomstwa, często 
złego pobycia malżeńsk.ego, pi­
jaństwa, prostytucji itd. Dziec­
ko z takich rodz.n musi mieć 
nie tylko ciepłą strawę, ale i 
warunki dojrzewan.a f.zyczne- 
go, intelektualnego, moralnego. 
Kto, mimo doświadczeń h.sto- 
rii, nie dostrzega, jak bardzo 
skomplikowała się problematy­
ka wychowania w naszych cza­
sach, kto zadowala się taką 
świetlicą, jaka jest dziś, ponie- 

) waż „dz ecko nie siedzi u pro- 
, gu swego mieszkania z kluczem 
I uwiązanym u szyi” — ten nie­
wiele jest w stanie pomóc ro- 
dzccm, a jeszcze mniej dzie­
ciom.

Log'czną konsekwencją 
stwierdzania zasadniczych bra­
ków i niezadowalających wy- 

opiekuńczo-wychowaw- 
, .świetlicy z dożywia- 
jest poszukiwanie no-

f nla korystała x godzin śwletllco.
i wych tylko 3 razy w tygodniu. 

Dwa lub trzy razy w tygodniu szła 
po lekcjach do domu i wracała do 
szkoły o 18 na zajęcia pozalekcyj­
ne. Treść dodatkowych prac była 
b. urozmaicona. Spacery wypełnia­
no ciekawymi obserwacjami przy­
rody, zbierając jednocześnie mate­
riał do lekcji biologii. Niekiedy po 
święcano je na gry i zabawy na 
świeżym powietrzu. Godziny prze­
znaczone na pracę wykorzystywano 
na naukę gospodarstwa domowe­
go, na przygotowanie pomocy nau­
kowych itd. Nawet odrabianie lek­
cji było pomyślane jako wdrażanie 
do samodzielnej pracy umiejętnoś. , 
ci uczenia się.

W starszych klasach (od V do X) ] 
główny nacisk położono na naukę 
i pracę produkcyjną ucznia, odby­
wającą się bądź w pracowniach 
szkolnych (kl. V—-VIII), bądź w za-

Sejm rozpatruje projekt ustawy
o opiece nad dzieckiem

NIEDAWNO Sejmowa Komi­
sja Oświaty i Nauki obra­
dowała nad przedstawionym 

przez Ministerstwo Oświaty 
projektem nowej ustawy regu­
lującej zagadnienie opieki nad 
dzieckiem. Dotychczasowe for­
my tej opieki oparte o przesta­
rzałe przepisy z roku 1923 są 
zupemie niedostosowane do o- 
beenych potrzeb. Szczególnie 
dotkliwie odczuwa się brak 
jednolitego kierunku działania 
i niedostateczną organizację te­
renowego aparatu opiekuńcze­
go. Niewłaściwa również oka­
zała się w praktyce panująca 
dotychczas tendencja do zastę­
powania rodziny w wykonywa­
niu jej obowiązków wobec po­
tomstwa poprzez szeroko stoso­
wani.; opiekę zakładową, co ob­
ciążało ogromnie budżet pań­
stwa nie zezwalając na dosta­
teczne dofinansowywanie in­
nych form pomocy dzieciom. 
ŃiesłusziM także było powie­
rzanie obowiązków opiekuń­
czych zbyt wielu różnym resor­
tom i instytucjom przy jedno­
czesnym braku jednego ośrod­
ka koordynującego ich działal­
ność. W wyniku takiej polity­
ki terenowe władze administra­
cyjne były w zasadzi-e odsunię­
te od sprawowania opieki nad 
dziećmi swego okręgu, traciły 
z nimi kontakt, a co za tym 
idzie, nie poczuwały się do peł­
nej odpowiedzialności za rozto­
czenie nad nimi właściwej opie­
ki.

Nowy projekt przyjmuje, ja­
ko podstawowe-założenie, ko­
nieczność zapewnienia wszyst­
kim dzieciom niezbędnych środ­
ków. utrzymania oraz stworze­
nia im warunków prawidłowe­
go rozwoju umysłowego, moral­
nego i fizycznego zgodnie z do­
brem dziecka i interesem spo­
łecznym.

Wyraźnie określono prawa 
dziecka do opieki i wiążące się 
z tym obowiązki społeczeństwa, 
a przede wszystkim 
którzy w pierwszym 
powinni zabezpieczyć 
odpowiednie warunki 
rych spoczywa główny 
opieki. Przewiduje się 
iż państwo służyć im 
wydatną pomocą poprzez roz­
budowywanie urządzeń opieki 
otwartej, produkcję środków i 
materiałów ułatwiających wy­
chowanie, leczenie i pielęgna­
cję dzieci (poradnictwo wycho­
wawczo - prawne, bezpłatne 
lecznictwo itp.), a wreszcie po­
moc finansową

Dopiero w wypadku, gdy 
dziecko dla jakichś przyczyn 
(sieroctwo faktyczne lub spo­
łeczne) pozbawione jest opieki 
rodzicielskiej, obowiązki opie­
kuńcze powinno przejąć pań­
stwo umieszczając nieletniego 
v odpowiednim zakładzie.

Projekt ustawy przewiduje u- 
dzielanie pomocy rodzicom nie 
tylko przez instytucje pań-

rodziców, 
rzędzie 

dzieciom 
i na któ- 

clężar 
jednak, 
będzie

stwowe, ale również przez orga­
nizacje społeczne, zamady pra­
cy i związki zawoaowe. Koor­
dynatorem wszelkiej aziaiaino- 
sci związanej z opieką nad 
uzieckieui powinno uyć Mini­
sterstwo chwiały i jego orga­
ny administracji teienowej.

Niewątpliwie projektowana 
! ustawa wpiynęiapy douatnio 
! na uporządkowanie naszego sy­
stemu opieki nad dzieckiem. 
Skupienie wszystkicn zagaanien 
w resorcie Ministerstwa oświa­
ty prowaazic musi do ujednoli­
cenia kierunku wychowawczego 
i unormowania środków praw­
no - finansowych. Naj ważniej- 
inejszym jednak walorem no- 

! wego projektu jest przerzuce­
nie obowiązków opiekuńczych 
pizeue wszystkim na rodziców. 

; ,1-żst to ty m bardziej koniecz- 
| ne, iz coraz częściej występowa­

ło zjawisko uchylania s.ę tych 
ostatnich od odpowiedzielności 

j za opiekę moralną i finansową 
i nad potomstwem. Sądom di, 
i iiieieunch znane by;y nawę 
: tak drastyczne wypadki (i to 
nierzadko), że rodzice popycha- 

i ii dziecko na drogę przestęp- 
; siwa, chcąc w ten sposób auu- 
: sić państwo do umieszczenia 
i małego przestępcy w zakładzie.

Współczesna nauka stwier- 
! dziła, że podstawowym środo- 
i wiskiem wychowawczym jest 
1 .rodzina, a wpływ matki na roz- 
. wój dziecka nie da się niczym 
I zastąpić, dlatego też ogólne ten­
dencje projektowanej ustawy 
wydają się jak najbardziej słu- 

I szne. Powierzenie Minister- 
। stwu Oświaty roli koordynato­
ra wszelkiej działalności opie- 

I kuńczej powinno doprowadzić 
। do powiązania w sposób plano- 
! wy oddziaływania rodziny, 
. szkoły, organizacji społecznych 
1 i oświatowych. Z dotychczaso­
wych doświadczeń wynika, że 
nie wszystkie jednak czynniki 

, wykazują dostateczne i właści- 
i we zainteresowanie dla spraw 
I opieki nad dzieck.em. Zjawisko 
obojętności i niezrozumienia 
szczególnie jaskrawo występu- 

। je na terenie małych miaste- 
I czek i wsi. W związku z tym 
ustawa, w ostatecznej redakcji, 
powinna obarczać poważną od­
powiedzialnością za dziecko 
rady narodowe, zakłady pracy i 
organizacje społeczne. Ich prze- 

! de wszystkim obowiązkiem po- 
1 winno być przeciwdziałanie 
ewentualnym wypaczeniom i 

. zgubnym wpływom ze strony 
I zdemoralizowanego środowiska 
: dziecka. Jednym z poważnych 
i zadań stojących przed instytu- 
' cjami państwowymi i zakłada­
mi pracy jest również zapew- 

i hienie szybkiej i regularnej 
ściągalności alimentów w wy- 

j padku rodzin rozbitych. Śpra- 
i wa ta bowiem wciąż jeszcze 
I jest niedostatecznie uregulowa- 
I na, co pociąga za sobą poważ­
ne następstwa w postaci bra- 

i ków finansowych uniemożli-

po- 
być
O- 
na- 

udzielać 
ro- 
od

wiających zapewnienie właści­
wych warunków dzieciom z 
tych rodzin.

Dosyć niejasno precyzuje pro­
jektowana ustawa kwestię 
mocy finansowej, która ma 
udzielana przez państwo, 
kreślenie, iż „prezydia rad 
rodowych powinny
stałej pomocy finansowej 
dżinom które z przyczyn 
siebie niezależnych nie są w 
stanie stworzyć swoim dzieciom 
odpowiednich warunków pra­
widłowego rozwoju” wymagać 
będzie dodatkowych rozporzą­
dzeń ustalających w sposób do­
kładny, w jakich warunkach i 
w jakiej wysokości kształtował 
się ma owa pomoc. Inaczej 
dziedzina ta może stać się pod­
stawą dla 
dużyć tak 
renowych 
dziców.

niedopatrzeń i na- 
ze strony władz te- 
jak i ze strony ro- 

KAR

ników 
czych 
niem” 
wych rozwiązań.

Pierwszym krokiem, podję­
tym w tym kierunku, to anali­
za własnych doświadczeń, zna­
lezienie przyczyn niepowodzeń. 
Następnym jest 'sięganie do bar­
dziej przodujących doświadczeń, 
przemyślenie ich i wykorzysta­
nie.

Artykuł „Świetlica z dożwda­
niem — problem pedagogiczny” 
miał na celu zwrócenie uwagi 
na tę pierwszą sprawę. Obecnie 
chciałabym podz:elić się do­
świadczeniem Związku Radziec­
kiego, gdzie problem dożywia­
nia dzieci przez szkołę był roz­
wiązany jeszcze w 
du i niedostatków, 
nie niedostatecznej 
chowawczej wciąż 
aktualne.

Po okresie prób i eksperymen­
tów, opisanych w literaturze 
radzieckiej, Komitet Centralny 
KPZR ; Rada Ministrów ZSRR 
zaleciły utworzenie szkół i grup 
„przedłużonego dnia” dla ucz­
niów wszystkich klas ; 
podstawowej (I—VIII). O 
chodzi j w jakim stopniu 
wą ta interesuje nas?

Szkoły „przedłużonego 
były początkowo przeznaczone 
dla dzieci trudnych i zaniedba­
nych, które źle się zachowywa­
ły i źle uczyły. W celu nasi­
lenia nad nimi nadzoru..! prze­
dłużenia oddziaływania wycho­
wawczego zobowiązano je do 
przebywania w szkole do póź­
nych godzin popołudniowych. 
W tym czasie uczniowie uczyli 
się normalnie w klasie, odpo­
czywali, spożywali dwa posiłki, 
odrabiali lekcje, bawili się, pra­
cowali, pozostając cały czas pod 
opieką swych wychowawców. 
W ten sposób nauczyciele (szcze­
gólnie młodszych klas) mieli dp 
swej dyspozycji nie tylko go­
dziny lekcyjne, ale i czas do­
datkowy. To pozwol ło im o 
wiele racjonalniej zorganizować 
dzień ucznia.

I tak np.: uczniowie klasy I 
przychodzi! do szkoły o 8.45. a o- 
puszczalii Ją o 17. Po pierwszych 
trzech lekcjach zjadali obiad, szli 
na półtoragodzinną przechadzkę, po 
czyni otrzymywali podwieczorek i 
zabierali sic do nauki rysunków, 
śpiewu, gimnastyki oraz utrwale­
nia materiału lekcyjnego. Ostatnie 
45 minut przeinaczano na zajęcia 
typu świetlicowego (czytelnictwo, 
rytmika, taniec, gry i zabawy, po­
gadanki o charakterze wychowaw­
czym itd). Klasa IV ze względu na 
większą ilość przedmiotów naucza-

latach glo- 
a zagadnie- 
opieki wy- 
jeszcze jest

szkoły 
co tu 

. spra-

dnia"

Postanowienie rządu i par­
tii w sprawie szkół i grup 
„przedłużonego dnia” przewidu­
je dwa możliwe rozwiązania: 
grupy dzieci i młodzieży przy 
szkołach oraz grupy w placów­
kach pozaszkolnych, w klubach 
robotniczych, w blokach miesz­
kalnych i innych lokalach, od­
powiednich dla tego rodzaju 
pracy.

Zasada organizacji dnia dziec­
ka jest w obu przypadkach 
identyczna.

Zarządzenie zwraca uwagę na 
konieczność zaangażowania do 
pracy w szkołach i grupach 
„przedłużonego dnia” najbar­
dziej doświadczonych nauczy­
cieli, którzy mogą poszczycić 
się dużymi osiągnięciami w 
wychowaniu dzieci.

W ten sposób szkoła „prze­
dłużonego dnia” likwiduje dwu 
torowość, jaka powstała na 
skutek rozgraniczenia zajęć po­
zalekcyjnych i „świetlicy doży­
wiania” w naszych szkołach. 
Jednocześnie wysuwa ona na 
plan pierwszy sprawę wycho­
wania dziecka. Niemniej 
nak i to rozwiązanie 
środek jest narażone 
gięcia i błędy.

Przestrzega przed 
rządzenie, wskazując 
czenie ubiegłych lat. 
świetle i w Związku 
kim nie uniknięto szeregu błę­
dów, które odbiły się na zdro­
wiu, równowadze psychicznej 
i wychowaniu dziecka. Zaleca­
jąc przestrzeganie racjonalnej 
organizacji dnia ucznia, zarzą­
dzenie zwraca, szczególną uwa­
gę na równomierne rozłożenie 
pracy, zabawy' i odpoczynku. 
Przypomina jednocześnie głów­
ne niebezpieczeństwa, na jakie 
naraża się ucznia lekceważąc 
podstawowe zasady higieny 
pracy. Przebywanie w tej sa 
mej grupie przez dłuższą część 
dnia powoduje przemęczenie fi­
zyczne i psychiczne. Zbytnie 
regulowanie zajęć — ogranicza 
samodzielność. Wreszcie niedo- 
cenienie wagi odpoczynku, od­
łączenia się od grupy oraz 
przebywania na świeżym po­
wietrzu —■ powodują zaburze­
nia w rozwoju fizycznym i psy­
chicznym dzieci i młodzieży.

Trudno w tej chwili ocenić, 
jakie wyniki osiągnie szkoła ra­
dziecka dzięki upowszechnie­
niu szkół i grup „przedłużonego 
dnia”. W każdym razie jest to 
krok bardzo poważny w kie­
runku nasilenia elementów wy­
chowawczych i zorganizowania 
dnia dziecka i młodzieży w spo­
sób bardziej racjonalny niż do­
tychczas.

V/ jakim stopniu uda nam się 
wykorzystać i zastosować doś­
wiadczenia szkoły radzieckiej — 
to inne zagadnienie. W każdym 
razie, chcąc zracjonalizować i 
stopniowo rozwiązać tak złożo­
ny problem społeczny, nie mo­
żemy obojętnie przejść obok 
wysiłków, czynionych w kraju 
socjalizmu.

M. CZARNIEWICZ 
. Instytut Pedagogiki

jed- 
jako pol­
na prze-

nimi za- 
doświad- 

W jego 
Radziec-

Kino przyjechało
U WYLOTU jednej z za­

tłoczonych praskich ulic, 
w odrapanej niewielkiej 

kamieniczce mieści się dość pry. 
mitywnie urządzony lokal. Tra­
fie tu trudno, trzeba wędrować 
po plątaninie schodów, przedo­
stawać się przez wiele różnych 
drzwi, pilnie uważając na strzał­
ki wskazujące drogę. A mimo 
to ruch panuje tu niemały — 
nauczyciele, przedstawiciele te­
lewizji, wojska, zakładów pra­
cy. Nic dziwnego, w lokalu tym 
bowiem mieści się Centrala 
Rozpowszechniania Filmów O- 
światowych, przedsiębiorstwo 
coraz bardziej potrzebne wszyst­
kim, którzy w jakiejkolwiek 
formie pracują nad szerzeniem 
oświaty.

Centrala warszawska, podob­
nie jak inne znajdujące się w 
każdym mieście wojewódzkim, 
powstała w 1957 r. Obsługuje o- 
na wyższe uczelnie, organizacje 
społeczne, instytuty naukowe i 
zakłady pracy, ale przede 
wszystkim szkoły wszelkich 
stopni i typów. A obsługuje 
rzeczywiście dobrze. Wystarczy 
powiedzieć, że w ciągu drugie­
go półrocza ub. roku Centrala 
Warszawska zorganizowała w 
szkołach miasta i województwa 
25 662 lekcje z filmem. I to lek­
cje w całym tego słowa znacze­
niu, a nie nieprzemyślane po­
kazy, na które spędza się mło­
dzież z całej szkoły.

— To jest właśnie naszym 
dużym sukcesem — mówi kie­
rowniczka centrali, ob. Irena 
Nowakowska. — Początkowo 
nauczyciele nie rozumieli, że 
film oświatowy wr szkole to nic 
rozrywka dla dzieci, nie okazja

dla „zepchnięcia” godziny lek­
cy naukowych i to pomocy no­
woczesnych, bardzo atrakcyj­
nych, o ile oczywiście, właści­
wie się ją wykorzystuje. Dlate­
go dużo pracy włożyliśmy w 
przygotowanie nauczycieli do 
odpowiedniego użytkowania fil­
mu 
my 
nia 
wie
ulami dodatkowymi. Rolę filmu 
traktujemy bardzo poważnie. 
Każdy tytuł przed oddaniem go 
do użytku szkołom oglądany jest 
i opiniowany przez przedmioto­
we ogniska metodyczne. Jeżeli 
opinia jest pozytywna, pracow­
nik pedagogiczny centrali osą­
dza, dla której klasy i dla któ­
rej partii programu danego 
przedmiotu film się nadajc. W 
len sposób sporządzamy zesta­
wy odpowiednich pozycji dla 
każdej klasy, a dla ułatwienia 
pracy nauczyciela - użytkowni­
ka przy każdym tytule poda je­
my nie tylko krótkie omówienie 
filmu i jego walorów, ale nawet 
stronę programu nauczania, na 
której znajduje się materiał 
związany z treścią filmu. Pew­
nej pomocy udzieliło nam i Mi­
nisterstwo
podręczniki metodyczne poświę­
cone pracy z filmem.

Niezależnie od tego zorganizo­
waliśmy dla nauczycieli kursy 
praktycznej obsługi projektora 
filmowego, co umożliwia peda­
gogowi najodpowiedniejsze dla 
danej lekcji użytkowanie filmu, 
dowolne powtarzanie projekcji, 
kilkakrotne wyświetlanie frag­
mentów, na które chee zwró­
cić szczególną uwagę uczniów.

oświatowego, a także stara- 
się dla ułatwienia im zada- 
opatrzyć i sam film możli- 
wszechstronnymi objaśnie-

Oświaty wydając

Zjazd młodych nauczycieli 
województwa warszawskiego

Audytorium Martimum 
UW chyba jeszcze nigdy 
nie gościło tylu młodych 

nauczycieli. Na zjaździe zorga­
nizowanym 5 bm. przez Zarząd 
Wojewódzki TSŚ, Zarząd O- 
kręgu ZNP i Kuratorium War­
szawskie było ich ponad 700. 
W prezydium zjazdu zasiedli 
m. in. poseł na Sejm I sekre­
tarz Warszawskiego KW PZPR 
tow. Marian Jaworski, wice­
przewodniczący 'Warszawskiej 
WRN dr Janusz Łopu&ki, pre­
zes Zarządu Okręgu ZNP 
kol. Marian Rataj, kurator OS 

wiceprezes 
TSS kol. 
przedsta­

wiciele ZSL, SD, ZMS, 
i ZHP. Gdyby szukać 
czyn, które sprawiły, że 
Izy rozpoczynający

iskrę społecznego działania. 
Gorące życzenia dla absolwen­
tów zakładów kształcenia nau­
czycieli przekazali również I 
sekretarz KW PZPR tow. Ja­
wo reki, wic eprze wodn leząc y 
Prezydium WRN dr Lopuski, 
kurator kol. Klimaszewski, wi­
ceprezes Zarządu Głównego 
TSŚ kol. Redlich oraz prezes 
Zarządu Okręgu ZNP kol. Ra-

roi. Klimaszewski. 
Zarządu Głównego 
Jakub Dom gie wieź,

ZMW 
przy- 
kole- 

swoją 
pierwszą pracę zawodową oraz 
przedstawiciele władz i orga­
nizacji — stawili się tu tak 
licznie, najistotniejszą byłaby 
chyba potrzeba wspólnej wi­
niany myśli, wspólnego zbli­
żenia między władzami 
ecznymi i państwowymi, i na­

uczycielstwem.
Zjazd otworzył przewodni­

czący Zarządu Wojewódzkiego 
TSŚ, działacz ZNP, kol. Do- 
nigiewicz. W imieniu organiza­
torów powitał on jak najser­
deczniej młodych nauczycieli, 
zapewniając, że „w pracy swo­
jej mogą zawsze liczyć na po­
moc TSS 1 ZNP”. Kol. Do- 
nigiewioz wyraził głębokie 
przekonanie, że młodzi koledzy 
zapalą w sobie i w innych

spo-

Wiceprzewodniczący 
WRN ' *------------
jak r. 
dowej 
cielą 

■runki 
lii, że . 
każdego nauczyciela Jest praca w 
zakresie . ,
kajdan krępujących rozwój postę 
powej myśli!

„ . Prezydium
dr l.OPLSKl mówił o tym, 
pozycji organu władzy lu- 
widzi się zadania nauczy­

ły województwie oraz wa- 
jego życia i pracy. Podkreś- 
podstawowym zadaniem dla

wyzwalania człowieka

Wiele miejsca za- 
t analiza wa- 

życia nauczycie­
li Mazowsza i Podlasia przed 19’9 
r. i obecnie. Mówca stwierdził, że 
warunki mieszkaniowe nauczy­
cieli uległy na ogól znacznej po­
prawie i zapowiedział dalszą po­
prawę obiecując w imieniu Pre­
zydium WKN przydzielenie w naj­
bliższej pięciolatce przynajmniej 
1300 mieszkań.

Kol. kurator KLIMASZEWSKI 
apelował do kolegów pochodzą­
cych zwłaszcza z klasy robotni­
czej i chłopstwa o prowadzenie 
pracy społecznej na rzecz obyd­
wóch tych środowisk. Mówił m.in., 
ż.e jako starszy pedagog i dawny 
działacz młodzieżowy nie wyobra­
ża sobie młodego nauczyciela, 
który nie byłby * ' -----■
czy ŻMS.

Kol. REDLICH, 
rządu Głównego 
głównie oceną stosunku starszych 
nauczycieli do zagadnień współ­
czesności oraz formami kontak­
tów TSS z® szkolnictwem. Jako 
przedstawiciel starszego pokole­
nia nauczycieli przypomniał, źe 
niektórzy Jego rówieśnicy dopiero 
szukają drogi, by znaleźć się w

jęła w przemówieniu 
! runkow pracy i życi

członkiem ZMW

TSŚ, zajął się

Jednym azeregn z młodymi luilta 
ml. Kolega poinformował, że To* 
warzystwo prowadzi praca peda­
gogiczne głównie w dwojaki spo* 
iob: poprzez Wolne Studium Pe­
dagogiczne i różnego rodzaju ak­
cje wydawnicze. Zwrócił on uwa­
gę na fakt, że w bież, roku szkol­
nym w dużej części szkól już nl» 
jest prowadzona nauka religil, co 
na pewno ułatwia pracę dydak­
tyczno-wychowawczą, ale z dru­
giej strony — nauczyciele po­
noszą większą odpowiedziaJnośi 
za to, jacy będą wychowankowi* 
szkoły.

IV imieniu związków zawodo* 
wych i ZNP gorąco powitał mło­
dych nauczycieli prezes Zarządu 
Okręgu Związku ko). RATAJ. Po­
informował on m.in. o pracach- 
Jakie aktualnie prowadzi ZNP o* 
raz zachęcał do studiowania pięk­
nej tradycji Związku.

Jedna z absolwentek Liceum 
Pedagogicznego w Pułtusku zgło­
siła postulat, by młodzież zakła­
dów kształcenia nauczycieli zbli­
żać Jeszcze hardziej do życia, m.in, 
poprzez spotkania z terenowymi 
działaczami partyjnymi, rad naro­
dowych itp. Koleżanka postulo­
wała, aby spotkania odbywały się 
na ściśle określone tematy.

Uczestnicy obrad niejedno­
krotnie pozdrawiani byli z try­
buny zjazdu przez przedsta­
wicieli starszych kolegów, per­
sonelu niektórych sanatoriów 
oraz uczniów szkół. M.in. s 
trybuny zjazdu gorące pozdro­
wienia uczestnikom przekazali 
przedstawiciele sanatorium z 
Otwocka; w imieniu personelu 
lekarskiego i pedagogicznego 
tej instytucji złożyli deklara­
cję, że w pełni popierają la­
icyzację życia. Pełnego popar­
cia zjazdowi udzielili równiei 
przedstawiciele ‘ nauczycieli i 
ucznów liceów pedagogicznych 
Warszawy.

TEKA

Pned klasyfikacją za I okres roku szkolnego

„Pan Bóg na piątkę, nauczyciel na czwórkę
KIEDY w roku ubiegłym 

podjęliśmy na łamach 
„Głosu" (nr 50 z 1959 r.) 

kwestię ocen szkolnych, zaczę­
ły do redakcji napływać listy 
i artykuły świadczące o tym. 
że sprawa ta jest dla większo­
ści pedagogów trudną i wciąż 
budzącą niepokój.

We wszystkich wypowie­
dziach na czoło wysuwają się 
dwa zagadnienia — obiekty­
wizm oceny i jej wpływ wy­
chowawczy. „Obiektywność o- 
ceny była i zapewne długo 
jeszcze będzie jednym z nie­
rozwiązanych praktycznie za­
gadnień współczesnej pedago­
giki, chociaż w częstych na ten 
temat dyskusjach zarówno na 
łamach prasy fachowej, jak też 
na posiedzeniach rad pedago­
gicznych, założenia teoretyczne 
obiektywizacji ocen szkolnych 
są na ogół zgodne” — pisze kol. 
Szoka z Łodzi.

Dlaczego zatem tak trudno 
wystawić sprawiedliwy i obiek­
tywny stopień? No cóż, jesteś­
my ludźmi 1 podlegamy ludz­
kim odruchom sympatii lub 
antypatii, współczucia i znie­
cierpliwienia, wreszcie mamy 
i różne własne kłopoty warun­
kujące naszą reakcję na odpo­
wiedź ucznia. Jeżeli jednak 
zdołamy nawet usunąć te „u- 
boczne” wpływy, pozostaje i 
inna kwestia. Niewielu na ogół 
nauczycieli zdaje sobie sprawę, 
co jest właściwie przedmiotem 
oceny — czy rzeczywiste wia­
domości i umiejętności ucznia 
w odniesieniu do wymagań 
programowych, czy też zasób 
jego wiedzy w stosunku do 
reszty klasy lub zespołu. Wy- 
daje mi się. że ten drugi czyn­
nik jest często bardziej decy­
dujący niż pierwszy. A przecież 
ten nasz uczeń przejdzie kie­
dyś do innej szkoły lub do

pracy 1 stawiać mu wówczas 
będą wymagania zgodnie z po­
siadanym przez niego świadec­
twem ukończenia jakiegoś eta­
pu nauki, tzn. zgodnie z obo­
wiązującym na tym etapie za­
sobem wiadomości. Nawet już 
tu na terenie szkoły jakże czę­
sto ocena, uzależniona w grun­
cie rzeczy nie od wymagań 
programowych, lecz od opinii 
jednego „dobrotliwego” lub. 
przeciwnie,

Tam zaś, gdzie nauczyciel nie । 
jest przeszkolony, dociera nas.z [ 
kinooperator, który ma polece-1 
nie przebywania w szkole tak 
długo, dopóki nic obsłuży 
wszystkich klas. Ma też i inne 
polecenie — śmieje się I. No­
wakowska — zakaz rozpoczęcia 
prelekcji, jeżeli w klasie prze­
bywają dzieci z innych zespo­
łów, które przyszły, bo „kino i 
przyjechało”.

Chyba ma rację energiczna 
kierowniczka. Czas, abyśmy na­
uczyli się korzystać z tej no­
woczesnej pomocy naukowej, 
tym bardziej że jest z czego | jących filmy (17 000 razy korzy- 
czcrpać wciąż nowe materiały, stali oni ogółem z usług cen­
ty chwili obecnej filmoteka za- trał), a wreszcie kursy dla nau- 
wlera 1 200 tytułów (każdy w czycieli, poradnie pedagogiczne 
kilku kopiach) w tym zaś 400 
filmów przeznaczonych wyłącz­
nie dla szkół. Jednak 1 pozosta­
łe nadają się w większości do 
wykorzystywania na lekcji, do­
tyczą bowiem biologii, geografii 
i krajoznawstwa, historii, kultu­
ry i sztuki, zagadnień społecz­
nych itp. Jest też zresztą sporo 
bajek i filmów rozrywkowych, 
które można wykorzystywać w 
czasie zajęć świetlicowych.

Odrębnym zagadnieniem jest 
zużytkowanie filmu przy pracy 
związanej z pedagogizacją rodzi­
ców. O ileż łatwiej i sugestyw­
niej przemówi do nich obraz, 
niż nasze długie i często bez­
skuteczne „wykłady” umoral- 
niające. Proste, ale wymownie 
ukazane problemy życia rodzin­
nego w takich filmach jak „Ja 
sam”, „Kiedy przyjdzie mój ta­
tuś” i inne, można przecież do­
skonale wykorzystać jako pod­
stawę dla przeprowadzenia z 
cyjnej, ale jedna z form porno- | prawo obywatelstw’*, (kr)

rodzlcaml szerokiej dyskusji na 
tematy wychowawcze. W naszej 
niekończącej się walce o higie­
nę na wsi dużą pomocą stać sir 
mogą filmy tego typu jak „O 
zdrowie dziecka”.

Centrale rozpowszechniania 
filmów oświat owych są na pew­
no placówkami, które, ze swej 
strony robią wszystko, aby u- 
możliwić szerokie wykorzysta­
nie filmu w pracy oświatowej, 
wychowawczej i pedagogicznej. 
72 ekipy kin ruchomych, 26 sta­
łych kin oświatowych, 3 400 od­
biorców regularnie wypożycza-

przy każdej centrali i urządza­
ne systematycznie pokazy ot­
warte w celu zapoznania peda­
gogów z nowymi pozycjami — 
to niemały dorobek jak na o- 
kres 3 lat pracy.

Czy jednak szkoły w dosta­
tecznej mierze wykorzystują te 
naprawdę wielkie udogodnienia? 
Niestety. Wciąż jeszcze w wielu 
szkołach panuje dziwna obojęt­
ność, a nawet niechęć w sto­
sunku do nowej formy prary na 
lekcji. Wciąż jeszcze przybycie 
ekipy filmowej traktowane by­
wa albo jako moment rozrywki 
dla uczniów, albo jako zło ko­
nieczne, które trzeba jakoś 
znieść i przetrzymać. Wciąż wy­
świetlanie filmu powoduje 
chaos, bałagan i dezorganizację 
zajęć w całej szkole. Czas już 
chyba do tej sprawy podejść 
bardziej nowocześnie, czas aby 
nowa atrakcyjna forma nauki 
zyr.kała w każdej szkole pełne

„dobrotliwego” 
, „ostrego” nauczy­

ciela, staje się czynnikiem 
cydującym o losie chłopca 
dziewczyny.

Za przykład dowolności 
wystawianiu ocen niech posłu­
żą wyniki badań przeprowa­
dzonych przed wojną przez M. 
Kryńskiego. Rozesłał on mia­
nowicie do 76 szkół jednakowe 
rozwiązanie 
tycznego z 
kowanie i 
odpowiedzi.
opinii wynikało, że 65 proc, na­
uczycieli biorącycli udział w 
ankiecie uznało rozwiązanie za 
dopuszczające do promocji ucz­
nia. 35 proc, natomiast oceniło 
zadanie jako niedostateczne 
(warto nadmienić, że wśród o- 
cen promujących były i dobre 
lub prawie dobre).

„Gdyby praca ta została wy­
konana podczas egzaminu doj- 

i izałości, to w jednej szkole mo. 
I glaby spowodować (w razie o- 
; trzymania przez abiturienta 
i oceny niedostatecznej za pra- 
I cę egzaminacyjną z drugie- 
i go przedmiotu) niedopuszczenie 
■ do egzaminu ustnego. Ta sama 
। praca w innej szkole mogłaby 
okazać się podstawą formalną 
ćo oceny dobrej, a nawet i bar­
dzo dobrej z matematyki na 
świadectwie dojrzałości” — pi­
sze M. Kryński w swej prac 
„Ocenianie pisemnych 
szkolnych”.

Przykład ten świadczy 
mownie, jak wiele zależy 
nauczyciela, jak niezmiernie o- 
.strożnym musi on być 
jąc pracę ucznia. Czy 
możliwość uzyskania 
mum obiektywizmu w
Na pytanie to stara się częścio­
wo odpowiedzieć I. Altszuler w 
pracy pt. „Badania nad funkcją 
oceny szkolnej”. Stwierdza ona, 
że zmniejszenie subiektywizmu 
stopnia jest możliwe przez 
wprowadzenie jednolitych kry­
teriów i norm oceny. Oczywiś­
cie dopóki te normy nie są u- 
stalone „odgórnie” dla całego 
kraju w sposób jednolity (a to 
można osiągnąć tylko drogą te­
stów), jedynym kryterium po- 
zośtają wymagania programo­
we.

Wyda Je mi się, że każdy mo­
że we własnym zakresie zmniej 
szyć ten subiektywizm stosując 
jednakie normy dla wszystkich 
swych uczniów. Niemałą pomo­
cą stać się może 
odpowiedzi (lub 
nęj) wychowanka 
iftpektami. Np. 
skiego osobno oceniać 
styl, osobno ortografię, kompo­
zycję, treść, zwartość itp. Z 
matematyki uwzględnimy bie­
głość, log'kę myślenia, opano­
wania 
formę odpowiedzi. Średni sto­
pień wyprowadzony ze wszyst­
kich tych odrębnych ocen sta­
nowić powinien pewną gwa­
rancję obiektywizmu. Oczywiś­
cie gwarancją niecałkowitą i 
na pewno mimo to często zda­
rzać się będą oceny krzywdzą­
ce, gdyż w rachunku tym nie 
wzięto pod uwagę dziecka, jego 
cech psychofizycznych, jego 
warunków domowych, jego sa­
mopoczucie w danym dniu i 
wielu innych czynników. Ta o- 
gromna różnorodność podmiotu 
naszej pracy — dziecka stanowi 
właśnie największy kłopot, ale 
i największy urok nauczyciel­
skiego zawodu.

de- 
czy

zadania matema- 
prośbą o sklasyfi- 
scharakteryzowanie
Z 50 nadesłanych

pracy wypowie-

— ocena niedo 
matematyki jest 
mam konkretne

prac

wy- 
od

ocenia- 
istnieje 
maksi-

ocenie?

rozpatrywanie 
pracy pisen- 
pod różnymi 

z języka pól- 
możemy

materiału, a wreszcie

Drugim niemniej ważnym as-* 
pektem oceny szkolnej jest jej 
wpływ wychowawczy.

„Nie mam żadnej wątpliwoś­
ci, że zły stopień nie wychowu­
je dziecka. Wbrew pewnym, 
rozpowszechnionym opiniom 
mniemam, że nie jest on bodź­
cem do pracy. Działanie ocen, 
niedostatecznych to działanie 
przez strach. Wiadomo zaś, że 
strach jest uczuciem szkodli­
wym i należy go wyeliminowań 
z wychowania” — piszc do nas 
kol. Z. Wołowska z Warszawy.

Trudno chyba całkowicie zga. 
dzić się z tą wypowiedzią, po­
dobnie jak trudno byłoby nau­
czycielom całkowicie wyelimi­
nować ocenę niedostateczną, 
Niewątpliwie, szafowanie tym 
stopniem jest szkodliwe, ale 
również szkodliwe jest szafo­
wanie każdym innym, niezasłu­
żonym i nieumotywowanym.

Jak różny wpływ wychowaw­
czy wywierają stopnie (nieza­
leżnie od tego czy są one dobra, 
czy złe) najlepiej świadczą cy­
towane przez I. Altszuler we 
wspomnianiej 
dzi uczeń .tic.

„S.M. pisze 
stateczna z 
słuszna, gdyż
zaniedbania spowodowane bra. 
kiera zainteresowania tym 
przedmiotem. Teraz, ponieważ 
niedługo będę miała zdawać 
maturę, trzeba wszystkie zale­
głości odrobić i starać się zro­
zumieć, zapamiętać i nauczyć 
się matematyki”.

,.B. B. — otrzymałam minuj 
5 (...). Musiałam od tego czasu 
uczyć się więcej — zmuszała 
mnie do tego radość i jakieś 
niby uznanie pracy”.

Najciekawsza jest chyba wy­
powiedź uczennicy E. Ł. „Nie 
wiem czy ta ocena (czwórka) 
zmobilizowała mnie do lepszej 
nauki (...) ponieważ nie miałam 
na okres niższego stopnia a lep­
szy jest, według mnie, u nas 
mitem”.

I tu, jak sądzę, leży sedno 
zagadnienia. Nie rodzaj stopnia, 
ale okoliczności i atmosfera to­
warzyszące jego wystawieniu 
decydują o wpływie wycho­
wawczym. Ocena postawiona w 
sposób jawny, w pełni uzasad­
niona 1 omówiona z uczniem 
pod kątem przyczyn, które ją 
spowodowały, ma szanse ode­
grania dodatniej, mobilizującej 
roli. Natomiast gdy nauczyciel 
ocenia dzieci według często spo­
tykanego systemu ..Pan Bóg na 
piątkę, nauczyciel na czwórkę, 
uczeń w najlepszym razie na 
trójkę” lub gdy panuje stabil­
ność ocen wynikająca, z raz na 
zawsze ustalonych opinii peda­
goga o uczniu —wtedy na pew­
no stopień dobry nie wywiera 

• ryłaś ciw ego wrażeń ia, a ocena 
ujemna traktowana jest jako 
krzywda i jeszcze jeden dowód, 
nauczycielskiej niesprawiedli­
wości.

Zbliża się p'erwszy okres 
klasyfikacyjny. Zanim przystą­
pimy do stawiania stopni, roz­
ważmy dokładnie, za co ocenia­
my' ucznia, w jaki sposób od­
działywać będzie na niego na­
sza opinia. Nie żałujmy czasu, 
aby z każdym omówić dokładnie 
jego dotychczasową pracę 1 
przyczyny, które spowodowały 
taki a n% inny wynik. Może 
w dalekiej konsekwencji przy­
czynimy się w ten sposób do 
zmniejszenia, tak dużych w na­
szym szkolnictwie, drugoroca- 
ności i .odsiewu.

KRYSTYNA ROGALSKĄ
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Dni rolnictwa
radzieckiego w Polsce

(Dokończenie ze str. 1) będą w spotkaniach z Indn

Plany te nie pozostałą w sfe­
rze pobożnych życzeń. Są po 
prostu wykonywane.

Śmiałość eksperymentu ludzi 
wolnych od strachu przed klę­
ską ekonomiczną gwarantuje 
dynamikę postępu w rolnictwie. 
Postęp ten, wyrażający się w 
pierwszym rzędzie w mechani­
zacji procesów produkcyjnych, 
bardzo szybko odbija się na 
wskaźnikach ekonomicznych 
gospodarki rolnej. Zbiory zbóż 
w latach 1953 i 1958 mają się 
do siebie jak 1,9:3,5, a następne 
siedmiolecie przyniesie dalszy 
wzrost o 70 proc. Zastosowanie 
kompleksowej mechanizacji 
może zmniejszyć nakład pracy 
ludzkiej przy niektórych upra­
wach, np. kukurydzy, do 1/3, 
obniżyć cenę własną 1 kwintala 
ziarna o 30 proc., jednego 
kwintala zielonej masy o 
40 proc. Zastosowanie nowych 
metod uprawy i zbioru buraka 
cukrowego umożliwiło w roku 
1958 wzrost produkcji o 24 
kwintale z hektara z jednocze­
sną obniżką nakładu pracy o 
25 proc, nie na poletku do­
świadczalnym, a na obszarze 
100.000 hektarów’ (Winnica).

Od listopada 19G0 r. do lutego 
1961 roku trwać będą „Dni Rol­
nictwa Radzieckiego w Polsce”. 
Program będzie dość uroz­
maicony. W 11 województwach 
odbędą się w listopadzie semi­
naria na temat przemian w 
rolnictwie radzieckim i per­
spektyw jego rozwoju, więzi 
nauki z praktyką rolniczą w 
ZSRR, problemów’ mechani­
zacji, produkcji zwierzęcej i 
bazy paszowej, nasiennictwa, 
oświaty rolniczej, uprawy ku­
kurydzy, osiągnięć praktyki 
rolniczej. W seminariach wez­
mą. udział lektorzy TPPR, 
ZMW, służba agrotechniczna 
rad narodowych, spółdzielczości 
produkcyjnej, Związku Zawo­
dowego Robotników Rolnych, 
pracownicy zarządów okręgo­
wych PGR 1 inni.

Na szczeblu powiatów, gro­
mad, spółdzielni produkcyjnych, 
PGR, kółek rolniczych i zespo­
łów’ Przysposobienia Rolniczego 
odbędą się odczyty, wykłady i 
zebrania dyskusyjne o tej sa­
mej tematyce.

będą w spotkaniach z ludnością, 
wiejską i młodzieżą szkół rol­
niczych.

Przewiduje się w tym okre­
sie nawiązanie korespondencji 
między naszymi szkołami rol­
niczymi, PGR, kółkami rolni­
czymi a ich odpowiednikami w 
Związku Radzieckim.

Program uzupełnią konkursy, 
wystawy i kiermasze. Wydaw­
nictwa fachowe, jak „Nowe 
Rolnictwa”, „Spółdzielnia Pro­
dukcyjna”, „Robotnik Rolny”, 
wydadzą specjalne numery o- 
kolicznościowe, a Polskie Radio 
i Telewizja nadadzą cykl od­
czytów, pogadanek, wywiadów 
i audycji specjalnych.

Celem tych wszystkich po­
czynań jest, oczywiście, propa­
ganda, a celem tej propagandy 
— unaocznienie osiągnięć będą­
cych wynikiem pracy i orga­
nizacji, wzbudzenie pragnienia 
dorównania (choćby przez wy­
wołanie zazdrości), wprowadze­
nie twórczego niepokoju w na­
szej społeczności rolniczej, tak 
skłonnej do gospodarowania 
metodami pradziadków’.

Nic się chyba pożytecznego 
na wsi dziać nie może bez 
współudziału nauczyciela, nic 
obejdą się bez niego i „Dni 
Rolnictwa Radzieckiego w Pol­
sce”, bez jego pomocy organi­
zacyjnej, a często i rzeczowej 
„Dni” nio powinny zaskoczyć 
nauczyciela nieprzygotowanego. 
Musimy co prędzej sięgnąć do 
wszelkich dostępnych źródeł dla 
uzupełnienia i pogłębienia na­
szych wiadomości o rolnictwie 
w ogóle, a o radzieckim w 
szczególności. Musimy stale 
czynnie interesować się proble­
mem nie tylko w czasie prze­
znaczonych na to oficjalnie 4 
miesięcy, by móc być nie tyl­
ko świadkami, lecz 1 współ­
uczestnikami, a gdzie trzeba — 
inicjatorami czy inspiratorami 
postępu naszego rolnictwa. 
Strzeżmy się frazesu i blagi, 
które w sumie tworzą nieinte­
ligentną „propagandę”, działa­
jącą, jak „kontrpara” w loko­
motywie. Ile złego narobiła nie-

Czytelnicy i korespondenci pisią

W ubiegłym tygodniu na „Konkurs" wpłynęło wiele bardzo 
ciekawych korespondencji, które postaramy się w miarę miej­
sca w „Głosie” wykorzystywać, niezależnie od tego czy zostały 
one nagrodzone. Spośród kilkunastu interesujących pozycji na­
grodę tygodnia przyznaliśmy kol. kol. W. Cierpce (Mysłowice) 
i St. Słyszowej (Milanówek). Ponadto nagrodę otrzymał kol. 
Antoni Rudysz (Długopole) za artykuł, który postaramy się opu­
blikować w jednym z następnych numerów.

Liczby i kwoty pieniężne 
wychowują...

Realizując apel I Sekretarza 
KC PZPR Tow. Wł. Gomułki, 
aby wysiłkiem, całego narodu 
zbudować 1000 szkół na Ty­
siąclecie Państwa Polskiego 
uczniowie Szkoły Podstawowej 
Nr 12 w Mysłowicach podpi­
sali zobowiązującą deklarację 
o zbiórce makulatury, butelek 
i odpadów użytkowych i o 
przekazywaniu uzyskanych 
pieniędzy na rzecz SFBS. De­
klaracja obejmuje okres obcho­
du Tysiąclecia Państwa Polskie­
go tj. od 1960-1966 r., a więc 
sześć pełnych lat. Uczniowie 
szkoły w ogólnej liczbie 210 
zadeklarowali się zebrać rocznie 
Po 4 000 zł, co za 6 lat stano­
wi 24 000 złotych.

Czy to jest możliwe do 
osiągnięcia? — Oczywiście. 
Średnio na jednego ucznia mie­
sięcznie przypada około 1.90 
zł. Kwoty te są realne i osią­
galne przy normalnym wkła­
dzie wysiłku uczniów i nauczy­
cielstwa. Nie będziemy tu uza­
sadniać, ile pieniędzy można 
zebrać w skali jednego miasta, 
powiatu lub województwa, lecz 
wydaje się, że można by zbu­
dować za zebrane kwoty wie­
le pięknych szkół rocznie.

Podobnie jak w innych dzie­
dzinach pracy szkolnej 1 tu 
niezbędnym staje się planowa­
nie. Jak zatem szkoła planowo 
przeprowadza zbiórkę pienię­
dzy i makulatury na SFBS?

Na zbiórki pieniężne przezna­
czamy tylko 1 dzień w mie­
siącu. Termin przeprowadzania 
zbiórek ustaliła młodzież. Od­
powiedzialny za ten odcinek 
pracy nauczyciel inkasuje w

klasach składki. Zebraną go­
tówkę przelicza wobec uczniów 
i ogłasza bezpośrednio każdej 
klasie wyniki zbiórki, odnoto­
wując kwotę. Wyniki zbiórek 
zestawiamy b. dokładnie 
uwzględniając średnią kwotę 
w każdej klasie i ogłaszając 
miejsce klasy w danym mie­
siącu.

Ośmiomiesięczne doświadcze­
nie wykazuje niezaprzeczalnie, 
źe istnieją ogromne możliwoś­
ci zainteresowania uczniów 
akcją zbiórkową, że młodzież 
potrafi współzawodniczyć mię­
dzy sobą, posiada honor i am­
bicję klasową-zespołową. Wy­
chowawcy klasowi omawiają 
wyniki zbiórek co miesiąc na 
lekcjach wychowawczych, a 
sprawozdanie ogólne wywiesza 
się na specjalnej tablicy; o 
nich Informuje się także rodzi­
ców.

Poza tą formą pracy klasa 
VI postanowiła sporządzić 
specjalną puszkę do zbiórek 
miesięcznych. Do puszki, któ­
ra stale znajduje się w izbie 
lekcyjnej, wrzuca się resztów- 
ki groszowe, co również po­
większa stan kasowy tej klasy 
o kilkanaście złotych miesię­
cznie.

Inną formą są stałe zbiórki 
makulatury, butelek i wszel­
kiego rodzaju słoików, opako­
wań, trwające przez cały mie­
siąc, a które stanowią około 
60% ogólnego wkładu zbiórko­
wego. Nawiązanie stałego kon­
taktu ze sklepami miejscowy­

mi, odbieranie od nich zbęd­
nych opakowań i skrzynek daje 
w sumie także kilkadziesiąt 
złotych.

Nawiasem mówiąc, kierow­
niczki sklepów, które spalały 
dotychczas wiele papieru, aby 
utrzymać porządek w składach 
i magazynach, dzisiaj ofiaro­
wują dzieciom makulaturę po­
magając w zdobywaniu cennych 
złotówek.

Wspomniane formy pracy 
wzbogacić chcemy jednarazo- 
wą loteryjką i konkursami oraz 
rozprzedażą zabawek wykona­
nych przez uczestników kółka 
technicznego. Pieniądze uzy­
skane zamierzamy przeznaczyć 
na SFBS. Formy te wystarcza­
ją nam w zupełności do pod­
trzymania stałego zaintereso­
wania, ciągłej aktywności oraz 
rozbudzenia korzystnego kli­
matu w szkole i środowisku, od 
którego w dużej mierze zależy 
powodzenie całej akcji.

Chcąc bezpośrednio zaanga­
żować środowisko starszych, 
raz na kwartał na zebraniach 
rodzicielskich ogłaszamy wy­
niki rodzicom, nie szczędząc 
słów uznania 1 pochwał dla 
dzieci i domu.

Praca na odcinku SFBS daje 
duże zadowolenie młodzieży i 
nauczycielstwu. Młodzież współ­
zawodniczy o I miejsce pośród 
trzech miast: Katowic Siemia­
nowic 1 Mysłowic. Uczniowie 
wykazują wielką ofiarność spo­
łeczną, wyrabiają w sobie po­
czucie odpowiedzialności 1 soli­
darności społecznej, przekona­
nie o słuszności pracy dla 
dobra narodu i państwa. Roz­
budzanie zainteresowania 
wśród najmłodszych, a przez 
nich i u starszych obywateli 
do spraw takich jak szerzenie 
oświaty posiada duże wartości 
wychowawcze.

W. CIERPKA 
Mysłowice

Chodzi nie tylko
o powiat Busko - Zdrój
r e wtzOTUu 1960 r. wyszła Do największych wyczynów soką daninę za sprawę po

W styczniu 1961 roku odbę­
dą się konferencje rejonowe w 
Warszawie i Krakowie, mię­
dzywojewódzka narada człon­
ków spółdzielczości produkcyj­
nej, w lutym 1961 r. — cztery 
międzywojewódzkie konferencje 
popularnonaukowe na temat 
uprawy kukurydzy i jej zna­
czenia w gospodarce rolnej.

Kina wyświetlać będą filmy 
rolnicze w formie dodatków 
lub pełnych spektakli specjal­
nych.

Zapewniony jest udział ra­
dzieckich naukowców i prakty­
ków oraz radzieckich zespołów’ 
artystycznych i sportowych w’ 
Imprezach organizowanych w 
„Dniach Rolnictwa Radzieckie­
go w Polsce”.

Absolwenci wyższych uczelni 
radzieckich, polscy naukowcy 
1 praktycy oraz uczestnicy „Po­
ciągu Przyjaźni” uczestniczyć

inteligentna „propaganda” u- 
prawy kukurydzy wie tylko 
ten, kto widział żałosne polet­
ka tej cennej rośliny uprawia­
ne za namową, a często pod na­
ciskiem różnych „speców” np. 
na żwirowatych pagórkach mo­
renowych. Takie „pokazow’e po­
letka” to żer nawet dla wro­
giej propagandy politycznej, bo 
przecież kukurydza to wymysł 
„sowietów”.

Wnieśmy w ciągu tych „Dni” 
w życie naszych gromad i wsi 
element zaciekawienia, pozna- 
wajmy sami i propagujmy chęć 
poznawania metod technicznych 
i organizacyjnych gwarantują­
cych nie kromkę suchego Chle­
ba, lecz przysłowiową kurę w 
garnku na stole człowieka pra-
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Pejzaż z Mikuszowic Wągrowiec
Nikodem Pisarek rys. roto c*. o-óhM Ignacy Borucki akwarela

We wrześniu 1960 r. wyszła 
z druku książka doc. dra 

Henryka Smarzyńskiego pt. 
„Powiat Busko-Zdrój" ♦). Praca 
ma charakter monograficzny.

W części I autor przedstawił 
charakterystykę ogólną powiatu, 
jego położenie geograficzne, rzut 
oka na przeszłość i stosunki lud­
nościowe.

W części II omówił życie go­
spodarcze w powiecie: charakter 
gospodarczy, uprawę roli i ho­
dowlę zwierząt, przemysł i rze­
miosło, zdrojowiska, emigrację 
zarobkową oraz warunki miesz­
kaniowe i zdrowotne.

W części III dał obraz życia 
społecznego i kulturalnego w 
powiecie Busko-Zdrój. Omówił 
życie rodzinne, obyczaje i mo­
ralność, samorząd terytorialny, 
stosunki narodowościowe i po­
lityczne, stowarzyszenia i orga­
nizacje społeczne, szkolnictwo 
i oświatę oraz stosunki kultu­
ralne.

Książka przemawia przede 
wszystkim jako dokument, a 
najsilniejszą wymowę posiada­
ją rozdziały XIV i XVI, szcze­
gólnie w tych partiach, w któ­
rych autor w sposób udokumen­
towany ukazuje politykę ekster­
minacyjną hitlerowskiego oku­
panta w stosunku do obywateli 
polskich i formy samoobrony 
ludności polskiej.

Wstrząsające są fakty 1 licz­
by przytoczone przez autora. 
Na terenie niewielkiego powia­
tu hitlerowcy wymordowali po­
nad 1.000 Polaków, 515 zesłali 
do obozów koncentracyjnych, 
20.000 wywieźli na roboty przy­
musowe, a około 3.000 podda­
wali torturom na miejscu w 
więzieniach i kaźniach niemiec­
kiego gestapo.

Na terenie powiatu Busko- 
Zdrój schroniła się duża liczba 
ludności żydowskiej z Krakowa, j 
Radomia, Kielc, Tamowa oraz 
Zagłębia Dąbrowskiego. Łącz- t 
nie z zamieszkałymi przed woj- . 
ną liczba ludności żydowskiej 
w powiecie Busko-Zdrój (razem i 
z przyłączonymi 8 gminami z , 
powiatu pińczowskiego) wynosi- < 
la przeszło 30.000 osób. Naj- j 
ostrzejsza fala polityki ekster­
minacyjnej w stosunku do Ży- । 
dów rozpoczęła się w paździer- . 
niku 1942 r. W jej wyniku fa­
szyści wymordowali przez ma- ; 
sowę rozstrzeliwania i obozy - 
koncentracyjne około 30.000 Ży­
dów. Tylko kilkaset osób lud- 1 
pości żydowskiej ocalało. Ukry- 9 
li ich i przetrzymali do momen­
tu wyzwolenia Polacy, głównie 
na wsiach, z narażeniem włas­
nego życia. Specjalne ekspedy­
cje karne po odnalezieniu ukry­
wanych Żydów paliły domy i O- 
siedla, i mordowały razem s 
Żydami tych Polaków, którzy 
ich ukrywali.

Ludność polska nie stała bez­
czynnie wobec eksterminacyjnej 
polityki wroga. Na terenie po­
wiatu powstał silny ruch opo­
ru. Działały tu oddziały party­
zanckie Batalionów Chłopskich.

*) Henrvk Smarzyński: „Powiat 
Busko-Zdrój", PWN, Oddział w 
Krakowie, Kraków, 1960, i. M6, ce­
na 47 zł.

_ _ największych wyczynów 
polskich oddziałów partyzanc­
kich można zaliczyć:

— uwolnienie w maju 1944 r. 
około 600 więźniów politycznych 
w Pińczowie;

— rozbicie w okolicy Stopnicy 
oddziału niemieckiego w sile około 
300 ludzi 1 zdobycie auta ciężaro­
wego oraz 80 wozów taborowych;

— zwycięską bitwę w sierpniu 
1944 r. pod Słupią z oddziałem 
Wehrmachtu liczącym około 600 
żołnierzy 1 zdobycie 40 wozów ta­
borowych z bogatym ekwipunkiem 
sanitarnym;

— rozbicie oddziałów niemieckich 
w lipcu 1944 r. w rejonie wsi Słu­
pia i Strzelce, rozbrojenie 300 żoł­
nierzy niemieckich i zdobycie 50 
wozów taborowych z zapasami 
broni, amunicji i żywności.

W rozdziale o szkolnictwie 
i oświacie przedstawia autor 
rozwój szkolnictwa w powiecie 
w okresie międzywojennego 
dwudziestolecia i ukazuje stan 
oświaty podczas okupacji. 
Nauczycieli niewątpliwie zain­
teresuje ten właśnie rozdział, 
w którym pokazany został 
wielki wysiłek i bohaterska 
postawa ogółu nauczycieli w 
walce cywilnej o szkolę polską 
i wychowanie młodzieży.

Niszczenie szkoły polskiej 
przez okupanta było z góry 
zamierzonym celem, realizowa­
nym bezwzględnie i konsek- 
wetnie. Szkoły średnie ogól­
nokształcące okupant zlikwido­
wał, na miejsce szkół zawodo­
wych wprowadził namiastkę w 
postaci kursów dokształcania 
rolniczego, a funkcję szkoły 
podstawowej sprowadził do ele­
mentarnej nauki czytania i 
rachunków.

W okresie okupacji na 
renie powiatu buskiego 
uczyciele prowadzili dwa 
ne gimnazja i licea ogólno­
kształcące w Busku i w Piń­
czowie. Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, że liczba uczniów 
w obydwu wymienionych taj­
nych szkołach wzrosła poważ­
nie w stosunku do liczby ucz­
niów w tych zakładach w la­
tach 1938/39. Świadczy to z 
jednej strony o wielkim wy­
siłku nauczycielstwa, a z dru­
giej o wzroście dojrzałości 
społeczno-politycznej ludności 
i młodzieży.

W wyniku prowadzone] wal­
ki z okupantem nauczyciele 
powiatu buskiego zapłacili wy

Pod prąd

te- 
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taj-

dską
— 27 spośród nich zostało roz­
strzelanych lub znalazło śmierć 
w obozach koncentracyjnych. 
Liczba ta nie obejmuje strat, 
jakie ponieśli nauczyciele wal­
cząc w partyzantce.

Autor książki przebywał ng 
terenie powiatu Busko-Zdrój 
parę lat przed wojną i cały 
czas w okresie okupacji, dla­
tego miał możność pełniejsze­
go . ’ 
przedmiotu pracy.
udział w tajnym nauczaniu, za 
co 
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ukazania rozwinięcia
Sam brał

był aresztowany w nocy 
listopada 1943 r. 1 skazany 
śmierć. Uniknął szczęśli- 
tego losu dzięki interwen- 
przyjaciół Polaków, a na­

stępnie wstawiennictwu Kreis- 
schulrat’a Pfitzriera, wiedeń­
czyka, którego matka była Pol­
ką.

Dobrze się stało, że na tle 
odradzającego się remilitaryz- 
mu i panoszącego się rewizjo- 
nizmu zachodnioniemieckiego u- 
kazała się książka H. Smarzyń- 
skiego. Piszę o niej tak dużo, 
gdyż chciałbym, ażeby śladami 
autora poszli inni. Książka ta 
jest równocześnie jednym z nie­
przemijających dokumentów, 
które zbierać najszerzej po­
winniśmy w związku z Tysiąc­
leciem państwa polskiego.

Trzeba z uznaniem podkreś­
lić postawę Prezydium PRN w 
Busku, które najserdeczniej 
poparło Inicjatywę autora 1 
sfinansowało wydanie cennej 
książki z funduszów Tysiąc­
lecia. Oby ten przykład zna­
lazł jak najwięcej naśladow­
ców.

I jeszcze jedno chciałem 
przekazać kolegom, którzy po­
dobną pracę pragnęliby pod­
jąć na terenie wybranego po­
wiatu. Książka H. Smarzyń- 
skiego będzie dla nich dobrym 
wzorem i pomocą ze względu 
na wartości metodologiczne.

Książka nie ukaże się w 
sprzedaży otwartej, gdyż cały 
nakład zakupiło Prezydium 
PRN w Busku-Zdroju. Pod 
tym adresem należy zgłaszać 
się w sprawie ewentualnego 
nabycia 
książki

lub wypożyczenia

K. MAKOWSKI

O podłogach, platfusach

IELE miejsca w W artykułach praso­
wych i w dyskusji 
na zebraniach zaj­
muje problem pra­
cy dydaktyczno- 

wychowawczej szkoły. Zabierają 
głos nauczyciele, działacze o- 
światowi, publicyści i rodzice. 
Mówią o osiągnięciach naszego 
szkolnictwa, o jego niedostat­
kach, szukają winnych takiego 
stanu rzeczy i wskazują środ­
ki zaradcze.

W trudnej sytuacji znalazłby 
się ten, kto by chciał dokonać 
próby podsumowania pierwsze­
go etapu dyskusji. Jedno tylko 
można generalnie stwierdzić: 
tocząca się od kilku lat dys­
kusja przyczyniła się niewąt­
pliwie do szerokiego zaintere­
sowania się społeczeństwa spra­
wami szkoły i nauczyciela. To 
jest jej oczywisty walor, któ­
rego żaden działacz oświatowy 
odrzucić nie może.

Rzecz jasna, że jak w każ­
dej dyskusji, w której biorą 
udział ludzie o różnych prze­
konaniach politycznych i spo­
łecznych, ludzie o różnym przy­
gotowaniu naukowym i do­
świadczeniach życiowych, pada­
ją czasem opinie wyraźnie 
krzywdzące nauczyciela, bywa­
ją próby nieuzasadnionego uo­
gólnienia pojedynczych wypad­
ków zła, zachodzącego w szkol­
nictwie, jakiegoś nienaukowe­
go, nie opartego na wnikliwej 
analizie zebranych wielu fak­
tów, ferowania wyroków potę­
piających nauczycieli czy też 
młodzież.

Nie można jednak nie przy­
znać, że często krytyczne uwa- 
gi na temat wyników naszej 
pracy wychowawczej znajdują, 
niestety, pewne uzasadnienie. 
W tym wypadku próbujemy 
niekiedy szukać obrony w tym, 
że dziecko czy też młody czło­
wiek znajduje się zbyt krótko 
pod wpływem wychowawczym 
szkoły. Na kształtowanie się 
psychiki ucznia wywiera także 
wpływ dom rodzicielski, ulica, 
koledzy. Działanie wymienio­
nych czynników nie zawsze jest 
zgodne z linią wychowawczą 
szkoły. Zbyt często dziecko ma 
możność obserwowania, że wy­
padki pijaństwa, marnotraw­
stwa mienia publicznego, kra­
dzieży, chuligaństwa nie znaj­
dują należytej odprawy i potę­

pienia w świecie społeczeństwa 
dorosłego, a nawet są w taki 
czy inny sposób przez część spo­
łeczeństwa aprobowane. Bywa 
także, że w środowisku domo­
wym dezawuuje się prawdy 
głoszone przez szkolę, obniża 
się autorytet nauczyciela. Nie 
jest tutaj bez winy i nasza 
prasa, która zbyt łatwo szuka 
sensacji w świecie szkolnym. 
Nawet jeśli autor jakiegoś ar­
tykułu prasowego wyraźnie za­
strzega się przed generalizowa­
niem opisywanego wypadku i 
wskazuje pozytywną rolę ofiar­
nie pracującego ogółu nauczy­
cielstwa, to jednak ten spora­
dyczny wypadek zła upow­
szechniony w prasie stanowi 
potem pożywkę dla plotki kur­
sującej w kolejce przed ladą 
sklepową, w tramwaju, autobu­
sie czy w domu na temat, co 
też ci nauczyciele wyprawiają.

A dziecko znajduje się przy 
starszych i nawet pozornie ba­
wiąc się słucha, przenosi plot­
kę do szkoły. Czy potem nau­
czyciel pozostanie dla niego au­
torytetem, nawet wówczas, gdy 
mówi, że należy kochać i sza­
nować rodziców?

O tym aspekcie sprawy po­
winni pamiętać dorośli, powin­
ni pamiętać przedstawiciele 
naszej prasy.

Czy wobec powyższego moż­
na mówić o braku odpowie­
dzialności szkoły za proces wy­
chowania?

Chyba do takiego wniosku 
dochodzić nie wolno. Szkoła by­
ła i jest czynnikiem odpowie­
dzialnym za wychowanie mło­
dzieży i w całym złożonym pro­
cesie wychowawczym ona ma 
spełniać funkcję kierowniczą. 
Dla należytego spełnienia tego 
obowiązku musi szukać sojusz­
ników. Takim naturalnym so­
jusznikiem są przede wszyst­
kim rodzice. Z tego też powo­
du tak duży nacisk kładziemy 
na pedagogizację rodziców, na 
codzienne uczenie trudnej sztu­
ki wychowania dzieci.

Drugim sojusznikiem nau­
czyciela, jednak nie zawsze i 
nie wszędzie docenianym, są 
organizacje młodzieżowe. Zwią­
zek Młodzieży Socjalistycznej. 
Związek Młodzieży Wiejskiej, 
Związek Harcerstwa Polskiego 
to organizacje młodzieżowe, 
które z jednej strony w dużej 
mierze mogą przyczynić się do

realizacji naszych zamierzeń 
wychowawczych, ale z drugiej 
strony oczekują pomocy nau­
czycieli. To zazębienie zadań 
i wzajemnych interesów było 
przyczyną zawarcia porozumie­
nia między ZNP, ZMS, ZMW, 
którego wyrazem jest deklara­
cja o współpracy, ogłoszona w 
38 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego” z września br. W naj­
bliższym okresie Wydział Pe­
dagogiczny Zarządu Głównego 
ZNP wystąpi z inicjatywą za­
warcia podobnego porozumie­
nia z ZHP.

Tekst deklaracji wyraźnie 
wskazuje konieczność . wzmoże­
nia pracy organizacji młodzie­
żowych w dziedzinie realizacji 
zadań dydaktyczno - wycho­
wawczych szkoły, podnoszenia 
pozycji nauczyciela oraz apelu­

wywierają poważny wpływ wy­
chowawczy na młodych robot­
ników oraz na rozwój produk­
cji w zakładzie.

Stosunkowo mniejszą siłę or­
ganizacyjną stanowi niebagatel­
na armia 120 000 uczniów w 
szkołach członków ZMS. Ple­
num KC ZMS postawiło przed 
wszystkimi komórkami organi­
zacyjnymi obowiązek otoczenia 
szczególną opieką szkolnych 
grup ZMS. Obowiązek ten spa- 
dnie m. in. na młodzieżowe or­
ganizacje robotnicze. Ich po­
moc, udział w zebraniach, dzie­
lenie się doświadczeniem, przy­
czyni się niewątpliwie do wzro­
stu aktywności szkolnych grup 
ZMS.

ZMS liczy jednak przede 
wszystkim na pomoc nauczy­
cielstwa. Rozwój organizacji
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Kierują nami 
wspólne cele

je do nauczycielstwa, aby po­
pierało działalność organizacji 
młodzieżowych i wspomagało 
je swoim doświadczeniem. 
Rzecz jasna, że nie chodzi tu­
taj o zastępowanie inicjatywy 
młodzieży, ale poprzez umiejęt­
ne, pedagogiczne oddziaływanie 
prowadzenie jej do samodziel­
nej pracy.

Związek Młodzieży Socjali­
stycznej przystąpił już, zgodnie 
z programem swej działalności 
i tekstem „trójporozumienia”, 
do zwiększenia opieki nad dal­
szym rozwojem i umocnieniem 
organizacji w środowisku mło­
dzieży szkolnej. Świadczy o 
tym poświęcenie tej problema­
tyce już dwu plenarnych ze­
brań KC ZMS.

Związek Młodzieży Socjali­
stycznej może pochlubić się po­
ważnymi osiągnięciami w dzie­
dzinie rozwoju młodzieżowych 
organizacji robotniczych. Okrze­
pły one w swoim działaniu i

ZMS w środowisku młodzieży 
szkolnej jest w poważnej mie­
rze zasługą nauczycieli, zasługą 
tzw. (może nie najszczęśliwiej) 
opiekunów grup ZMS.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego zgodnie ze swoimi tra­
dycjami i ostatnio zawartymi 
porozumieniem zobowiązany jest 
do współdziałania z ZMS. Ocze­
kujemy więc od naszych zarzą­
dów okręgowych, oddziałów po­
wiatowych i ognisk nawiązania 
ściślejszych kontaktów z KW 
i KP ZMS. Tematyce dotyczą­
cej formy opieki nad KS ZMS 
należałoby poświęcić specjalne 
zebranie ognisk, grupujących 
nauczycieli szkół średnich oraz 
zebrania rad pedagogicznych. 
Liczymy tutaj na kolegów ma­
jących duże doświadczenie w 
pracy nauczycielskiej oraz na 
kolegów młodych. Zbyt często 
spotykamy się z uwagami pły­
nącymi z różnych stron, że u- 
dzia! młodych nauczycieli w 
pracy ZMŚ jest zbyt nikły.

Uwagi takie, znajdują, nieste­
ty, swoje uzasadnienie.

Udzielanie pomocy organiza­
cji ZMS leży w naszym intere­
sie. Rola wychowawcza ZMS 
została wyraźnie podkreślona 
w głównych kierunkach dzia­
łania organizacji ZMS w szko­
łach, kierunkach uchwalonych 
na ostatnim plenum KC ZMS. 
Czytamy tam, że:

„Czołowym zadaniem grup ZMS 
jest powszechne podjęcie w szko­
łach żywej 1 ofensywnej działal­
ności ideowo-politycznej. Powinna 
ona rozwijać u młodzieży uczucia 
patriotyzmu 1 internacjonalizmu, 
kształtować postawę aktywnego 
uczestnictwa w procesie dokonują­
cych się przemian społeczno-poli­
tycznych i gospodarczych oraz po­
magać uczniom w przyswajaniu 
naukowego poglądu na świat”.

Uchwała w dalszym ciągu 
wskazuje sposoby realizacji te­
go podstawowego zadania.

Drugim ważnym zadaniem 
jest współudział ZMS w pod­
noszeniu wiedzy i przygotowy­
waniu młodzieży do zawodu, 
wytwarzaniu w społeczności 
uczniowskiej klimatu poszano­
wania dla nauki oraz kształto­
waniu rzetelnej postawy wobec 
obowiązków szkolnych. Pro­
gram organizacji ŹMS w tej 
dziedzinie powinien obejmować 
między innymi następujące ele­
menty pracy: ocenę postawy 
członków ZMS wobec nauki i 
innych obowiązków szkolnych, 
rozwijanie zainteresowań i u- 
zdolnień uczniów, współudział 
w poradnictwie w sprawie wy­
boru zawodu lub kierunku stu­
diów. Powyższe zadanie można 
i należy realizować m. in. po­
przez następujące formy dzia­
łania:

— szeroki rozwój dyskusji, które 
rozbudzać winny i pogłębiać zain­
teresowanie młodzieży różnymi 
dziedzinami wiedzy;

— udział uczniów w pracach kół 
przedmiotowych oraz międzyszkol­
nych seminariach naukowych;

— pomoc w nauce dla tych ucz­
niów, którzy mają obiektywne 
trudności w opanowaniu materiału 
nauczania;

— okresowe narady poświęcone w 
omawianiu wyników’ w nauce 1 pro 
blemów postawy wobec nauki;

— przygotowanie się do masowe­
go udziału w II Olimpiadach 
Szkolnych Lig Qulzowych i do in­
nych podobnych imprez;

— współzawodnictwo warsztatowe 
w' szkołach zawodowych, współ­
działanie w zapewnieniu właściwe­
go poziomu i organizacji praktyk 
uczniowskich;

— spotkania maturzystów i pra­
cownikami nauki; studentami oraz 
absolwentami danej szkoły;

— wystawy najlepsiyoh prac ue»- 
nlowtklch oras dorobku szkoły.

Uchwała plenum KC ZMS 
mówi w dalszym ciągu o za­
cieśnieniu więzi szkolnych or­
ganizacji ZMS i całej młodzieży 
szkolnej z zakładami pracy, o 
działalności społeczno - użytecz­
nej w środowisku, o upow­
szechnieniu kultury, prowadze­
niu działalności turystyczno- 
sportowej, organizowaniu roz­
rywki, o umocnieniu organiza­
cyjnym grup i komitetów szkol­
nych ZMS 1 o zacieśnieniu 
współdziałania ZMS, ZMW i 
ZHP. Szczególnie interesującym 
dla nas, pedagogów, jest roz­
dział dotyczący stosunku ZMS 
do szkoły i nauczycielstwa.

W rezolucji czytamy:
„Związek nasi widzi w nauczy­

cielach swych nieocenionych so­
juszników, mających z tytułu wy­
kształcenia zawodowego oraz do­
świadczenia życiowego ogromne 
możliwości udzielania grupom 
ZMS serdecznej i życzliwej pomo­
cy w podejmowaniu samodzielnej 
działalności.

Ukształtowana w praktyce tycia 
szkoły Instytucja opiekuna organi­
zacji ZMS jest celowa, pożytecz­
na 1 niezbędna. Twórcza inspiracja 
i pomoc opiekuna przyczynia się 
do umacniania aktywności i wzbo­
gacania programowej działalności 
grupy ZMS. Wspólną troską opie­
kuna i ZMS powinno być równo­
cześnie zapewnienie warunków 
sprzyjających samorządowi 1 roz­
wojowi inicjatywy szkolnych orga­
nizacji ZMS.

W obliczu poważnych zadań po­
dejmowanych 1 stopniowo urzeczy­
wistnianych przez władze oświato, 
we oraz nowych zadań postawio­
nych przed szkolnymi organiza­
cjami ZMS istnieje pilna koniecz­
ność rozwoju Związku wśród mło­
dych nauczycieli. Zadanie całej or­
ganizacji polega na tym, aby cią­
gle rosnące zainteresowania mło­
dych nauczycieli życiem społecz­
nym przeobrazić w twórcze i ideo­
we zaangażowanie ich do udziału 
w pracach organizacji ZMS”.

Związek Nauczycielstwa 
skiego z dużym uznaniem 
postawienie przez ZMS w 
trum uwagi organizacji spraw 
szkolnych i nie wątpi, źe z po­
dobną oceną spotka się w sze­
rokich masach nauczycielskich 
kierunek działania organizacji 
młodzieżowej. Za tym uzna­
niem i oceną pójdzie niewątpli­
wie pomoc naszego aktywu 
związkowego i całego nauczy­
cielstwa w codziennej pracy 
grupy i komitetów szkolnych 
ZMS.

Pol- 
wita 
cen-
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gęsich piórach itd, 
lówek można właśnie prze­
prowadzić łatwo, posługu­
jąc się... długopisami. Tak 
— to jest nowoczesny 
przyrząd do pisania, który 
w szkole musi sobie zdo­
być obywatelstwo.

3) Jako jedyną przyczy­
ną żądania zmiany obuwia 
w szkole widzi Zientarowa 
rozpanoszony wśród na­
uczycieli kult podłogi A 
występując przeciw tym 
■wymaganiom, wysuwa ar­
gument, że od kapci ro­
bią się platfusy.

Ta sprawa wymaga naj­
grubszych wyjaśnień — 
choć jestem również w za­
sadzie po stronie Zienta­
rowej. 
żądając 
kieruje 
darni 
uzecież cnouzi o wypoczy- J 
nek dla nog, często o \ 
zdjęcie obuwia przemoczo- \ 
nego celem zastąpienia go \ 
suchym, przewiewnym ? 
kapciem. A swoją drogą . 
estetyka i higiena podłóg ' 
w okresie pluch i śnieżyc ' 
— to też argument istot- ż 
ny. /

Platfusy? Tu znów na- / 
wiążę do produkcji Czyż j 
nie można produkować 
miękkiego obuwia domo- ■ 
ttego w fasonach, nie ' 
zniekształcających stopy? 
I znowu ta sama zmiana ■? 
adresu co z piórami ‘

Ale są inne względy, ? 
przemawiające przeciw ? 
kapciom. Przede wszyst* ? 
kim czynią one dziecko w 
szkole więźniem. Bo tak t 
bywa w praktyce: uczeń f 
w kapciach nie może pod- ■ 
czas przerwy korzystać z \ 
ruchu na świeżym powie- \ 
trzu. I gdzie tak jest — t 
tam jestem przeciw kap- . 
cłom. 1

>t ogóle zmiana obuwia i 
jest możliwa f dopuszczał- ą 
na tam, gdzie: a) istnieją 1 
podcienia i wybiegi, umoż- i 
liwiające ruch na świeżym i 
powietrzu nawet w czasie i 
sloty, a chroniące przed i 
wilgocią atmosfery, b) ist- 1 
nicją dogodne szatnie kia* i 
sowę, pozwalające szybko ,■ 
zmienić obuwie podczas j 
przerw, co najmniej pod- . 
czas wielkiej przerwy. 1 
Trzymanie zdjętego obu- j 
wia pod ławkami w kia- i 
sach lub zamykanie go w 1 
niedostępnych szatniach ) 
centralnych — to rzeczy- i 
wiście rzeczy straszne. i

Krótko mówiąc: cokol- i 
wiek robimy, dbajmy o ) 
prawidłowy rozwój dziec- ź 
ka. Do tego bowiem, ja- J 
ko wychowawcy, jesteśmy ś 
powołani. 1

TUREK z Bartoszyc a

Zientarowa w „Przekro­
ju” („Łupież 1 kleksy”) w 
charakterze matki, posta­
wiła na forum pozaszkol­
nym 3 sprawy: strojów 
szkolnych, zmiany obuwia 
i wiecznych piór. Słusznie, 
ic te sprawy, dyskutowa­
ne dotąd właściwie tylko 
w gronie czytelników 
„Życia Szkoły”, zostały 
postawione w tym popu­
larnym piśmie. Już widzę 
stosy listów, lądujących w 
redakcji „Przekroju”, a 
wśród nich listy nauczy­
cieli.

W zasadzie przyznają 
Zientarowej rację we 
wszystkich tych sprawach.

1) Granatowe mundurki 
na chłopcach — to rzeczy­
wiście obiekty, na któ­
rych wybija się każda 
plamka 1 każdy pyłek ku­
rzu. Szary kolor — to na­
prawdę właściwy kolor 
chłopięcych ubrań. Mnie 
także nie przekonuje argu­
ment, że chodzi właśnie 
o to, by brud był widocz­
ny. Do czyszczenia ubra­
nia szerzej mówiąc: do 
zabiegów o czystość — 
trzeba młodego człowieka 
wdrażać bez względu na 
to czy brud widać, czy nie. 
Brudu 
dać, a 
w buty 
z tego 
trzeba 
myć nóg. _ 
choć rzepa by na nas jesz­
cze nie zarosła.

2) Podzielam sąd Zien­
tarowej, że anachroniz­
mem jest napędzanie dzie­
ci do pisania piórem w 
drewnianej obsadce, ma­
czanym w butelce z atra­
mentem. „Wieczne” pióro 
i długopis nie mogą być 
ze szkoły wypędzane, bo 
po tej linii idąc, wrócili­
byśmy do piór gęsich. Nie 
podzielam natomiast argu­
mentów Zientarowej, że 
te butelki z atramentem 
są źródłem plam na pal­
cach i ubraniach. Jeszcze 
więcej plam potrafi naro­
bić nawet dorosłemu czło­
wiekowi kiepskie wieczne 
pióro. Nauczyciele jako 
argument przeciw wiecz­
nym piórom wysuwają 
zlą jakość stalówek: niby 
źe stalówka z wiecznego 
pióra nic pisze tak jak 
trzeba. Tak, jakby nic zna­
li zwykłych 
szkolnych. Są 
niemożliwe do 
uczniowie dokonują 
cudów, jeśli piszą ładnie. 
Gdy produkt jest zły, to 
wojujmy z producentami, 
a nie z użytkownikami. 
A bojkot kiepskich sta-

Większość z nas, 
zmiany obuwia, 

się właśnie wzglę- 
zdrowia dziecka.

w zębach nie wi- 
nogi są schowane 
1 nogawki. I wcale 
nie wynika, że nie 

czyścić zębów 1 
Kąpiemy się,

stalówek 
przecież 
pisania, 

nimi
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Przygotowujemy do życia i pracy

w społeczeństwie komunistycznym
(Dokończenie ze str. 1)

Co to za słowa, kto jest ich 
autorem? Może jakiś wybitny 
człowiek, bohater? Nie! Zosta­
ły one napisane przez 17-letnie- 
go chłopaka, maturzystę Nieli- 
dowskiej szkoły-internatu ka­
linińskiego obwodu (b. guberni 
Twierskiej). Nazwisko jego — 
Matwiejenkow, imię — Dymitr. 
Cytat ten wzięty został z jego 
wypracowania, które napisał 
wiosną br. podczas egzaminu 
dojrzałości.

A co nastąpiło po tych sło­
wach? Czy udał się on — mogą 
nas zapytać nasi szanowni czy­
telnicy — rzeczywiście tam, 
gdzie najbardziej był potrzeb­
ny?

Takie pytania byłyby natu­

tale”: „W systemie fabrycznym 
kiełkuje zarodek wychowania 
przyszłości łączącego dla wszys­
tkich dzieci powyżej pewnego 
wieku pracę produkcyjną z 
nauką i gimnastyką, nie tylko 
jako metodę zwiększania pro­
dukcji społecznej, lecz jako je­
dyną metodę 
wszechstronnie
ludzi". (K. Marks, Kapitał, t. I. 
str. 522, wyd. KiW, Warszawa, 
1951 r.).

Nawiasem mówiąc, w Nieli­
dowskiej szkole-internacie pię­
knie zorganizowane są 'lekcje 
gimnastyki, czyli — jak my na­
zywamy ten przedmiot — kul­
tury fizycznej: w szkole znaj­
duje się większość pucharów 
ze wszystkich dyscyplin spor­
tu zdobytych przez szkoły z

wytwarzania 
rozwiniętych

ralne i słuszne. Odpowiadamy: ] całego miasta. Uczniowie tej 
Tak, po tych słowach podpisał | szkoły lubią sport, są doskona- 
,on odezwę i podjął praktyczne | łymi turystami i ze sportowym

W Szkole nr 232 w Moskwie
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Jedność w wielości
(kilka uwag o szkolnictwie angielskim)

5

przedsięwzięcia, a w wyniku — 
on i jego towarzysze znaleźfii 
się tam, gdzie byli niezbędni.

Zresztą opowiem szerzej, jak 
to było.

Minioną wiosną po napisaniu 
wypracowania maturalnego ca­
ła X klasa kończąca naukę w 
Nielidowskiej szkole-internacie 
zwróciła się do uczniów obwo­
du kalinińskiego z następującą 
odezwą, w której znalazła od­
bicie ta sama psychologiczna 
gotowość do pracy, której for­
mowaniem tak energicznie zaj­
muje się nasza szkoła.

„Do wszystkich arbiturientów 
szkół średnich obwodu kaliniń­
skiego. Kochani Koledzy! Zbli­
ża się koniec 1959 — 1960 roku 
szkolnego, a razem z nim próg 
naszej dojrzałości i początek 
samodzielnego życia. Otoczeni 
troskliwą opieką Ojczyzny i

zacięciem ubiegają się o wyż­
szą kategorię kwalifikacji za­
wodowych. (W szkole tej ma­
turzyści otrzymują wraz z wy­
kształceniem ogólnym _— IV 
stopień tokarza, uczą się pro­
wadzić samochód i motocykl, a 
także kierować traktorem i in­
nymi rodzajami maszyn rolni­
czych. poza tym dziewczęta na­
bywają specjalność krawcowej, 
jak również całego szeregu in­
nych specjalności zawodowych).

Znaczne zainteresowanie wy­
wołuje doświadczenie szkół 
kraju stawropolskiego. gdzie 
zostały utworzone tzw. Bryga­
dy Uczniowskie, składające się 
z starszych uczniów jednej, lub 
kilku szkół na czele ze szkolą 
11-Ietnią. Uczniowie — człon­
kowie tych brygad — w ciągu 
całego roku, a głównie wiosną, 
latem i wczesną jesienią biorą 1

Tutaj ona i jej koleżanki 1 
towarzysze przyswoili sobie 
przodujące metody agrotechni- 
ki, zapoznali się z ostatnimi 
osiągnięciami nauki i prakty­
ki rolniczej, z. przodującymi 
metodami pracy. Widzieliśmy 
dziesiątki doskonałych bryga­
dzistów i oddziałowych spośród 
absolwentów szkół stawropol- 
szczyzny, szkół z Brygadami 
Ucz-niowskimi — wszyscy oni są 
wychowani w duchu głębokiego 
szacunku i miłości do pracy w 
rolnictwie.

Połączenie nauczania z pracą 
produkcyjną daje wiele dobrych 
wyników wychowawczych: ucz­
niowie, którzy zobaczą pracę 
prawdziwych robotników, tracą 
swój lekce-ważący niekiedy sto­
sunek do nauki, który — trzeba 
szczerze przyznać — jeszcze 
nieraz doprowadza do rozpaczy 
pedagogów; oni, uczniowie, któ­
rym przypadłe w udziale być 
świadkami i uczestnikami two­
rzenia dóbr materialnych, za­
czynają cenić czas, cenić minu­
ty lekcji, lgną do nauki, z ocho­
tą opanowują umiejętności 
praktyczne; dzięki udziałowi w 
pracy zwiększa się u uczniów 
poczucie ■ odpowiedzialności za 
swoje czynny, zaczynają oni z 
największym szacunkiem od­
nosić się do tych ludzi, którzy 
ich uczą i wychowują, tj. wy­
twarza się wówczas ta najbar­
dziej prawidłowa sytuacja, o 
której w swym czasie pisał Jan 
Amos Komeński: „Trzeba, aże­
by nauczyciele mniej uczyli, a 
uczniowie więcej uczyli się, 
wtedy w szkole będzie mniej 
hałasu, ogłupiania i daremnej 
pracy".

Otóż ta sytuacja, przy której 
sam uczeń garnie się do wie­
dzy i umiejętności — jest we­
dług naszego zdania, niemal 
najpoważniejszym wynikiem 
dobrze zorganizowanego proce­
su dydaktycznego, rozumnie po­
wiązanego z pracą produkcyj­
ną samych uczniów. Uczeń, któ­
ry wykazuje samorodną twór­
czość w dziedzinie umysłowej 
i w dziedzinie pracy (jesteśmy 
przeciwni temu, aby wyraz 
„twórczość samorodna" łączyć 
tylko z wyrazem „artystyczny", 
jak to nierzadko zdarza się w 
naszej terminologii pedagogicz­
nej) jest właśnie tym uczniem, 
jak się nam zdaje, którego naj­
łatwiej wychować po komuni­
stycznemu, uczynić zeń wszech­
stronnie rozwiniętego człowieka 
z psychologiczną gotowością do 
pracy.

Ale pytanie, co to jest w koń­
cu ta gotowość psychologiczna 
do prący? Co cechuje jej obec­
ność? ęo.: (jśkie- cechy. charak­
teru) ułatwi proces Jej wy­
robienia?

Jej istnienie cechuje w pier­
wszym rzędzie poszanowanie 
wszelkiej wolnej pracy innych 
ludzi, brak tendencji do eksplo­
atacji pracy innych, do zastę­
powania własnych wysiłków 
wysiłkami innych. To ostatnie 
związane" jest nie tylko z bra­
kiem u człowieka przeżytków.

starej moralności, lecz także z 
istnieniem u niego przyzwycza­
jeń do wykonywania pracy 
przez siebie samego.

O istnieniu psychologicznej 
gotowości do pracy świadczy 
nastrój ucznia, z jakim on 
przystępuje do jej wykonania, 
ta jego ogólnomajorowa tona­
cja, ten rzeźki nastrój, w ja­
ki wpada, kiedy życie stawia 
przed nim do spełnienia okreś­
lone zadanie robocze. A. Ma- 
karenko nazywał ten objaw 
dyscypliną pokonywania trud­
ności (i odróżniał ją od dyscy­
pliny posłuszeństwa). Cechami 
zaś charakteru, które warun­
kują pomyślny rozwój tego ob­
jawu, są: dokładność, inicjaty­
wa, zmysł organizacyjny, zdy­
scyplinowanie i optymizm.

Psychologiczna gotowość do 
pracy jest więc zasadniczym 
warunkiem powodzenia w pra­
cy, jedynym warunkiem szczę­
ścia człowieka wolnego.

Ten stan harmonii, uczucie 
twórczego zadowolenia, jakie 
przeżywamy w procesie wyko­
nywania pracy i w wyniku pra­
cy, odczuwają ci, którzy pracu­
ją nie z przymusu, i którzy 
zawsze znajdują się w stanie 
psychologicznej gotowości do 
pracy.

W swoim czasie (lata 20—30 
naszego stulecia) w naszym 
kraju miało już miejsce do­
świadczenie A. S. Makarenki, 
doświadczenie wychowania u 
ogromnej ilości dzieci i mło­
dzieży tych znakomitych zalet. 
Jak się wychowywali ludzie 
według systemu A. S. Makaren­
ki? W kolektywie i przez ko­
lektyw. Kolektyw, w którym 
niedopuszczalnym było zatrzy­
manie się w rozwoju naprzód, 
a w tym także i rozwoju tej 
produkcji, jaką się kolektyw 
zajmował zdobywając jednocze­
śnie najwyższe kwalifikacje 
zawodowe (były to kwalifika­
cje optyków, i kwalifikacje ślu­
sarzy, i kwalifikacje tokarzy, 
itd. itp., przy tym najwyższych 
kategorii). No i cóż, może 
wszyscy oni po ukończeniu 
szkoły i wieczorowych szkól 
dla pracujących, po opuszcze­
niu Kolonii i Komuny nie do­
skonalili się dalej? O to właś­
nie chodzi, że mieli oni peł­
ną swobodę wyboru zawodu 
według swego upodobania. Na­
byta wprawa przy pracy fizycz­
nej uczyniła ich dokładnymi, 
umiejętnymi i przedsiębiorczy­
mi w każdej innej pracy, jaką 
podejmowali (bywała to praca 
inżyniera lub artysty, nauczy­
ciela, 'lub chirurga).

Rozmiary artykułu prasowe­
go nie pozwalają nam zatrzy­
mać Waszej uwagi na innych 
niemniej palących zagadnie­
niach wysuniętego przez nas 
problemu, lecz żywimy nadzie­
ję, że te zagadnienia, jakie nam 
się udało tu poruszyć, spotkają 
się z oddźwiękiem, i będziemy 
mieli w Was współbojowników 
w walce o nowe metody w wy­
chowaniu nowego człowieka.

E. KUZNIECOWA

TYM, co przede wszystkim 
uderza przy zestawieniu 

szkolnictwa angielskiego ze 
szkolnictwem jakiegokolwiek 
innego kraju na kontynencie 
europejskim, jest jego wielo- 
postaciowość. Toteż kiedy w 
naszym szkolnictwie, -podob­
nie jak w szkolnictwie ra­
dzieckim, powstaje ostatnio 
konieczność większego zróżni­
cowania szkoły średniej, zain­
teresowanie zarówno naszych 
działaczy oświatowych, jak i 
szerokiej opinii publicznej kie­
ruje się ku doświadczeniom 
kraju, który nie tylko w szkol­
nictwie, ale i w innych dzie­
dzinach życia społecznego wy- 
znaje i stosuje zasadę plura­
lizmu.

Korzystanie z doświadczeń 
obcego społeczeństwa, i to spo­
łeczeństwa rozwijającego się 
w tak odrębnych warunkach 
geopolitycznych i historycz­
nych jak społeczeństwo an­
gielskie, wymaga dużej ostroż­
ności. Wydaje się zatem, że 
wykorzystanie cudzych doś­
wiadczeń jest o tyle rozsądne 
i celowe, o ile szuka się w 
nich nie gotowych rozwiązań 
dla naszych zagadnień i po­
trzeb, ale nowych pomysłów. 
Interesują nas wtedy założe­
nia i kierunki działania oraz 
wyniki osiągane w danych wa­
runkach życia społecznego. W ■ 
ostatecznym rachunku intere­
suje nas, czy społeczeństwo ' 
osiąga Wytknięty cel, czy i 
szkoła spełnia wyznaczone jej 
zadanie społeczne.

Dlatego też, jeśli szukamy 
wzorów dla większego zróżni­
cowania naszego szkolnictwa, 
nie należy kłaść głównego ak­
centu na schemat organizacyj­
ny angielskiego szkolnictwa, 
lecz warto spojrzeć, jak szkol­
nictwo to jest osadzone w ca­
łości życia społecznego i jak 
spełnia wytyczone mu przez 
społeczeństwo i państwo zada­
nie wychowania młodego po­
kolenia. W szczególności zaś 
warto zwrócić u-wagę' na aktu­
alne dla nas zagadnienie — 
na czym polega wielopostacio- 
wość. szkolnictwa angielskiego 
i w czym jest ona użyteczna 
społeczeństwu i państwu.

Dla nauczyciela polskiego 
zróżnicowanie systemu szkol­
nego to przede wszystkim 
otworzenie przed młodzieżą 
kończącą szkołę podstawową 
kilku kierunków w szkolnic­
twie średnim ogólnokształcą­
cym.

W szkolnictwie angielskim 
tzw, furkacja na różne typy 
szkół to tylko jeden z przeja­
wów jego wielopostaciowości. 
Zespół nauczycielski każdej 
średniej szkoły angielskiej ma 
prawo decydować kolegialnie 
zarówno o przydziale godzin 
lekcyjnych na poszczególne 
przedmioty, jak o programie 
nauki każdego przedmiotu; za­
równo o rozłożeniu materia­
łu, jak i wyborze podręczni­
ków czy pomocy naukowych. 
Co więcej, zwłaszcza na wyż­
szym stopniu szkoły średniej, ■

dr Antoni Prejbisz

w talk zwanej klasie szóstej, 
istnieje swoboda w doborze i 
proporcji przedmiotów nau­
czania dla stosunkowo nie­
wielkich grup uczniów, lub na­
wet dla pojedynczego ucznia. 
Czynnikiem ujednolicającym 
programy nauczania w róż­
nych szkołach są wymagania 
egzaminacyjne ustalane przez 
uniwersytety, zlecenia mini­
sterstwa oraz nacisk opinii 
publicznej.

Do wielopostaciowości szkół 
angielskich przyczynia się 
również organizacja zespołów 
uczniowskich i metody uczenia 
zdążające do jak największego 
usamodzielnienia pracy ucznia, 
do rozwoju jego indywidual­
nych zamiłowań i zdolności 
(szkoła pracy, praca pod kie­
runkiem w grupach zaintere­
sowań itp.). Zespoły uczniow­
skie tworzy się w Anglii we­
dług dwóch zasad: bądź na 
podstawie selekcji według uz­
dolnień (tzw. ciągi -streams), 
bądź grupując razem uczniów 
o pokrewnych zainteresowa­
niach. W obu wypadkach pro­
gramy, materiały nauczania i 
metody nauki w dość znacz­
nym stopniu dostosowuje się 
do potrzeb zespołu. Możliwe 
jest również uczęszczanie ucz­
nia na naukę poszczególnych 
przedmiotów do innych zespo­
łów, nawet innego rocznika 
szkolnego. Warto przy okazji 
zaznaczyć, że w szkole angiel­
skiej nie istnieje problem 
drugoroczności; ucznia nie wy­
kazującego należytych postę­
pów w swoim zespole klaso­
wym przesuwa się do niższego 
ciągu lub do szkoły specjalnej.

Trzecim czynnikiem silnie 
różniącym szkoły angielskie 
jest ich wielostronny związek 
z terenem, z samorządem lo­
kalnym i jego instytucjami. 
Środowisko społeczne, w któ­
rym szkoła istnieje, rodzice, 
którzy do niej dzieci posyłają 
— współpracują ze szkolą i 
mogą wpływać na programy 
szkoły i ich realizację, na 
działalność wychowawczą szko­
ły-

Na zróżnicowanie szkolnic­
twa angielskiego wpływa rów­
nież różnorodność stosunku 
szkół do organu centralnego, 
jakim jest powstałe dopiero w 
roku 1944 Ministerstwo Wy­
chowania. Stosunek szkoły do 
ministerstwa może być trojaki 
w zależności od korzystania z 
sybsydiów państwowych: szko­
ły tzw. niezależne są to przed­
siębiorstwa prywatne opiera­
jące się wyłącznie na włas­
nych dochodach i posiadające 
pełną autonomię administra­
cyjną; szkoły wspomagane 
(aided schools) otrzymują sub­
sydia na budowę lub remont 
gmachów, ale zachowują zna­
czny stopień autonomii; wresz­
cie szkoły tzw. kontrolowane 
(controlled schools) opierają 
swe finanse na datacjach pań­

stwowych i z tego tytułu są 
podporządkowane minister­
stwu.

Ministerstwo Wychowania — 
organ o stosunkowo bardzo 
nielicznym personelu — stara 
się oddziaływać drogą per­
swazji, rad i zaleceń; stara się 
koordynować pracę szkół i 
przenosić najlepsze doświad­
czenia.

Wszystkie wyżej wymienie­
nie czynniki, jak ścisły zwią­
zek angielskiego szkolnictwa 
z terenem, swoboda szkół w 
układaniu i realizacji progra­
mów, różne formy dobierania 
zespołów klasowych i metod 
pracy z nimi, polityka orga­
nów centralnych itd. — mają 
decydujący wpływ na układ 

i i powiązania angielskiego sy­
stemu szkolnego, przedstawio- 

[ nego poniżej w uproszczonej 
formie graficznej według pu­
blikacji K. Kotłowskiego.

U- 
17 —

tf - 
14 —

11-,

W-- 
10-

e

rtudlów wyższych 1 noszą cha­
rakter selekcyjny. Chociaż aspi­
ruje do nich około 50 proc.
dzieci, dostaje się na podstawia 
egzaminu konkursowego tylko 
20 procent. Kurs obejmuje dwa 
cykle: pięcioletni i dwu- lub 
trzyletni w tzw. szóstej kla­
sie (Sixth Form). Programy 
układane swobodnie zachowu­
ją na ogół w pierwszym cyklu 
równowagę między kierunka­
mi humanistycznym, matema­
tyczno-fizycznym, blologiczno- 
geograficznym 1 artystycznym. 
Uczniowie pracują w zespo­
łach podzielonych wg. uzdol­
nień, ale tworzy się również 
w ramach poszczególnych 
przedmiotów aespoły według 
zainteresowań nawet z ucz­
niów różnego wieku, Kurę 
niższy kończy się egzaminem* 
Do przejścia do klasy VI u- 
prawnia egzamin z 9 przed­
miotów, do przejścia do kole­
gium technicznego lub nauczy- 
cielskiego egzamin z 3 przed­
miotów. Znaczna większość 
(2/3) zdaje egzamin zwykły 1 
otrzymawszy świadectwo
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BOWIĄZEK szkolny roz- 
| poczyna się od piątego 
roku życia dziecka; w tzw. 

j „infant school” dziecko otrzy- 
jmuje więcej elementów nauki 
i szkolnej niż starsze dzieci w 
i przedszkolach polskich. Przej- 
I ście do szkoły podstawowej 
\ nie jest zatem tak nagła jak 
< u nas.

Czteroletnia szkoła podsta- 
i wowa (primary) jest stosun­
kowo najmniej zróżnicowanym 
stopniem szkolnictwa angiel­
skiego. Jest to kurs ciągły bez 
podziału na nauczanie global­
ne i systematyczne jak u nas.

W wieku lat 11 dzieci prze­
chodzą do jednego z trzech 
typów szkoły średniej: tzw. 
szkoły gramatycznej (grammar 
school), szkoły średniej tech­
nicznej lub tzw. szkoły no- 

i woezesnej (modern school). Do 
' szkół gramatycznych i tech­
nicznych dzieci przyjmowane 
są po złożeniu egzaminu wstęp. 

' nego.
Szkoły gramatyczne są nadal 

uważane za właściwe szkoły 
i średnie tzn. prowadzące do

•pub Ile 
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opuszcza szkolę. Kurs klasy 
VI — dwu- lub trzyletni — 
jest dostosowany do przysdych 
studiów uniwersyteckich: hu­
manistycznych, ekonomicz­
nych lub nauk ścisłych. Dobór 
i proporcja przedmiotów za­
leży od zamierzonego kierun­
ku studiów na wyższej uczel­
ni — praca odbywa się w 
niewielkich zespołach a nawet 
indywidualnie. Po dwóch la­
tach uczniowie zdają egzamin. 
Ubiegający się o stypendium 
na uczelni wyższej zostaja 
jeszcze rok w VI klasie i zdaje 
b, trudny egzamin epecjalny.

Pomimo te Anglia jest kra­
jem wysoce uprzemysłowio­
nym, do średnich szkół tech­
nicznych uczęszcza tylko 4,5 
proc, młodzieży. Szlkoły tech­
niczne uważa się za bardzo 
kosztowne 1 nieopłacalne. Za­
zwyczaj łączy się je lokalowo 
1 organizacyjnie z kolegiami 
technicznymi. Przeważają 
szkoły mechaniczne, budowla­
ne i handlowe. W programach

(Dokończenie na str. 6)
Partii otrzymujemy średnie 
wykształcenie. Przed nami wiel­
ki wybór zawodów, dużo pięk­
nych dróg życia. Nadszedł mo­
ment podjęcia decyzji, gdzie 
najlepiej i^jak najprędzej za­
stosować swe siły.

My, komsomolcy X klasy 
Nielidowskiej szkoły-internatu, 
omawiając to zagadnienie, do­
szliśmy do jednomyślnego wnio­
sku: powinniśmy pójść tam, 
gdzie możemy dać naszej oj­
czyźnie najutiększy pożytek. XV 
naszym okręgu młode silne rę­
ce, świeże głowy i gorące ser­
ca najbardziej są potrzebne w 
rolnictwie. Dlatego też posta­
nowiliśmy, że cała, klasa pójdzie 
do pracy w kołchozie lub sow- 
ćhozie tam, dokąd skieruje nas 
Partia. Każdy spośród nas ma­
rzy po swojemu: ten chce zostać 
inżynierem, ten dziennikarzem, 
ten nauczycielem, ten leka­
rzem, ten badaczem Kosmosu, 
a ten artystą. Wszystko to jest 
przed nami do osiągnięcia. My 
o tyni wiemy dobrze i każdy z 
nas będzie z uporem starał się 
zrealizować swoje marzenia w 
życiu. Będziemy pracować i 
uczyć się, wierni testamentowi 
drogiego W. I. Lenina. „Tylko 
w pracy z robotnikami i chło­
pami można stać się prawdzi­
wym komunistą".

Oddamy wsi swoją pracę i 
swoją kulturę. Będzie to nasz i 
wkład w dzieło budowy komu­
nizmu.

Składając swe podpisy pod ’ 
niniejszą odezwą, wzywamy 
wszystkich maturzystów miast 
i wsi obwodu kalinińskiego do 
pójścia za naszym przykładem' 
(pod odezwą 16 podpisów).

W odezwie tej napisanej i ! 
podpisanej przez maturzystów ! 
szkoły-internatu dzisięciolatki, 
których dobrze uczono i dobrze 
wychowywano, potwierdza się i 
mądrość formuły K. Marksa. | 
podanej przez niego w „Kapi- ,

bezpo-średni udział w pracach 
rolnych w miejscowych koł­
chozach, przez co naprawdę 
wiążą naukę z pracą produk­
cyjną w rolnictwie, ofiarują 
państwu swoją pracę, a kołcho­
zom milionowe dochody. (Bry­
gada Uczniowska kołchozu „Ro­
sja" — stanica Grygorypoliska 
rejonu Nowo-Aleksandrowskie- 
go w r. 1959 dała kołchozowi 
2 miliony rb. dochodu).

Do Brygad chętnie wstępują 
uczniowie starszych klas i po- 
zostają przy pracy w kołcho­
zach nawet i ci, którzy ukoń­
czyli szkołę ze złotym meda­
lem. To im wcale nie przeszka­
dza określić w przyszłości swą 
drogę życiową inaczej. (Wielu 
spośród nich pracuje później w 
charakterze agronomów, wielu 
pracuje jako lekarze, nauczy­
ciele itp.).

Latem 1959 r. biorąc udział 
w ekspedycji studentów Insty­
tutu Pedagogicznego im. Leni­
na do Brygad Uczniowskich 
Stawropolszczyzny, zapoznaliś­
my się z wieloma młodymi 
ludźmi — wychowankami star­
szych klas. Jedną z naszych 
znajomych była dziewczynka — 
Tamara Kumpan, która ukoń­
czyła szkołę w kołchozie im. 
Lenina ze złotym medalem. 
Kiedyśmy ją spotkali w Bry­
gadzie, pracowała już trzeci rok 
na fermie hodowli drobiu. Czy 
miała ona zamiar pozostać na 
zawsze w kołchozie? Nie, po­
stanowiła przedłużyć swą pra­
cę w kołchozie do lat 5, a po­
tem zostać nauczycielką wiej­
ską. Lecz rozmawiając z tą peł­
ną radości życia dziewczyna, 
mistrzem pracy rolnej, mogli­
śmy z całą pewnością stwier­
dzić, że będzie dobrą nauczy­
cielką, i że wiele zawdzięczać 
będzie w swej przyszłej pracy 
pobytowi w Brygadzie Ucz­
niowskiej na polach swej ro­
dzinnej ziemi.

List znad Lemanu (2) Mikołaj Kozakiewicz

Szkolnictwo jak szwajcarski zegarek

Szkoła Podstawowa w Kłomnicach, pow. Radomsko
Fot. Ci. Górski

STOLICĄ federacji szwajcarskiej jest 
Berno. Piękne miasto, którego centrum 
zabytkowe mieści się na półwyspie 

oblanym dokoła krystalicznie czystymi woda­
mi rzeki Aare. Stolica — to na ogół — sie­
dziba rządu, a rząd, to ministerstwa resor­
towe. Zacząłem więc w Bernie szukać mini­
sterstwa oświaty, gdzie mógłbym zasięgnąć 
języka o sprawach szkolnych. O naiwny! Za­
pomniałem, że jestem w Szwajcarii, gdzie 
wszystko jest inaczej. Nie ma żadnego mi­
nisterstwa oświaty. Nie ma — prócz minister­
stwa skarbu, spraw zagranicznych i obrony 
— w ogóle żadnego centralnego minister­
stwa. Szwajcaria — kraj wielkości paru na­
szych województw, o 5 milionach mieszkań­
ców, dzieli się na 25 kantonów i pół-kanto- 
nów, a każdy kanton jest samodzielną i auto­
nomiczną „republiką”.

LABIRYNT OŚWIATOWY
W praktyce oświatowej oznacza to, że w 

Szwajcarii istnieje 25 odrębnych systemów 
szkolnych unormowanych dwudziestoma pię­
cioma odrębnymi ustawami szkolnymi („La 
loi scolaire”). I tak obowiązek szkolny za­
czyna się w szóstym roku życia w 13 kan­
tonach, zaś w siódmym roku życia w 12 kan­
tonach. Czas trwania nauki obowiązkowej 
może trwać 7 lat (w 6 kantonach), 8 lat (w 
13 kantonach) lub 9 lat (w 5 kantonach). Po­
nadto jest jeden kanton (Appenzell-Rhodes), 
gdzie może trwać 7, 1 u b 8 lat, i dwa kan­
tony (Fribourg i Valais), gdzie trwa dłużej 
lub krócej w zależności od płci uczniów. We 
Fribourgu 9 lat dla chłopców i 8 lat dla 
dziewcząt, zaś w Valais 8 lat dla chłopców 
i 7 lat dla dziewcząt. Nie zakręciło się wam 
jeszcze w głowie? Bo ja dostawałem zawrotu 
głowy na każdym kroku, przy każdej infor­
macji, jaką usiłowałem zebrać na temat 
oświaty szwajcarskiej. Byłem w wielu kra­
jach, o wiele większych i bardziej zaludnio­
nych niż Szwajcaria, ale nigdzie nie było tak 
trudno dowiedzieć się czegoś o całości oświa­
ty, jak tutaj. Bowiem w Genewie możecie 
dowiedzieć się tylko o szkolnictwie kantonu 
genewskiego, w Bernie — berneńskiego, w 
Zurychu — zuryskiego itd. Zapytani o sto­
sunki oświatowe w sąsiednim kantonie roz­
mówcy w lokalnych urzędach oświaty roz­
kładają bezradnie ręce: „To już jest inny 
kanton, musiałby pan zbadać sprawę na 
miejscu, my się nie orientujemy”. ,

Co leży u podstaw tego niespotykanego 
gdzie indziej labiryntu oświatowego? Trady­
cjonalizm i federacjonizm Szwajcarów. Po­
szczególne kantony wchodziły w skład fede­
racji szwajcarskiej nie jednocześnie, ale w 
ciągu długich wieków, każdy przynosił ze 
sobą własny system oświatowy, którego nie 
zmieniał w myśl zasad federacji i który w 
dalszym ciągu przekształca według własnych

planów. Nie bez wpływu była tutaj zapewne 
różnorodność językowa i wyznaniowa Szwaj­
carów (73% mówi po niemiecku, 22% po 
francusku, 4% po włosku i 1% pozostaje 
wierny językowi „romanche”, staremu dia­
lektowi łacińskiemu; podobne proporcje wy­
kazują wyznania, wśród których 3/5 stanowią 
protestanci, a 2/5 ludności stanowią rzymscy 
katolicy).

Jednak w tym labiryncie oświatowym, któ­
ry dla cudzoziemca wygląda jak chaos, są 
pewne wspólne założenia i zasady, które 
określone konstytucją szwajcarską sprawiają, 
iż mimo wszystko można mówić o „szkole 
szwajcarskiej” jako takiej, a nie tylko o szko. 
le takiego, lub innego kantonu. Choć nie ma 
tutaj ministerstwa oświaty, istnieje jednak 
od 1898 roku Ogólnoszwajcarska Konferencja 
Szefów Departamentów Oświatowych posz­
czególnych kantonów, która zbiera się raz do 
roku i posiada permanentnie urzędujący se­
kretariat wykonawczy. Uchwały Konferencji 
nie posiadają mocy obowiązującej dla posz­
czególnych kantonów, są tylko zaleceniami. 
Konferencja nie posiada stałego miejsca po­
bytu, odbywa się kolejno w różnych kanto­
nach i za każdym razem przewodniczy jej 
szef departamentu kantonu sprawującego 
funkcje gospodarza. Konferencja jest miej­
scem kontaktów osobistych, konsultacji i ko­
ordynacji poczynań poszczególnych oświato­
wych władz kantonalnych i mimo tego luź­
nego charakteru formalnego, jest najpoważ­
niejszym autorytetem w sprawach szkolnych.

Wspólną cechą wszystkich szkół szwajcar­
skich jest ich świeckość określona zasadą 
konstytucyjną zawartą w art. 27 punkty 2, 3, 
4. Zasada ta przyjmuje, że nikt nie może być 
zmuszany do udziału w ceremoniach religij­
nych, ani w nauczaniu religii, że rodzice mo­
gą decydować za dziecko, czy ma ono pobie­
rać wychowanie religijne (poza szkołą) tylko 
do 16 roku życia, wreszcie w większości kan­
tonów obowiązują zasady prawne zakazujące 
szkolnego nauczania religii.

W zwiedzanych przeze mnie kościołach ge­
newskich z reguły widziałem ogłoszenia pro­
boszczów podobne do tego jakie spisałem so­
bie z drzwi kościoła św. .Teresy na Avenue 
Peschier: Catechismes: Les Cours reprendront 
au Cenacle 19 A Avenue de Champel, le Vcn- 
dredi 7 Octobre 16 h 30 tout petits — des' 4 
ans repolus, 1 eme Annee — 6 ans. (Kate­
chizacja: kursy rozpoczynają się w Cenacle 
(dzielnica Genewy) przy Avenue de Champel 
19 A, w piątek 7 października o godzinie 16 
min 30. dla najmłodszych, które ukończyły 
4 lata i pierwszy rok nauczania — dla sześ­
ciolatków"). Co to było? Było to ogłoszenie 
parafialnego punktu katechetycznego działa­
jącego poza' szkołą. Nie ukrywam, że prze­
pisując to ogłoszenie, marzyłem o tej chwili, 
kiedy i u nas nauczanie religii będzie odby­

wało się -wyłącznie w punktach katechetycz­
nych poza budynkiem szkolnym.

CO WARTO BYŁOBY NAŚLADOWAĆ
Prócz wyraźnej wszędzie świeckości szko­

ły szwajcarskiej, pełnego rozdziału Państwa 
od Kościoła, widziałem w Szwajcarii inne rze­
czy, które chętnie powitałbym i na naszym 
terenie. Podobała mi się zasada wcielana w 
życie w większości kantonów szwajcarskich, 
że wszystkie podręczniki szkolne i pomoce 
naukowe są dostarczane uczniom szkół pod­
stawowych bezpłatnie.

W niektórych rodzice opłacają tylko 50% 
ich wartości. Co więcej, w większości kan­
tonów szwajcarskich podręczniki i pomoce 
naukowe dostarczane są uczniom bezpłatnie 
nie tylko w szkole podstawowej (obowiązko­
wej) lec? również i w niższych klasach szkół 
średnich. Jeśli pod tym względem ustępuje­
my jeszcze Szwajcarom, to na pewno góru­
jemy nad nimi w zakresie bezpłatności nau­
czania. W Szwajcarii tylko szkoły realizujące 
obowiązek szkolny są bezpłatne, zaś wszyst­
kie szkoły średnie i wyższe są płatne.

Kolejną sprawą, która wydała mi się słu­
sznie i sensownie rozwiązana w organizacji 
szkolnictwa szwajcarskiego, jest zróżnicowa­
nie nakładów finansowych na jednego ucz­
nia, w zależności od specyfiki lokalnej. Tak 
na przykład, jeśli główna stawka na 
ucznia szkoły podstawowej wynosi 4 franki 
dziennie, to w 9 kantonach alpejskich prze­
widuje się „dodatek górski” w wysokości 8 
franków na każde dziecko (trudne warunki 
komunikacyjne, organizacja dowożenia dzie­
ci, dodatek dla nauczycieli itd.), dwa kanto­
ny otrzymują jeszcze specjalny „dodatek ję­
zykowy”, chodzi tu o mało liczne grupy ję­
zykowe włoską i „romanche”. Dodatek ten 
wynosi 15 franków na każde dziecko mówią­
ce po włosku i 30 franków na każde dziecko 
mówiące dialektem romanche. Celem tego 
dodatku jest umożliwienie -wydawania ma­
łych nakładów podręczników szkolnych opra­
cowanych w tych językach.

U nas nie ma oczywiście takich problemów 
językowych i górskich, są jednak różnice 
płynące z lokalizacji terenowej szkół, różnych 
kosztów utrzymania (np. miasto, wieś, wiel­
ki ośrodek przemysłowy i małe miasteczko) 
i kto wie czy pewne zróżnicowanie nakładów 
na jednego ucznia w zależności od tej specy­
fiki nie byłoby również wskazane.

Wreszcie jeszcze jedna rzecz do naśladowa­
nia, tym razem z dziedziny ustawodawczej, 
choć na ogół niechętnie zajmuję się „papier­
kami” i okólnikami. Jednak „papierek”, któ­
ry leży przede mną. wydaje się być bardzo 
godnym naszej uwagi i naśladownictwa. -Jest 
to „Loi sur 1’instruction publiąue” —. Prawo 
o oświacie publicznej kantonu Genewy z dnia 
6 listopada 1940 roku. Jest to prawdziwa 
„Magna Charta'’ szkolnictwa tego kantonu.

W pięciu rozdziałach, rozbitych na 169 arty­
kułów, zawarto coś, co można bez przesady 
nazwać konstytucją szkolną tego kantonu. Za­
miast setek okólników i doraźnych zarzą­
dzeń, w których po pewnym czasie gubią się 
najwięksi znawcy prawa, zebrano w jednej 
książeczce wszystkie przepisy normujące za­
dania i cele szkół różnych typów, ich admi­
nistrację, niezbędne kwalifikacje: obowiązki 
nauczycieli i władz, uprawnienia rodziców 
itd. itd. Dowiemy się z tego prawa szkolne­
go, ile czasu trwa rok szkolny i jak długo 
trwa obowiązek szkolny, i jakie kary poli­
cyjne grożą rodzicom, którzy go niedopełnią. 
Prawo określa wyraźnie świeckość szkoły 
I niedopuszczalność mieszania się kościoła 
do spraw szkolnych, poddje ilość maskymal- 
ną uczniów w klasie (40 w klasach I—III 1 30 
w klasach IV—VI), nakłada na szkoły obo­
wiązek dożywiania uczniów i określa sub­
wencję na ten cel, przepisy niedwuznacznie 
określają obowiązki władz terenowych w 
sprawie remontów 1 budowy gmachów 
szkolnych, zapewniania nauczycielom -warun. 
ków do pracy oraz określa dziedziny, jakie 
podlegają w szkolnictwie ich kontroli bezpo­
średniej, a jakie mogą być tylko sygnalizo­
wane władzom szkolnym.

Zasadą prawną jest obowiązek dostarczę-1 
nia nauczycielowi na wsi mieszkania „god­
nego nauczyciela”. Dalej znajdziemy tu prze­
pisy normujące sposób udzielania stypendiów 
uczniom, jak też główne założenia organiza- 
cyjno-pedagogiczne szkół różnych typów, re­
gulaminy egzaminów wstępnych i dojrzałości, 
uprawnienia komitetów rodzicielskich itd., 
itd., itd.

Wspaniała, naprawdę wspaniała ustawa, 
wprowadzająca ład i porządek w cały system 
spraw szkolnych, sprawiająca, że każdy wie, 
co na terenie szkoły może dziać się zgodnie 
z prawem, a co to prawo narusza. Nie zna­
czy to oczywiście, abym zgadzał się lub po­
chwalał wszystko, co w tej ustawie zawarto, 
trudno jednak zaprzeczyć, że sam pomysł ta­
kiej generalnej ustawy porządkującej wszyst­
kie główne sprawy szkoły i nauczyciela jest 
świetny i godny naśladowania także i u nas.

W artykule tym podałem tylko niektóre 
sprawy organizacyjne szkolnictwa szwajcar­
skiego. Brak tutaj danych o treści wychowa­
nia i nauczania, brak informacji o warun­
kach pracy nauczycieli. O tych sprawach po­
mówimy już w następnym liście z Genewy 
i prawdopodobnie przy tym temacie więcej 
będzie z mojej strony zastrzeżeń i wątpli­
wości niż przy dotychczasowych. Bowiem z 
tego, co dotąd mówiłem, wynikało jedynie, 
że szkolnictwo w tym kraju działa sprawnie 
jak szwajcarski zegarek, ale prawdę mówiąc, 
od samego faktu, że zegarek dokładnie wska­
zuje czas, ważniejsze jest to, „jaki czas” 
i „na co zużyty” czas wskazuje. I o tym już 
w następnym artykule.
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(Dokończenie na tir. 5)

w pew-

panuje równowaga między 
przedmiotami ogólnymi i spe­
cjalnymi. W pierwszych dwóch 
latach programy szkół tech­
nicznych mało się różnią mię­
dzy sobą, aby umożliwić ewen­
tualne przejście ucznia do in­
nej szkoły Po skończeniu 
•kursu pięcioletniego młodzież 
należnie od zdanych egzami­
nów bądź kończy naukę szkol­
ną, bądź Idzie do kolegium 
technicznego, bądź też do szó­
stej klasy technicznej a stam­
tąd na wyższe studia techni­
czne.

Nowoczesna szkoła śred­
nia istnieje faktycznie od 
1948 roku i od niej właśnie 

zależy powszechność naucza­
nia średniego w Anglii. Kształ­
ci się w niej 57 proc, młodzie­
ży opuszczającej szkołę pod­
stawową. O ile szkoła grama­
tyczna jest szkołą dla dzieci 
o uzdolnieniach raczej teorety­
cznych, szkoła techniczna — 
dla uzdolnionych technicznie, 
to szkołę nowoczesną prze? na - 
cza się dla tej ogromnej wię­
kszości dzieci, które nie mają 
zainteresowań i zdolności spe­
cjalnych. Zadaniem szkoły jest 
zdolność i zamiłowania wy­
kryć przez wypróbowanie 
różnych przedmiotów, dając 
jednocześnie solidne wykształ­
cenie ogólne. Podkreśla się 
ścisły związek szkoły nowo­
czesnej średniej z życiem; w 
kontakcie z życiem powinny 
rozwijać się zainteresowania 
ucznia. Formalnie, po ukoń­
czeniu szkoły średniej nowo­
czesnej, młodzież ma te są- 
me możliwości co po ukończe­
niu szkoły gramatycznej; fak­
tycznie złożenie egzaminów ot­
wierających drogę do klasy 
VI szkoły gramatycznej, a 
przez nią do uczelni wyższej 
jest b. trudne, chociażby dla­
tego, że w szkole nowoczesnej 
uczniowie nie uczą się łaciny. 
W latach Ostatnich zaznacza 
się wśród kierownictwa szkół 
nowoczesnych dążność do upo­
dobnienia ich kursu do szkół 
gramatycznych, czemu sprzyja 
swoboda w układaniu progra­
mów.

Średnie szkoły gramatycz­
ne, techniczne i nowoczesne 
tworzą tzw. system trój drożny 
(The Tripartite System). Jest 
on atakowany z różnych stron. 
Związki zawodowe słusznie w 
nim widzą dążenie do utrwa­
lenia tradycyjnego klasowego 
podziału, sprzeczne z oficjal­
nie głoszoną zasadą równości 
wychowania i równości startu 
życiowego. Pedagodzy uważa­
ją, że wiek lat 11 jest zbyt 
wczesny, aby mogły przeja­
wić się w nim uzdolnienia i 
zamiłowania dzieci i proponu­
ją wprowadzenie dwuletniej 
szkoły’ przejściowej, która by­
łaby integralną częścią wszyst- 
k eh szkół średnich. Pomysł 
ten nie został zrealizowany,

natomiast stworzono szereg 
szkół średnich eksperymen­
talnych, wśród których zary­
sowały się trzy typy: szkoła 
bilateralna łącząca kurs hu­
manistyczny z kursem techni­
cznym, szkoła multalateraina 
łącząca wszystkie trzy kursy 
systemu trójdrożnego oraiz tzw. 
comprehensive scbool, która 
nie dzieląc młodzieży na kur­
sy o odrębnych programach 
tworzy zespoły według indy­
widualnych zainteresowań i 
zdolności uczniów. Wielką za­
letą szkół multilateralnych i 
szkół „comprehensive” jest 
możliwość pokierowania każ­
dym dzieckiem według prze­
jawiających się w procesie 
rozwojowym uzdolnień i uni­
knięcie błędów, wiążących de­
cyzji w U roku życia; z dru­
giej strony jednak szkoły te 
muszą skupiać wielką liczbę 
dzieci (ok. 1500—2000), co unie­
możliwia kontakt między kie­
rownictwem szkoły a wycho­
wankami. Pomimo tych za­
rzutów w Anglii istnieje po­
nad czterdzieści szkół typu 
„compTehensive”, obok licz­
nych szkół eksperymentalnych 
innego typu. Ustrój szkolnic­
twa angielskiego bowiem wy­
jątkowo sprzyja eksperymen­
towaniu, zwłaszcza dzięki sil­
nemu oparciu szkół o samorzą­
dy lokalne.

WIELOPOSTACIOWOSC 
szkoły angielskiej jest 
niewątpliwie w znacznym sto­

pniu konsekwencją tak miłe­
go dla Anglika indywidualiz­
mu stawiającego rozwój oso­
bowości ucznia na pierwszym 
miejscu; zresztą z tym samym 
szacunkiem odnosi się społe­
czeństwo, a zanim i władze 
szkolne, do osobowości nau­
czyciela. Jak to się dzieje, że 
ten indywidualizm nie przy­
nosi dotąd większej szkody 
ani społeczeństwu, ani pań­
stwu? Przeciwnie dzięki roz­
wojowi uzdolnień i zaintere­
sowań indywidualnych swych 
obywateli Anglia nie miała 
nigdy trudności w znajdywa­
niu odpowiednich ludzi na 
stanowiska w różnych zakre­
sach życia spoiecznego i pań­
stwowego. Wydaje się, że uza­
sadnienia należy szukać przede 
wszystkim w wielkiej dyscy­
plinie społecznej Anglików, a 
następnie w stawianiu na 
pierwszym miejscu wychowa­
nia młodzieży, chociażby kosz­
tem jej zasobu wiadomości i 
umiejętności.

Pamiętam rozmowę z dyrekto­
rem jednej z wielkich szkól 
„comprehensive” pod Londynem, 
który skarżąc się na rozmiar 
swej szkoły i stąd niedostateczny 
kontakt wychowawczy z ucznia­
mi powiedział: „Wiadomości to 
oni będą mogli dopełniać Jeszcze 
przez Jakieś 60 lat, ale Jeśli ich 
tu w szkole nie wychowamy, to 
będą mieli małą szansę, że ich 
kto inny wychowa”. A wychowa­
nie to w rozumieniu pedagoga

/IWy wydatek — duży efekt

angielskiego przede wszystkim 
podporządkowanie jednostki spo 
leczeństwu, wyrobienie w niej 
zarówno umiejętności słuchania, 
jak i dowodzenia. I tu chyba — 
w wychowaniu — szukać należy 
głównej więzi szkolnictwa angiel­
skiego, owej jedności w wielości.

Szkoła angielska jest daleikc 
zarówno od uniformizmu, jak 
i od encyklopedyzmu. Angli­
cy wychodzą z założenia, że 
dla społeczeństwa nie jest isto­
tne, aby obywatele posiadali 
pewien zasób wiadomości z 
każdej dziedziny nauki. Cho­
dzi raczej o to, aby w każnej 
dziedzinie życia społecznego 
mieć w dyspozycji dostatecz­
ną liczbę ludzi z rozwiniętym, 
uzdolnieniami i zamiłowania­
mi. Głównym zadaniem szkol) 
średniej jest te zamiłowania 
i zdolności odkryć i rozwijać 
przez odpowiedni dobór przed­
miotów i metod

Dla nauczyciela polskiego 
cechą bardzo charakterystycz­
ną szkoły angielskiej je.=< 
szybkie stosunkowo przejście 
od szerokiej bazy humanisty­
cznej do stosunkowo wąskiej 
specjalizacji i to we wszyst­
kich typach szkół średnich. W 
tym się wyraża m. in. zmys. 
praktyczny i oszczędność an­
gielska. Dlatego też rodacy 
nasi wracają z Anglii po krót­
kim pobycie z miiym prze­
świadczeniem, że ich bagaż 
ogólnych wiadomości był n 
ogół biorąc większy niż u „wy­
spiarzy”, natomiast ci Polacy, 
którym przychodzi pracować 
z Anglikami na jakimkolwiek 
bardziej wyspecjalizowanyn 
odcinku pracy, przekonują się 
że traktuje się ich jako nie­
praktycznych, kosztownych 
dyletantów.

Jakie sugestie dla naszego 
szkolnictwa można by wycią­
gnąć z tej bardzo 
charakterystyki _ 
angielskiego? 
wszystkim tę 
że potrzeby 
państwa ma 
lepiej system 
zróżnicowany, 
dojście ludzi 
zamiłowaniach 
do stanowisk, 
potrzebni.

Przy wielostronnym kontak­
cie szkoły ze społeczeństwem 
społeczeństwo samo wskaże 
gdzie i jakich ludzi mu po­
trzeba Druga nie mniej waż­
na sugestia zmierzałaby ku 
temu, aby choć trochę tej wa­
gi, którą poświęca się — zresz­
tą słusznie — różnym „furka- 
cjom” szkoły średniej, skiero­
wać ku zagadnieniu swobod­
niejszego traktowania progra­
mów i siatki godzin 
szkoły, większej elastyczności 
w doborze klas uczniowskich 
i metod nauczania oraz ku za­
gadnieniu silniejszego powią­
zania szkoły średniej ze śro­
dowiskiem 
daje się, 
warte są 
miennie 
badań i eksperymentów.

dr ANTONI PREJBISZ

szkicowe., 
szkolnictwa

Chyba przede 
bardzo ogólną, 
społeczeństwa i 
szanse zaspekoić 

szkolny, silniej 
umożliwiający 

o rozwiniętych 
i upodobaniach 
na których są

■przez

miejscowym. Wy­
że zagadnienia te 
przynajmniej... su- 

prz epro wad zo n y c h

Szkoła Podstawowa nr 9 w Tomaszowie Mazowieckim otrzy­
mała piękną elewację w kolorach pastelowych. Budynek został 
zbudowany przed 90 laty i może śmiało rywalizować z niejedną 
szkołą obecnie zbudowaną. F«t. Cz. Górski

Międzyszkolne Ognisko 
Plastyczne w Świnoujściu

Międzyszkolne Ognisko Pla­
styczne w Świnoujściu istnieje 
już 5 lat. Ponad 50 dzieci po­
cząwszy od maluchów w wie­
ku przedszkolnym, aż do dora­
stającej młodzieży uczy się tu 
rysunku i malarstwa pod kie­
runkiem znanej i cenionej ar- 
ystki-malarki Zofii Kuglino- 

wej.
Ognisko to pracuje bardzo 

owocnie, osiągając rezultaty w 
dziedzinie 
nie tylko 
wym, ale 
piej mówi 
przez jego członków zaszczyt­
nych wyróżnień w postaci me­
dali i dyplomów w Międzyna­
rodowym Konkursie UNESCO 
Art. Education Leapą — Japo­
nia.

Na tak piękne wyniki pra-

sztuki plastycznej 
na poziomie krajo- 

i światowym. Najle- 
o tym fakt zdobycia

cy Międzyszkolnego Ogniska 
Plastycznego w Świnoujściu 
złożyły się niewątpliwie praco­
witość i talent dzieci, trud i en­
tuzjazm opiekunki i kierow­
niczki Ogniska, jak również 
troskliwa opieka Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Szczecińskie­
go i Inspektoratu Oświaty w 
Świnoujściu.

Już kilkakrotnie Ognisko 1 p. 
Zofia Kuglinowa za piękne 
osiągnięcia i wysiłek w pracy 
otrzymała nagrody od władz 
szkolnych.

Międzyszkolne Ognisko Pla­
styczne w Świnoujściu rozwija 
się z każdym rokiem, otaczając 
opieką dziecięce talenty malar­
skie nie tylko z terenu miasta, 
ale i powiatu.

CZESŁAW JANUS
Szczecin

NA pytanie: dlaczego radio 
gra a lodówka chłodzi, 
wielu młodych ludzi — 

czytamy w „Sztandarze Mło­
dych” (nr 266) — kapituluje 
przy próbie odpowiedzi.

Czego to dowodzi? Chyba te­
go, że upowszechnianie kultury 
technicznej zaczyna się u nas 
trochę późno. A powinno się 
zaczynać od zabaw i zabawek, 
poprzez szkołę podstawową i 
spowodowanie zainteresowania 
osobistego u człowieka tym 
wszystkim, czym posługujemy 
się w życiu codziennym. Oczy­
wiście w sensie jak najbardziej 
jgóinym, elementarnym-

W bieżącym roku wprowadzo­
no do szkół tymczasowe wy­
tyczne programowe do naucza­
nia pracy ręcznej. Do realiza­
cji programu brak dwu rzeczy: 
dobrze przygotowanych nauczy­
cieli i pieniędzy na urządzenie 
pracowni. Z pracowniami z ich 
wyposażeniami nie jest dobrze. 
Listy, jakie do nas przychodzą 
w tej sprawie, potwierdzają to 
w_ bardzo jaskrawej formie.

„Po to jednak, żeby móc pro­
gram zrealizować, wartość wy­
posażenia musi osiągnąć mini­
mum 200 000 zł. Pozostają stale 
— i to wcale niemałe koszty — 
zaopatrzenia pracowni w su­
rowce. Suma ta, pomnożona 
przez cikoło 50 warszawskich 
ll-latek ogólnokształcących, 
zdaje się być problemem natury 
gospodarczej”.

I tu dochodzimy do tylekroć 
już poruszanej sprawy, które 
może szkołom zapewnić pomoc 
zakładów pracy: przekazywanie 
urządzeń wycofanych z produk­
cji.

„Obecnie robi to na własną 
rękę każdy nauczyciel czy dy­
rektor szkoły. Partyzancka ko. 
respondencja zalega sekretaria­
ty dyrektorów fabryk. Woźni z 
nauczycielami ze szkół warszaw­
skich jeżdżą setki kilometrów 
po odbiór skarbów, zaoferowa­
nych np. w Brzegu nad Odrą.

Sprawa ta wymaga centralne-

go rozwiązania — jesteśmy jako 
redakcja („Sztandar Młodych” 
— przyp. stb) dziennika gotowi 
służyć pośrednictwem i spełniać 
w tym zakresie rolę informato­
ra pomiędzy oferującymi i po­
szukującymi”.

„Sztandar Młodych” przepro­
wadził w tej dziedzinie już 
pewne eksperymenty. Udane. 
Redakcja 'informuje, że w bie­
żącym roku na czwartkowej 
stronie pisma „Pńzez technikę 
do gwiazd” drukuje materiały 
uzupełniające programy szkol­
ne.

Warto stołeczny eksperyment, 
który stworzył tradycję w tym 
zakresie, naśladować.

rolny nakre- 
partię i rząd 
wszelkich ty- 

szkolnictwa

dla których w planie inwes+yN 
cyjnym na lata 1960 — 1965 
przewiduje się prawie 340 min 
złotych z limitów resortu szkol­
nictwa wyższego.

„Uczelnie ze swej strony mu­
szą w tym okresie znacznie 
wzmóc wysiłki w celu coraz 
lepszego przygotowania kadr 
specjalistów. Rozwinąć więc 
muszą pracę nad unowocześ­
nieniem programów i ulepsze­
niem metod nauczania”.

Chodzi również o to, by do­
bry fachowiec w zakresie rol­
nictwa był także dobrym dzia­
łaczem społecznym oraz 
nym sensie pedagogiem.

ł

(Powiększony asortyment)
Tanie, estetyczne, trwałe, łatwo zmywalne. Na grana­

towym tle. białe, wypukłe litery.
Rozmiar 11 x 6 cm. Cena za 1 szt. zł 7.90.

Klasy od I do XI.
Rozmiar 17x4,5 cm. Cena za 1 szt. zł 9.

Dyrektor, Kierownik. Sekretariat, Kancelaria, 
Świetlica, Biblioteka. Kuchnia, Szatnia, Jadalnia, 
Czytelnia, Woźny; Natryski, Umywalnia, Księgo­
wość, Archiwum, Magazyn, Kotłownia, Łaźnia.

Rozmiar 23 x 4 cm. Cena za 1 szt. zł 11.
Pokój nauczycielski, Sala gimnastyczna. Gabinet 
fizyczny, Gabinet chemiczny. Gabinet biologiczny, 
Pracownia fizyczna. Pracownia chemiczna, Pracow­
nia biologiczna, Gabinet lekarski, Gabinet denty­
styczny, Gabinet matematyczny, Gabinet geografi­
czny, Proszę zachować ciszę, Proszę zamykać drzwi, 
Spółdzielnia uczniowska, Sala prac ręcznych. Po­
moce naukowe, Wycieraj obuwie, Zachowaj czys­
tość. Szanuj mienie szkoły.

Rozmiar 7x7 cm. Cena za 
Na drzwi toalet: K

Ogłoszenia drobne
DYREKCJA Technikum Ekonomicz­
nego CRS w Zlocieńcu zatrudni 
od zaraz nauczyciela do nauczania 
przedmiotów: arytmetyka gospo­
darcza i ekonomia polityczna. Wy­
magane wykształcenie wyższe eko­
nomiczne. Podania wraz z życiory­
sem prosimy kierować pod adre­
sem: Dyrekcja Technikum Ekono; 
micznego w Zlocieńcu ul. Okrzei 
4 woj. koszalińskie. K-404

CZARNĄ porzeczkę sadź jesienią. 
Wspaniałą odmianę GIGANT sa­
dzonka pierwszego gatunku — 4,50 
zl, drugiego — 4 zl za zaliczeniem 
pocztowym piześle Liceum Peda­
gogiczne V' Bielsku Podlaskim. Po­
daj czytelnie adres, koniecznie 
pocztę. 34i

PIECZĄTKI wykonuje „SIGNUM” 
Świdnica SI. 342-6

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe — na­
prawia. wykonuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Sz.opi.e- 
pienice 2. Oferty na żądanie.

Rozmiar 4x6 cm. Cena za 
A, B, C, D (dla klas 
Numerki obramowane od 1 do 30.

1 szt. zł 5,90.
(w trójkącie), M (w kółku).
1 szt. zł 2,90. 
równoległych).

ZEISSA projektor szkolny ..16’' 
niemy, zapasowe lampy — sprze- 

' dam. Warszawa, Młynarska 26/28—7.
P-403-1529

Ceny powyższe są zatwierdzone przez Komisję Cen 
przy Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi.

Na żądanie wysyłamy wzory. Posiadamy wiele listów 
ze szkół z wyrazami uznania za powyższe szyldziki.

Wysyłka za zaliczeniem pocztowym lub należność 
płatna przelewem na nasze konto w PKO.

Zamówienia załatwiają Przedsiębiorstwa Państwowy 
ęEZAS” lub bezpośrednio;

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA „RELIEF"
Łódź, ul. Rybna 7b m. 19.

KULTURALNEJ starśzej Pani, 
chętnie nauczycieloe za naukę 
dwojga dzieci języka angielskiego i 
opiekę nad domem zapewnię mie­
szkanie. utrzymanie. Pozostałe wa­
runki do ustalenia. Warszawa, Kas­
przaka 13/17 m 5 tel. 32-49-06.

405

WYKONUJĘ szkolne zegary sygna­
lizacyjne z nakręcaniem ręcznym i 
elektrycznym. Stanisław FORYŚ, 
Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39.

406-0

dla szkół, świetlic i domów kultury
układający się z konstrukcji składanej ze sceną obrotową, 
kurtyny, parawanu i horyzontu oraz kompletu lalek, deko­
racji i rekwizytów do trzech sztuk wraz z instrukcją — do­

starcza
po cenach zniżonych

ZEW ARTYSTÓW PLASTYKÓW „TWORZYWO”
Warszawa, ul. Mochnackiego 17 m. 23 

Prospekty i fotografie wysyłamy bezpłatnie

Adres redakcji Warszawa, ul opasowskiego 0/8 Peletony 6-34 20 6 10-1) 
wewn 260, 261, 262 263. 264 C.-Z-'...., '
dakeyjnego Teofil Wojeóski 'naczelny redaktor) 
Szurek (sekretarz redakcji) 
daktOT działu związkowego) 
prenumeratę Głosu Nauczycielskiego” przylmula urzędy pocztowe 
I listonosze prenumerata kwartalna z) 8 oółnwzna H 16. roczna il 31 20 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać oort adresem-. Wydaw 
oictwo ,Prasa Krajowa- - Warszawa Wiejska 12. tel 21 48 -62 Wydalę 

1 administruje ..Prasa Krajowa- RSW „Prasa" Warszawa ul wiejska 
12. tel 6 24 U Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
JSaklady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. 7468. C-31

Godziny orzyieć członków kolegium re- 
____ ) - eodz 8.30—to Jan

- gi>d2 8—15 Stanisław Brzozowski (re
- godz 8—15 Zamówienia i orzedpłate za 

Nauczycielskiego’ przy Irnula

PROGRAM 
ślony przez 
wymaga od 

pów naszego 
wszechstronnej pomocy i poważ_ 
nych 
rów 
szkół 
się 4 
śliła — jak informuje „Trybu­
na Ludu” (nr 308) — konkiet- 
ny program pracy wyższego 
szkolnictwa rolniczego na naj­
bliższe pięciolecie. Minister Rol­
nictwa określił na tej naradzie, 
że wszystkie poczynania zmie­
rzające do rozwoju rolnictwa 
polegają na dwu zasadniczych 
sprawach: powiększenie pro­
dukcji rolniczej i społecznej 
przebudowy wsi. Rozwiązanie 
tych problemów uzależnione 
jest od dobrze przygotowanych 
specjalistów rolnych, gdyż braki 
w tej dziedzinie są duże. Po­
trzeba około 30 tys. inżynierów 
i techników różnych specjalno­
ści rolniczych: agronomów, me- 
chanizatorów rolnictwa, geode­
tów i lekarzy weterynarii.

„Zadanie to wymaga poważ­
nego wysiłku wyższych uczelni 
rolniczych, wymaga to również 
ulepszenia treści i metod na­
uczania przyszłych specjali­
stów”.

Na naradzie omówiono kon­
kretne zadania, jakie czekają 
obecnie wyższe szkoły rolnicze,

wysiłków. Narada rękto- 
i dziekanów wyższych 
rolniczych, która odbyła 
bm. w Warszawie, nakre-

„Dni Kultury Francuskiej”, 
zapoczątkowane uroczyście 
otwarciem wystawy zabytków 
z Luwru, zgromadziły w Pol­
ice wielu wybitnych przedsta­
wicieli nauki i sztuki francu­
skiej. Wśród gości znajdujemy 
takich luminarzy, jak przewod­
niczący Francuskiego Komite­
tu Współpracy Uniwersyteckiej 
z Polską — prof. Jean Fabre. 
makomity historyk literatury, 
mawia piśmiennictwa polskie­
go wieku Oświecenia i twór­
czości Mickiewicza, oraz prof. 
Jean Bourilly, kierownik no- 
wootwartej katedry filologii 
oolskiej w Sorbonie, rozmiło­
wany tłumacz Słowackiego, na­
grodzony za tę twórczość przez 
Penciub polski. Przybyła rów­
nież delegacja pedagogów fran­
cuskich w osobach M. Lanson- 
Mariń, P. Rivenc, P. Chazelles 
i E. Batinguars.

Ze świata literackiego gości­
liśmy Paul Cazina, krytyka i 
poetę Pierre Emmanuela oraz 
dramaturga, malarza i filmow­
ca Jean Cocteau, który przy­
był na pokaz swego najnowsze­
go filmu pt. „Testament Orfeu­
sza”. W’ związku z przeglądem 
filmów francuskich przybyli 
nonadto dwaj inni filmowcy — 
Albert Lamorisse i Marcel 
Ichac.

Paul Cazin, znany I zasłużo­
ny polonofil, tłumacz wielu 
dzieł polskiej literatury na 
francuski oraz zamiłowany po­
pularyzator kultury polskiej 
przyjechał do Polski na dłuż­
szy — dwumiesięczny pobyt. 
Osiemdziesięcioletni pisarz 
przybył do Warszawy samolo­
tem, a był to jego pierwszy lot 
w życiu. Zamieszkał w pałacu 
nieborowskim. gdzie napisał 
wstępny esej do albumu o Pol­
sce, który ma się ukazać we 
Francji. Ponadto konferuje z 
Tadeuszem Brezą, gdyż obecnie 
pracuje nad przekładem „Spi­
żowej bramy”, tegorocznego 
bestsellera literatury polskiej.

W ramach „Dni francuskich” 
odbyła się w Warszawie wy

stawa architektury francuskiej, 
którą otworzył Pierre Sudreau 
— minister budownictwa Fran­
cji. Wystawa — złożona z 200 
plansz fotograficznych — obej­
mowała budownictwo mieszka- 
niowe, przemysłowe, użytecz­
ności publicznej, sakralne, ur­
banistykę i techniki budowla­
ne.

„Nowa 
artyku- 

“■ le „Technika dla humani­
stów” podaje, że przepowiednie 
na temat, co by się stało w ra­
zie zwycięstwa cywilizacji nad 
kulturą i przeobrażenia się 
człowieka w bezdusznego robo­
ta — są dosyć liczne- Mało na­
tomiast rozważa się, co się sta­
nie, jeśli w dobie oszałamiają­
cych postępów nauk humanista 
pozostanie nadal tradycyjnym 
ignorantem w zakresie zasad 
działania podstawowych urzą­
dzeń technicznych (przykład po­
dany przez „Sztandar Młodych” 
z aparatem radiowym i lodówką 
— przyp. stb.)-

To krzewienie kultury tech­
nicznej postępuje u nas bardzo 
ślamazarnie. Dla przykładu „No­
wa Kultura” wymienia ukazu­
jącą się od 1956 r. Bibliotekę 
Problemów. Jej zadaniem miało 
się stać:

„Dostarczenie literatury po­
pularnonaukowej na wyższym 
poziomie tym wszystkim, którzy 
mając wykształcenie średnie 
pragną pogłębić swoje wiado­
mości w wielu dziedzinach nau­
ki, z zakresu których dzieła 
specjalne są dla niefachowców 
zbyt trudne”.

Od 1956 do 1960 roku wyszło 
nakładem Biblioteki Problemów 
pięć Małych 
39 książek 
wych.

Książki te 
go upowszechnienia.

„Pisane przez wybitnych 
uczonych i doskonałych popula­
ryzatorów, w przystępny i in­
teresujący sposób wyjaśniają 
istotę zagadnień wiedzy współ­
czesnej, a nie wymagają ze swej 
strony od czytelnika, poza wy­
kształceniem ogólnym żadnej 
wiedzy specjalistycznej, żąda­
jąc tylko pełnej koncentracji 
uwagi”.

{jeszcze o technice. 
Kultura” (nr 45) w

Encyklopedii oraz 
popularnonauko-

warte są szerokie-

Zjednoczenia Przemysłu Pcmocy Naukowych I Za­
opatrzenia Szkół poleca bogaty asortyment pomocy 
naukowych rozprowadzanych przez Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia Szkół „Cezas".

Już w IV kwartale br. szkoły mogą zakupić 
w każdej ilości:

aktinomctry 
termoergometry 
przyrządy do paradoksu hydro­
statycznego
komplety do magnetyzmu 
komplety opornic suwakowych 
opornice zatyczkowe
półkule magdeburskie
statywy z kompl. wyposażeniem 
dynamometry
galwanoinetry demonstracyjne 
galwanoskopy pionowe 
galwancskopy poziome
podstawki z oprawką do żarówki 
piaskownice

w

z

cenie 72,60 zł
» 341,— „

473,— 
286,— 
665,50
203,50 
132,—
195,30
14,85 

759,— 
176,—
78,10
19,80

1.386,—

zakresu fizyki,oraz wiele Innych pomocy naukowych 
matematyki, biologii, prac ręcznych, chemii, geografii itp.

Pomoce te są do nabycia w Przedsiębiorstwach Zaopatrze­
nia Szkół „Cezas”, mających swe siedziby w każdym wo­
jewództwie.

WARSZAWSKI JUBILAT
Dyrektor Muzeum Narodo­

wego prof. Stanisław Lorentz, 
związany całym sercem ze swo- 

| ją placówką i z zabytkami 
Warszawy, obchodził w paź­
dzierniku jubileusz 25-lecia pra­
cy na tym stanowisku.

Zainteresowania prof. Loren­
tza sięgają lat młodzieńczych, 
gdyż już pracę doktorską pisał 
na temat architektury warszaw­
skiej wieku Oświecenia. Od 
1935 roku pełni funkcję dyrek­
tora Muzeum, które w jego rę­
kach stało się poważną placów­
ką naukową. W pierwszych la­
tach swej pracy prof. Lorentz 
zorganizował akcję wydobycia 
z obudowy średniowiecznych 
murów obronnych i barbakanu 
warszawskiego. Niektóre ich 
fragmenty odsłoniono już przed 
wojną. On też jest inicjatorem 
i organizatorem Muzeum Histo­
rycznego W'arszawy, którego 
zaczątek powstał już w 1936 
roku.

Prof. Lorentz jest gorącym 
rzecznikiem odbudowy Zamku 
Warszawskiego. Położył wielkie 
zasługi przy ratowaniu dzieł 
sztuki i fragmentów architekto­
nicznych z płonącego Zamku w 
1939 roku i przy przechowywa­
niu ich przez okres okupacji. 
W 1945 roku kierował poszuki­
waniami zrabowanych przez 
Niemców dzieł sztuki polskiej. 
M. in. udało mu się odnaleźć 
dwa obrazy Matejki („Batory 
pod Pskowem” i „Reytan”) w 
miejscowości Hain na Śląsku, 
zwanej od tego dnia Matejko- 
wicami.

„Jubileuszowym” życzeniem 
prof. Lorentza, wyrażonym wo­
bec przedstawicieli prasy jest 
ukończenie budowy gmachu 
Muzeum Narodowego, a ściśle 
biorac — jego skrzydła od stro­
ny Parku Kultury. Mają tam 
się pomieścić zbiory sztuki sta­
rożytnej, dla których dziś nie 
ma miejsca. Zbiory te wzboga­
cają się ostatnio w szybszym 
tempie w związku z pracami 
naszej afrykańskiej misji ar­
cheologicznej. której pierwsze 
cenne zdobycze już przybyły do 
Warszawy.

EKSPORT KULTURALNY
Różnymi drogami wędruje 

kultura polska za granicę. 3 li­
stopada otwarto Festiwai Kul­
tury Polskiej w Nottingham w 
Anglii, który trwać będzie bli­
sko 2 tygodnie. W otwarciu 
wzięli udział przedstawiciele 
miejscowego uniwersytetu i 
władz, a także prasa i radio. 
W czasie Festiwalu szereg uczo­
nych polskich wygłosi odczyty 
na tematy związane z naszą hi­
storią i kulturą.

W październiku odbyła się w 
Londynie wystawa książki pol­
skiej, zorganizowana przez Ars 
Polona i Ministerstwo Kultury. 
Wystawiono około 2 tys. tytu­
łów z dorobku wydawniczego

ostatnich 18 miesięcy, a sale 
ozdobiono grafiką ilustracyjną 
polskich plastyków.

Najwięcej było beletrystyki, 
w tym liczne przekłady zarów­
no klasyki światowej, jak i li­
teratury współczesnej. Obwo­
luty i ilustracje wzbudziły po­
dziw, natomiast papier i robota 
introligatorska spotkała się z 
krytyką. Najbardziej podobały 
się albumy krajoznawcze (foto­
grafika Puchalskiego!) oraz wy­
dawnictwa dziecięce, a zwła­
szcza ich szata graficzna, któ­
ra podobno w tym dziale nie 
ma sobie równej na świecie. 
Osobne działy stanowiły litera­
tura naukowa, polityczna, reli­
gijna, muzyczna, wydawnictwa 
MON oraz specjalne stoisko 
wydawnictw dla mniejszości 
narodowych — w językach bia­
łoruskim, ukraińskim, żydow­
skim i niemieckim. W recen­
zjach z wystawy zwrócono 
uwagę na elementarz niemie­
cki wydany dla znikomej ilo­
ści dzieci niemieckich w Pol­
sce, przy czym podkreślono, że 
w NRF dla wielokrotnie więk­
szej liczby dzieci polskich nie 
wydano ani jednego polskiego 
podręcznika.

Wystawę zwiedziło 6 tysięcy 
osób w ciągu 2 tygodni jej 
trwania. Jest to podobno rekor­
dowa frekwencja w tej galerii 
wydawniczej. Około 25 proc, 
zwiedzających stanowiła Polo­
nia londyńska, resztę — fa­
chowcy z branży wydawniczej 
oraz studenci.

Niedawno odbyły się 
Francji i w NRF pokazy 
skiej książki naukowej. 
Francji zawarto umowy z 
dawnictwcm Prcsses Uniyersi- 
taires oraz z dwiema firmami 
księgarskimi na sprzedaż i 
przekłady polskich dzieł nauko­
wych.

we 
pol- 
We 

wy-

Rycerze niemieccy... co do jed­
nego... są okrutni, wyniośli, fał­
szywi”... W „Die Welt” czyta­
my: „W'e wszystkich miastach 
polskich tysiące ludzi oglądają 
na ekranach, jak rycerze Za­
konu niemieckiego utwierdzają 
na ziemiach Polski za pomocą 
knuta i szubienicy reżim ter­
roru”. Ale autor tego artykułu 
Ludwik Zimmerer jest kore­
spondentem warszawskim, wie. 
coś nie coś o Polsce, dodaje 
więc lojalnie: „Nie należy uwa­
żać, że film ten zmieni cokol­
wiek w stanowisku przeciętne­
go Polaka wobec Niemiec. Z 
bardzo prostej zresztą przyczy­
ny: to co przeciętny Polak sam 
przeżył w latach 1939—1945 
jest bez porównania bardziej 
makabryczne, głębiej przeżyte 
i bardziej rzeczywiste”.

Irytując się na wymowę 
„Krzyżaków” Niemcy sami nie 
zaniedbują niczego, aby zafał­
szować, o ile to możliwe, histo­
rię ostatniej wojny. Rynek za­
chodni zalany jest filmami nie­
mieckimi, gloryfikującymi bo­
haterstwo hitlerowskich żołnie­
rzy. Szczytem cynizmu jest 
wyświetlany obecnie w Paryżu 
film „Zielone diabły spod Mon­
te Cassino”, w którym cytuje 
się rzekomy list Hitlera, zabra 
niający niszczenia zabytków(I) 
a żołnierze niemieccy ukazani 
są, jako sielankowi dżentelme­
ni, którzy opiekują się czule 
podbitą ludnością oraz ułatwia­
ją ucieczkę pochwyconym par­
tyzantom. W tym świetle wy- 
dajc się, że Ford, który okazał 
sic tak znakomitym fłlmowcem- 
batalistą, mógłby teraz nakręcić 
epopeję historyczną o losach 
żołnierza polskiego na frontach 
II wojny światowej, aby Za­
chodowi przypomnieć, jak to 
było naprawdę. Nikt tego za 
nas nie zrobi.

ANTONINA SPANDOWSKA

Sądzimy, że należałoby bar­
dziej reklamować i w naszej 
prasie związkowej, i w czasie 
konferencji rejonowych te tak 
bardzo potrzebne i tak poży­
teczne dla nauczyciela wydaw­
nictwa. Zgadzamy się w zupeł­
ności z autorem artykułu „Tech­
nika dla humanistów”, że sku­
teczna propaganda i reklama 
sprawić może czasem przysło­
wiowe „cuda”.

. (stb)

MIESIĄC

Zamówienia I przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe i listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 - 6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zl 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zl 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

For-

ECHA I EFEKTY 
„KRZYŻAKÓW”

Wielki film historyczny 
da „Krzyżacy” osiągnął szczy­
ty powodzenia. Można go na­
zwać bestsellerem polskiej ki­
nematografii powojennej. Od 
kilku miesięcy wyświetla się 
go w licznych kinach całej Pol­
ski, tłumy ciągną bez przerwy.

Wyświetlony w sierpniu na 
międzynarodowym festiwalu w 
Wenecji film podobał się, do­
czekał się pochlebnych recenzji 
w wielu poważnych pismach 
francuskich i włoskich. Co waż­
niejsze — napłynęły oferty — 
nie tylko z krajów socjalistycz­
nych, lecz także z Francji, 
Włoch, Holandii, USA, Belgii i 
od Polonii północno-amerykań- 
skicj, która powitała film wręcz 
z entuzjazmem. Już przed pre­
mierą krajową zamówiono 95 
kopii. Recenzenci podkreślają 
niemal jednomyślnie piękny 
kolor filmu oraz końcowy, 
trwający około pół godziny, do­
skonały malarsko obraz bitwy.

Jedynie prasa zachodnio-nic- 
miecka odczytała „Krzyżaków” 
wyłącznie w kategoriach poli­
tycznych. W jednej z typowych 
zresztą recenzji, zatytułowanej 
..Polski śpiew nienawiści”, au­
tor Hans Winge pisze: „Krzy­
żacy” są chyba najbardziej 
wrogim Niemcom filmem, jaki 
byl kiedykolwiek nakręcony.

którzy nie zaopatrzyli się jeszcze w

tarcze szkolne
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „INGROM” 

Zakład Zdobniczy
Warszawa, Świętojańska 23/25, teł. 31-39-83 

zawiadamia, 
że przyjmuje zamówienia na haftowane

tarcze szkolne
z terminem realizacji około 30 dni.

Produkcja tarcz szkolnych została znacznie ulepszona, 
dzięki czemu tarcze całkowicie zabezpieczone są przed 

strzępieniem.

Artystyczne wykonanie, b. trwale, wysoka Jakość 
surowca. Obok symbolu szkoły możliwość wyhafto­

wania nazwy miejscowości.
Cena tarczy: 

wykonanie na suknie, format znormalizowany zł 5.80 ' 
„ „miniaturka” „ 3,50 

Zamówienia ze względu na maszynowo-seryjną produkcję 
przyjmujemy w partiach po 110 szt. (tj. 110, 220, 330 szt. 

itd.) w jednym kolorze i symbolice.
Na żądanie wysyłamy wzory uraz projekty-rysunkL


